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Legenda sceny • 
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• 

Rozmowa z Markiem Okop ińskim 

- Okres ewielnoicj zlelonógórskicgo 
Teatru koJarsy się z nazwiskiem Mar­
ka Okopl68idego. Był to naprawdę do­
bry T~r. p>lał am bitny, przyciągają­
cy pubileznoić reperlua.r, zdobywał na­
rred:r na fesllwalaćh~. · 

- W tym stwler&eniu zawai'ta je:W 
aarówno legendą, jak i prawda o sce­
nie zielonogórskie~ Był to na pewno 
.teatr interesujący, chlubiący 9\ę IV pel 
ni a.rt"yst~ymi dokonaniami. Składa... 
ry s!4; na to zJaw'..slco talenty aktOrskie, 
wyobratrua retyserów, inwencja sceno· 
gratów i kompozytorów, ale ta.kże 
ogrom pracy tzw . . ,niewidzialnych". czy 
11 Ucznej rzeny zak·ulisowych, techni­
cznych pracowni~óiV teatru. Z drugiej 
strony byla to sprawa bogilitego reper­
tuaru - od k.lasyki polsklej i ~'\wa!Q­
wej, do współczesności repreeentowanej 
także często przez debiuty, 
Legend~ tej seeny jest. ii ,.przycią­

J a.!.a ona widzów l zdobyła sobie ~bli-
' 

'. 

e«ność''· Graliśmy w Zielonej Gór~e. 
poza premierami, dla garstki widzów, 
a miejseo...,,;, snobi mów;ll, ·ie jeidźą do 
teatru do Poz.nania, tak jak potem poz­
naniacy wma~wali mi, że jeżdżą clo War 
szawy. I tu pewoien paradoks, a moie 
prawidłowość - pokzebni byliśmy w 
Zagaoiu, Wschowie, Nowej Soli, Bab:­
moście, czy Mię&yi"Zecz.u. Tam byliśmy 
'"'i.tan! z radością i żegnani z żale."n. a 
świe-Zość publicznoś<:.i pozwalała na sil ­
ną \YOęź lączącą obie strony rampy, bez 
której ·nie ma iywego teatru. 

- Któr·e realizacje teatralne ~ tam­
te~~:o czasu :Jtkwlły Panu najbardzieJ w 
pamięci i dlaczego? 
-Naturalnie będę przede wszystkim 

mówi t o twórczości moich kolegów. bo 
moglem ją odbierać jakl> widz. Parnię­
tam urokliwy spektakl setuki Rittnera 
"01/lowiek z budki suUetQ". ozy kapu­
jące zn'll-kom!tym przekła-dem Stanisła­
wa Hebanows!dego d:Melo ~PNeOz.lwny 
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kocHanek" COl~leilla - po rov.~: piet~ws-zy 
przyswojone scenie pol$kiej - .oba w 
1:eż.srserll .M.arii Straszewskiej. Potem 
praca Jenego Hoffmana: debiutancki 
.,POl'tret" J. P. Gawlika ~ k!rea.c:ją Raj­
munda Jakubowicz.a, oz.y sugest)IWfle 
.,Poiądanie w oieniu wiązów" O ~Neilla 
z niezapomnianym St~mislawem Cyna,r 
skim. ldeo\\!ą ,.Łainię" w oparciu o 
tekst Maj&kowsk.iego sprawił nam spek 
ta!tl AntJonlego Tośty w jego reżyseri'i 
i sceno~-am. Z \vłasnych, uajwięks'tą 
chyba satysfakcję dala· mi praca nad 
.,Zejśoiem aktO!:a" Ghelderode •a, .,Wy­
zwoleniem" Stanisława Wyspiańskiego, 
no i oczyw.!ście ,.lfJ>genią'' Goethego, IV 

któ'rej po ru.pierwszy tak pełnym blas 
kiem za.istnial w!ełkii talent Hallny Wl 
niarskiej. 

- Co dec~duje, ie spektakl s taje si~ 
wydaneniem artys~ycznym nie ~ylko 
na rodzimeJ scenie-, ale także w kraju? 

Jest to przede wszystkim kwestia re 
pet'tuar·u . Liczy się więc niebanalny i 
nieschematycz:n,y ora-z agresywny wy­
bór, kontrastujący uklad prog:r.ammvy. 
Wyb:&ne utwory ins<:eni?.a·tor musi czy 
tać oczami współozesnego człowieka ~ , 
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TEN KOCHANY TEATR 
Halina Ańska 

W kol"ytarzu zrywanie klepek, w bufecie bigos, ~'l' szatni Heni1> MI· 
kołajczak. Czwat"tek dziewiętnasty dzień lutego 1987 roku . 

Z korytara-a zrywanie k·lepek przenie­
~ie się dalej - i pośl1maczy tzw. cią­
giem komunikacyjnym przez foyer, wi­
downię i dUią scenę, aż do końca. Co 
się stało? Pecb! Ten teatr, proszę pail­
stwa, ma pecha! Nle dość, i<! co rus:r. 
zmienia się ·d~ekcja, to jeszC"Le zmieni" 
ly ~ię pnep'tsy przeol,w:pożarowe l wszy 
stko to, co nazywa się ,.wystroJem \Vo{l· 
~rza", teraz, w pa;r{l lat po ty,m, j91c zo. 
stało zalożon,e, \.rlzeba· ;;rywać, zdcierać, 
zesklrobywać! 

Drzazgi Jecą zpoqlógi ścian w:a11zmóz 
gu no,wej dyre\rx).i. Bo jeśll teatTo,vi'temu 
c~eś M!Cuje, .to )mk.ae wszystkim ak 
torów i riowa dQ'L'ekcja; j'eśli o czymś 
marzy, tq prze<le \Vs7.ystkil:n o s~o;nple­
towanlu dobrego zespołu. N·lech no -tyJ 
ko śniegi stopnieją, odgraża się, a ,,ara-z 
pomk.nie w Polskę, by roiejr.zeć się 
w~ód tego~ocznych absolwentów. 

Tylko który aktor zgodzi siq pr(<yjść 
do tea tr\,1, ·gd:r.ie nieczynna będzie scena 
dl:amatu? W tym team-ze będ:tie nleczo:n 
na! Zrywanie klepek z drewna i zakłada 
n'te w t~ miejsce k łepek z twttrzywa o·d 
pornego· na og'teń, potrwa ... No, jak dlu 
go może potrwać taka robota w Zielo­
neJ Górze,. gdzie dpm handlowy budowa 
no' lat piętnaście, .a teatr, w niedalekiej 
jeszc-ze oi-zeszłości, remontowano lat sie 
d~m? Doprawdy, trzeba będ~e dobrze 

. pilnowat klepek, zwłaszcza tej piąteJ ... 
Jest pow1e.dzonko, n ie wiem z jakiego 

przedstawienia: ~Y artyscii, nasze miej 
~ce w bu.tecje". Dziś miejsce artystów 

' jest .na próbach, na dużej sc~nie .,Anty 
gony" i na malej ,.Szpiega balkat'lskie­
go." A w bufecie pusto l pachnie kapus 
tą. ' Rym nie zamierzony, a zapach nie 
jest zanutem, bo wiadomo, że biJfety ~ 
kładowe nikogo nie rozpieszcrają. 

Z poriretów patrzą pytająco oezy sen\o 
rów itelonogórsldej sceny - Stanisława 
9ynarskiego i Haliny Lubicz: ech, gdzie 
wy, niegdysieis;r:e pomysły, prZY'.Iatnie, 
plo~k1 1 na&troJe? Czy ldedyś powróci­
cie?· 

Siadywali tu pod ścianą, ramię w ra 
mię, czasem przy jedn'ej wódce l jednej 
l5awie, aktor x dzlenriikarzem, plastyk, 
muZYk, i poeta, na spontan!omych pró­
bach Integracji ~o~~< twórczych Zie 
!onej Góry, Wslępowali bo bylo po dro 
dze - z ,,J'I'adodrza" do .,Gautty Lubus 
J..-iej", z Radia, Fi-lharmonii l LTM - dO 
Muzeum, S~koly .Muzycinej, BWA. 
Odbyły się w tej sali co najmniej 

<!wie próby Integracji, organizowane, sza 
lenie. poważne, z ud?Ja~m władz. Parnię 
tam. że jedne-J przewodniczył a~tygta 
plastyk Józef Burlew'tcz, drugi~! 6wczes 
ny szef RSW zna.ny m.i skądinąd Ma7 
rian Skarbek. Wybieraliśmy grupy ini­
cjatywne. pisaliśmy uch'!lały i ppslula 
ty. Ale do powsta-nia klubu twórców nie 
doszło. No i wyw'talo wszystko z teJ sa 
li, z innych także. 

Zajęte są, dziś tyłko ti\'Zy stol<ki. Przy 
jednym Miłosz Roszkowski - 24 lata 
pracy na scenie lalkowej, c:r.yta gazetę. 
Pny drugim Zdzisław Grudziet\ - 28 
!.at pracy na scenie dramatu. od~vLja z 
papieru kll<)apkę, ple. dowierzając jai< 
\VIdać fi~mowym bigosom. Przy stoliku 
trzecim siedumy w trójkę: Sigr'td Sie­
w·ior zwana Saman_tą. Jurek Bechyne i 
ja. Samanta zapala papierosa w przer­
wie .. SZ;!>Jega". Jurek opowiada jak ro­
bił muzykę do .. Antygony", Ja słucham 
i ro;Lglądam s'tę. · 

W <zatni prZYwarował Henio, jakby 
pilnowal tych paru płaszczy. Twarz je­
go wyraża, o'teche~ dO brty~wy bądź ma 
szynki. A moie Henio znów nie goli się 
celowo, lak kiedyś, gdy pnygotowywał 
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się do rofl Sta.rego Sługi w .,Warsza. 
wiance"? ObmyślaJ wted-y swoją w4elką 
scenę, po sto razy demonstrując kaide­
mu jak wejdzie, zrobi parę kroków, po 
tem ruch ręką i w tył zwrot . .Miało to 
być bardzo dramatyczne i z pewnością 
b~łoby, gdyby rola Starego Sługi nie 
przypadła komus innemu. Henio długo 
przeży:wal rozczarowanie. Jest jak lus­
tro. Spo)l'zeć i }ut się w.ie, jakie czasy, 
Dob~e. czy złe, dla tego teatru. 

Na Henia, płaszcze i roz,r)'lą podłogę 
spogląda zza SZYbY Jadzia 1\'iiUer. O il& 
Henio -czyJ.!· Hieronim Mikolajc:c.ak W;·­
sladuje w szatni z ni'eprzymusźo. 
nej woLi, bowiem w tym teatrze jest 
od 26 lat nie szatniar2em, lecz inspicien 
tern, ·to pani Jadzia, da\_vniej.sza sekietar 
ka, występuje teraz w port.ier!\l Póleta 
towo, na zmianę z Marią. Myszkową i 
jeszcze. z kimś: W cyrku jest podobnie. 
Akrobaci p0 zeJściu ze świateł r,ampy, 
też chcą. pozostawać blisko areny. 

.,Tak jest, 'tstny cy~k, robi nowa dy­
rekcja! Tylko proszę bez n~wiska. 
Nlech mn.ie pani nazwie, powiedzmy, El 
Czter y" ,,.r El Cztery nadaje, i:e nowa dy 
rekcja obcina fuchy. nie chce płacić nad 
liczbOwych, jak· sknera liczy wyjazdóW­
ki. śc'tska delegacje i goni dO roboty, jak 
by to nie te·atr był l nie cyrk nawet, 
tylko piekarnia... ,.Czy j~ tu muszę 
być, czy ja z teatrem bralęm ślub?" 

.,Siu by panieńskie" by4y na scenie dra 
matu, na malej .,Wyssane z palca", 't ,w 
próbach ".Moralność pani Dulskiej", gdy 
nagle, w środku sezonu :~stała nowa dy 
rekcja. Dokladnie l kwJetnia 1986 reku 
p.-z::r.Jechał dyrektor artystyczny Krzy. 
sztot Rotnicki. W tea_tnch przechowują 
się po kątach rozmaite przesądy, wjęc 
mówjono mu: .,Prima Apr'Uis, nie jedź 
tam, bo się omy.iisz". M-imo to przyje­
.ctial, ale dziś jeszcze nie wie, czy by 
la to omyłka czy też nie .. 

W dwa t·ygodnie później prz.yjecha! 
dyrektor naczelny Marek Górski, Zeszh 
się· znów ekonomista 1' artysta. razem w 
duecie, mają za sobą kilkuletnią w9)>61-
·ną pracę w Teatrze Bałtyckim w Kosza 
linie. I zaczęły się nowe rządy. 

Dy.rek!or Misiek w kabareciku Olgi 
Lip.i.ńskiej ma.wia: ,.Nie ma - sytuac}i". 
T1.1 sy,tuacia b)•ła. Bo kiedy stara dyrek 
c1a zaozy.nala pakować waliz.k~ nad te­
a-trem 'za,•/tsła chmu-ra, Ludzie mówił<, 
że zanosi się na burzę_ Ale przyslowie 
uczy, że czase."n z dużej chmu1:y ... · Tak 
właśnie się stało. 'Sta1;a dyrekcja spako 
wala wsz.ysV<:o dokładn.ie, zostały tylko _ 
plamy na hon·orze. I spokój, nawet nie 
7Algrzmiało. ,.Może to i dobrze", rozum1.1 
JC El Cztery, "po cholerę teatrowi, który 
ledwo dycha. taka reklama?" ' 

Obes1.lo się bez burzy. a le do dziś le­
je. Nie deszcz. Łzy leje nowa dyrekcja 
już nie tylko z powodu sytuacji zastaneJ 
dziesięć miesięcy temu, ale też na my-51 
Ile jeszcze czeka ją perturbacH - orga 
nizacyjnych, finat1S9wych, kadrowych, 
artystycznych, mieszkaniowy~h. fizycn­
nych. psy<:ł>icmych l .te de. A może ktoś 
ma pomysł na przepędzenie stąd tego 
pecha raz na · wsze? 

Kierowal kiedyś tym teatrem Ryszard 
Zu·romskJ, który u,parl się, by z wad 
czynić cnoty. Wszystko bylo rozkopane 
nie ist;niala żadna scena, więc prem.ie~ 
ry robił w fabryce: szkole, stodole, gdzie 
się dało, duże formy, Jllale formy, mono 
dramy, balety, kabarety. "Donosy rze-

. t ' .• , CZYWł-$ O~Cl ,., 
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• KULA U NOGI, 
KAMIEŃ U SZYł 

• 

Perspektywy 
• 

rOZWOJU uczelni 
' 

Amerykańska organi:.~~cja badawcza 
, WORLD PRIOR!Tits or~ wany uni 

w~rsylct bsytyjski w Brlghton opub­
bhkowaly ostatnio wspólny raport o 
wydatkach militarnych świata w 1986 
r. Raport stwierdza, te światowe wy­
datki na cele militarne oslągn~ły znow 
rekordowy poziom. Lączna suma pie­
niędzy wydanych na ten cel przekro­
C7.yła po raz pierWlity 900 miliardów 
dolarów. Oznacza to, te kaidej mi­
nuty wydawano na potrzeby wojsko­
we 1,7 mUiona dolarów. 

OD CZASU wynalazku telefonu Bel· 
la do leło praktycznego zastosowania 
minęło 40 lat, lasera zaś 2 miesiące. 
Oto skala problemu określanego mia­
nem rewolucji "naukowo.teehnieme)'', 
w obliczu jaklej stanął świat, a my 
wraz z nim. Mając na uwadze prak· 
tycUJe wykorzystanie nauki. mo!na 
dziS mówić, ze nauka stała si~ t~tot­
ny·m elementem sił wytwórczych. Dal 

. temu wyta-z w swych uchwałach X 
Zjazd PZPR. Sprawom "'auki, w tym 
wyższych uczelni, obarczonych przede 
wszystkim kSztałceniem wysokokwali­
fikowanych kadr dla potrzeb gospo­
dao-kl i tycia społecznego kraju poł· 
więcono wiele uwagi na kolejnych piC· 
namych posiedzeniach KC partii. Os­
taWo były one tat(Ze, tym razem w 
odniesieniu do obu zietonog6rsklch 
szkól wyższych - WSI i WSP - przed­
miotem rozważań \V trakcie trzydnio­
wego sem!4'1arlum kadry i aktywu par­
tyjnego tych uczelni. Uczestniczyli w 
nim m.In. prof. Bogusław Kędzl& -
kier. Wydziału Nauk! i Postępu Tech­
nicznego KC PZPR. Zbigniew Niemi~ 
ski - l sekretarz KW PZPR w Z!elo 

Raport zatytułowany ,.Swlatowe wy 
~ datki na cele militarne i socjalne w 

r?ku . 1986" głosi, że na obecnym po­
ZIOmiC światowych wydatków na zbro­
j~nia, przA!Ciętny człowiek inusi Uczyć 
SiC: z poświęceniem 3-4 lat swej pra­
cy zawodowej, aby, zapłacić swą ~Sć 
za produkcję UI"UUdzeń, które w każdej 
chwili mogą go zniszczyć. 

Najwic;cej prze?naczaly na cele woj­
skowe oba supermocarstwu. Posiarla­
Jąc tylko 11 proc. ludności świata, prze 
zmlc.t<hY one na wydatki mlutarne 
około bO proc. calości Swiatowych na­
kładów na te cele. W kategorii prac 
badawczych poświęconych zbrojeniom 
pokrywały one 80 proc. kosztów, a w 
kategorii wydatków na wnelkle typy 
brOni nuklearnej - 97 proc. W Stanach 
ZJednoczonych, na które przypada 30 
proc. światowych kosztów wojskowych, 
wyd.tkl na obronę Nzrusly w stOlJnlu 
wir,kszym, nit jakikolwiek Inny skład 
nik budże~u federalnego. Priorytet ten 
- stwierdza raport - doprowadził w 
USA do groźnego cyklu deficytów bud­
tetowych. Również ZSRR muslal przez 
naczyć na nakład)' zbroJeniowe bar­
dzo powatne środkJ, które w Innym 
przypadku mog!yby być zutyte na takie 
cele jak oświata 1 ochrona zdrowia. 

W dalszym ciągu raport publikuje 
szeręg danych sluiących por6wnan.iu 
wydatków wojskowych. Dano te wy­
kazują, że licząc po cenach stałych 
obecne światowe wydatki na obronę 
są dwukrotnie wi~ksze, anitcli w ro­
ktJ 1970, a biorąc pod uwagę stały pos­
tęp !nf.Jacil - wielokrotnie! 

Kolejnym powodem olbrzymiego 
wzrostu wydatków wojskowych jest -
poza wyścigiem zbrojeń - fakt, li no­
we bronie są coraz bardz.lej skompli· 
kowane l tym samym coraz droższe. 
W okresie lat 1946-1986 c:z(stym przy­
padkiem były 300 lub 400-krotne 
(sic!) wzrosty cen na systemy broni, 
wykonujące te same co w 1945 r. (unk 
c)e. t.z.n. czołgi, samoloty, niszczycie­
le !!.p. Raport głosi. te gdyby ua ryn· 
ku cywilnym donlo do tego rodzaju 
wzrostu cen, to przeciętny samoch6d, 
który 40 lat temu kOS'Ztował w USA 
około tysiąca dolarów, obecnie k0$z-· 
towalby 300 tysięcy! 

Jednakże na)'mększym! ofiarami te­
go rodzaJu sytuacji są obywatele kra­
Jów rozwijających si~. W Tneclm Swle 
fiO wydatk; militarne są wl~ksze, nit 
•ąc:c:-ne wydatki n,a gospodarkę komu­
.nalną . ochron.ę zdrowia, oświat~ 1 kul­
tur(. pomimo, że potrzeby spolecz· 
ne w tych krajach są znacznie wię­
ksze. W cenach stałyCh wydatkJ woj­
skowe zwię~yly się tam od roku 
1960 sześciokrotnie, podczas gdy wskat­
nik bezrobocia ośmiokrotnie. Od 
1945 roku w Trzecim Swtee!c zarejeś­
trowano ponad 120 kon!llktów zbroj­
nych. W męks.ości wypadków towarzy 
~zyły lm interwencJe z zewnqtrz, kto­
re pocnłon~ły miliony lstniet\ ludzk.ich. 

O!l c1.asu zakończenia 11 wolny świa­
towej broń konwencjonalna zabiła 20 
miUonów osób, a światowo zapasy bro­
ni nuklearnej. które w roku 1945 wy­
nosiły 3 bomby (w posiadaniu USA) 
obe<:nic wynoszą 60 tySięcy jednosteki 
Dzisiejsze arsenały nuklearne zawiera­
Ją równowartość pOnad 1 mUlona 
bomb, Jaka spadła na Hiroszim~. 

WracaJąc do spraw Trzeciego Swia­
ta, tneba stwierdzić, :!e niestety wydal· 
k1 wojskowe od roku 1960 rosły tam 
dwukrotnie szybciej, n it w świecie roz­
winiętym. Pien{ędzy wydanych w cią­
gu polowy dnia na zbroJenia wystar­
czyłoby na sfinansowanie prQgramu 
zwalczania maJa,.;j, opracowanego przez 
Swiatową Organizację Zdrowia. Koszt 
nowoczesnego czołgu r6\\-ny jest su­
mie, dzięki której moina by zapewnić 
podstawo,ve wyzywienie dla 8 mln osób 
w krajach słabo rozwini~lych. Ta sa­
ma kwota wystarczyłaby na wybudo­
wanie szkól dla. 30 tys. uoznl6w lub 
wyposaJ.cnle 25 tys. at)tek wiejskich. 

Lektura raportu ~astrala więc do 
pewnych smutnych refleksji: czy na­
prawdę ludzkość stojąca u progu XXI 
wieko nie jest w stanic uporać się z 
tym absurdalnym d.ziedzlctwem prze­
szłości i wkroczyć na drog~ godną ro­
dza.Ju ludzkiego? 

~DCHAt. &OROWICZ 
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ZBODRA -
Wyniki gespedarc~e 

stycznia 

W NRD opublikowano wyniki reallza 
ej-. zadań narodowego planu gospodar­
czego za miesiąc styczeń. l\1imo .:ud· 
nych warunków atmosferycznych plan 
został wykonany z nadwyżką. Do końca 
mięsiąca odrobiono wszystkie zaległoś­
ci. Jakle powstały w pnemyśle ehemic:r. 
nym, ukJankim i ceramicznym. Podob 
n'1e było w transpqrcle. przemyśle wy­
dobywczym (zwłaszcza w górnictwie Wt 
gła brunatnegol i energetyce, kt6re -
d~ęki pemocy woJska oraz zal6g innych 
zakładów pracy - wyrównały straty 
spowodowane sUnymi mrozami. Było to 
także możliwe dzięki dodatkoweJ pracy 
załóg poszczególnych zakładów prt\CY w 
wolne soboty l n·tedr.iele. 

W sumie plan produkcji towarowej 
-w··konany został w 100,2 proc, Dobre 
wyniki uzyakalo tal<że rolnlctwo NRD. 
W styczniu plan skupu tywca przela-o­
czony został o 7 ~ tys. ton. \V całokl wy 
konano miesięczny plan dostaw rynko­
wych artykułów spożywczych l przemys 
!owych. Dochody · pienięine ludnośc't 
wzrosły o 3 proc. Jednak t topief\ za· 
awansowania realizacji planu rocmego 
w poszczeg61nych braniach jest bard1.0 
zrót nicowany. I tak np. w J)rzemyśłc 
elektronicznym 1 elektrotechnicmym wy 
konano jut 13.1 proc. rocznych zadań, 
w przemytle maszynowym l motoryza­
cyJnym 10,6 proc .. ale np. w przemyś­
le lekkim tylko 3,8 proc. za§ w produk­
cji manyn roln'•czych z.aledwie 1,8 proc. 

Jut na podstawie tych kilku liczb w! 
da~. te rt:~ilzacJa planowych zadań prze 
biegała w styczniu nler6wnomiernie. Na 
ten temat pisano zresztą wiele razy w 
tutejszej pras'1e, Informując o dutych 
zaleg!oścfach, spowodowanych silnymi 
mrozami l opadami śniegu. Wiadomo 
także, !1 w Ilemych zakładach pracy do 
konano w styczniu korekty planów w 
dół. Do!ycz.y to głownie wskatnlk6w wy 
dobycia węgla bruna~o l produkcJI 
energii eleklrycmej. (x) 

Spetkanie 

nadburmistrza 

BerU na 

z dziennikarzami 

Jak oł'wiadczył na spotkaniu z d%1en 
nlkanamt nadburmistt: Be-lina Erhard 
Krack, w roku jubileus:r.u 7~0--lecla 
Berlin stania s!~ miejscem międzyna­
rodowego dlaJogu politycznego. Z miast 
na wszystkich kontynentach nadchodzą 
zgłoszenia na międzynarodowe spotka· 
n ie bu11ml.llt.rz6w. kt óre obradować bę­
dzie w dniach od l do 5 czerwca pod 
hasłem .,PoUI7ka na rzecs śwl&towego 
pokoJu l pomy6lno'cJ łud%1". 

Na pytanie, jak wygląda w kontekś­
cie obchodów 75o-Jecla kwestia stosun­
ków z Berlinem Zachodnim, Erhard 
Krack, który Jest r6wniet członkiem Ra­
dy Państwa NRD. odpowiedział: ,,Jes­
teśmy za dalnq no11'11<11iZ<Ieiq stosunków 
z Berlinem Zachodnim. Ze stronll na­
.uego palUtwa wyłZło wiel e inicjatyw, 
które moo!ubv wspierać ten proces" 
W szeregu konkretnych zagadnień za­
warto jut korzyltne dla obu stron po­
ro:umlenla. Szczególne znaczenie dla 
poprawy wzajemnych stosunków miały 
spotkania EriCha Honeckera z burmlst 
-nem Berłtna Zachodniego w tatach 
19~ i 1986. Krack wyraził swoje prze· 
konanie, te pny pOSzanowaniu lstnle­
Jącyeh reaU6w 1 układów będzie mot 
łlwe kontynuowanie rozwoJu wzajem-
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nej Gorze 1 Zbyuko Piwoliski - wo· 
jewoda z.ielonog6nki. 

Jak wiadomo, załamanie gosPodarc:ze 
l kry~ys, Jal<J ogarnął nasz !<raJ w Po­
czątkaeh Jat 80 postanowlł (a także u­
jawnił) szereg barter przed rozwojem 
nauki i sz-kolnictwem wytszym w Pol-

~ 

z 
sce. N~kli wsze z nich ' to bariery 
materialne, motywacyjne, kadrowe i or 
ganizacyJne. Nie stanowią tajemnicy 
kłopoty uczelni chocla!by ze zdobyciem 
niezbędnej dla kontynuowania Ich dz.ia 
lalności aparatury badawczej, czy ak 
tualnej literatury i czasopiSm specjalis 
tycznych. Podejrnowanie n!elatwych 
karier n~~Ą~kowych 1 dYdaktycznych, 
zwłaszcza jeś{i zaTObk.i kadry, szczeg61-
aie mlodszej, daleko ocjbiegają od śred 
nieJ krajoweJ - dla wielu jes~ wąt­
pliwe. 

Pczelamywanle tych ba~:~ier wymaga 
duala.ń ze strony państwa. Są one jut 
~apowie~ane l wprowadzane w ;<ycie. 
Przeznacza się na to środki do 3 proc. 
dochodu narodowego rocmle w 1990 r. 
!pqnad bilion zł). pozytywne wyniki za­
lotne są także od CZ)'nnego udziału 

• 
nych stosunków w !mi~ obopólnych ko­
rzyści. Na teJ płaszczyinfe NRD była 
i jest gotowa współpracować w d .. ie­
dzinle przygotowania l przeprowadzenia 
obchodów 750-lecia miasla. 

Obchody 750--lecla b~dą stanowiły 
wklad do politycwcgo dlalogu - stwier 
duł Krack. Dlatego tct ju:< 8 pażduer­
nika ub.r. wystosował on zaproszenie 
do urzędującego burmistrza Berlina Za­
chodniego, Diepgena .• Podkrd!om ;esz­
cze ra.z nG$le zasadnicze stwierdzenie, 
że także rozsqdny dialog przedstawicie-

• U wladz miast może wnidć wiele w 
uczynienie bezpieczniejszą . sytuacji 10 
Europie i 110 l;u!t z:em$kie7, przyno­
sząc w ten sposób ludziom kcn-zy§ć" 
- powiedział burmistrz Berlina. (XI 

lndywidua ina 

przedsiębierczość 

Wokół rozwoju rz.cmlosia oraz innych 
torm indywidualne) dlziatalności gospo 
darozej panuje obecnie w NRD sprzyja 
jący kłlmat. Pian· na tata 1986-1990 
przewiduje 25 - procenllowy wzrost 
usług św.!adczonych przez zakłady rze 
IY)ieślniae. PodeJmowane 5<1 działania, 
1<\órych celem jest podnleslenle r~ i 
M~aczenle rzemiosła pr.>--wat:nego·orazaa 
pe~e mu stabilnego poparcia ze 
,trony PQń.stwa. Dotyczy to zwłaszcza 
!7.elUiosla )><'ywatnego. Zakłady rzemie 
ślnicze zachowuJą samoctzielność praw. 
ną ł ekonomiczną, nie 5<1 włączane w 
skład koml»natów, u!Rymują nadal 
swoje własne nazwy. pod którymi znane 
są ICh wyroby. 

Nie przeszkadza to dalszemu rozwoJo 
wi takich form dz!atalności rzemieślni 
czej, .w ktorej zaangatowane są wspól 
nie przedsli~biorstwa pańs~wowe i orga­
nizacyjne sp61dz!elcze. W latach 1981-86 
wartość usłu~ rzemieślniel;ycb wzzosla 
z 3,~ do 5,3 milbrda marek, przyczern 
- co je$t naji$totrueJm - zwręRSZ..r• 
się Ulacz.me zakres usług świadczonych 
dla ludności z prawic 2· miliardów do 
ponad 3,5 mld marok 

Obok detallcznogo handlu Jl8ństwo. 
wego (HO) l sp61d:.lclczego (KG) sekto: 
ajencyjny jest trzeo!m czlooem na ryn 
ku zaopatrzeniOWym NRD. Obecnie 
dziala olrolo 20 tysięcy punktów ajen 
cyjnych, z kiórych handlem artykułami 
tywnościowymj zajmuje się około 3 ty 
si.ęcy placówek a wyrobami przernyslo. 
wymi - ponad ? tys:.;cy. Około 9 ty­
si(cy stanowią zakłady ,:askonomieute 
i jadłodajnie. Placówki te odgryowają 
dutą rolę w zaopatrzenkl ludności. Ich 
udział w łącznych obrotach calego han. 
dlu wynosi! w 1986 r. prawtle 10 pro 
cęnt. P racuje te?. sporo bardzo aicl;ylw. 
ny·ch zakładów handlowych 1 gasbrono 
mioznych. pozostających w rękach pry 
W'Mnyoh. P unktów lakich dzialalo w 
1985 r. praw;e 12 tySięcy, reprezentując 
sze:'O!<ą garnę handlu prywatnego: od 
W)-:obów przemysłowych pop:-zez spo­
tywoze. pamiat'..ar$kie l wreszcie roZ\\; 
nietli s<eć .bufut6w, restauracji l jadlo­
cta.jn!. (b) 

Stagnacja w gospedarce 

Zachodnionle!nieeka g06podacka drep 
ce od Jl'łździemika ub. r. w miejscu. 
Stagnację spowodował przede wszy-
9tkofm spadek obrotów z zagranicą -
zmrrlejS'rellde eksportu oraz &padek ~­
mówień dla zachodnlon!cmiecklego prze 
m)"$}u w c.zwarlym kwartale. Podc:z.as: 
gdy jencze w trzecim kwartale odnoto 
wa.,o ,,solklny" wzrost o 1 proc. w ska 
li realnej, w końcowym kwartale na 
stąpił całkowity zastój. Do takiego wnio 
sku dochodzi w lutowym raporc:e Deu. 
tsche Bundesbank. Zdaniem ekspertów 
banku, jest to m.In. wyn!kiem osłable 
rrla koniunktury światowej. problemów 
platniozych wielu krajów. lecz także 
utrudnień dla eksportu tachodnionie­
mieckiego, =lązanych ze wzrostem 
kunJU maa-Jc:i - liW!aszcza w stosunku 

• 
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Uodowisk ak:adem!cltfcb. a ~ 
clzlała4'cyeb w nich cUonków par1$l. 
Idzie tu o raclonali~~ l e!elct)'Wn<)ŚĆ 
dzłałań. 

Podkre$1ali to uc:resWcy lagowskle­
go sem'tnarium, w tym również rektorzy 
WSI i WSP - Michał Kisielewtez 1 
Ku lmierz Bartk.iewlcz, przedstawiają­
cy programy rozwoju swych uczelni do 
2000 r. W obu uczelniach przewiduje si~ 
uzasadniony potrzebami gospo<i<lrki na­
rodowej wucxst liczby studentów i na­
uczycieli akademickich, wzrost Ich kwa 
llfikacli, rozbudowę buy materialnej, 
zarówno laboratoryjnej, audytoriów, jak 
i socjalnej (domy akademiekic. nowy 
hotel asystencki~ mieszkania dla kadry. 
zaplce•c rekreacyjno-spo1·towe) dalsz.1 
elekl•onizację l informatyzacJę, ulalwia 
jącą prowadzenie prac badawczych ikon 
tynuowanie studiów. Obie uczelnie za­
mlen.ają takie poszerzyć k!erunk i 
kształcenia (w WSI np. w zakresie za­
stosowań matematyki), ubiegają się o 
uzyskanie praw akademickich, tj. rnoż­
liw~ć .prowadzenia studiów i nadawa 
nla wyższych stopni naukowych u sle­
bl.e (w WSP na począt,ek w dziedzinie 
Jc:zykoznaw$lwa i literaturoznawstwa). 

WSI jako uczelnia, Jest wsobnicjsza. 
Rektor Michał Kisielewicz pr~ewlduje 
zakończ.,nie rozbudowy i uzbrojenia na­
ukowo-technicznego uczelni do 2000 ro­
ku. WSP, ktorej zadanta w tym czasie 

do dolara. Równocześnie w O$latn!ch 
m:e..,lącach 1986 r. nastąpi! znaomy 
wzrost importu dóbr inwestycyjnych i 
konsumpcyjnych. Konkurencja zagra. 
n!c1ma wyko•zystując korzysbny kurs 
walut. odnotowała wyraźne zyskJ na 
rynku RFN. (:.;) 

ltliaste d la begaczy 

Tak na•wał Berlin Zachodni jeden 
z lamlejszych dzienników PO ogłosze­
niu budietu mi~ta na 1987 r. Prze­
wOdniczący zachodniobcrllt\sk!ch związ­
ków zawodo,v.ych Michael Pagels 

' stwierdzi!, że jest fo po!!lyczne wyzwa 
nie ze strony Senatu, czyli władzy miej 
sklej. Nazwał 1v ten sposób to, co do­
strzegło wielu działaczy związkowych . 
oraz mnych postępowych organiucji 
społecznych 1 politycznych· polmerdze 
nie grotby dalszego pogorszenia się s'/ 
tuacjl na rynku pracy i warunków by· 
towych ludzi pracy, Jako konsekwencję 
polityki gospodaN:zej I"UUdzącej w Za­
chodnim Berlinie chadecji. Jut obecnie 
w niespełna dwumilionowym mieście 
zareJstrowanych jest ponad 8'1 lysią· 
ce bezrobotnych, w niepokojąco szyb­
kim tempie rośnie liczba zatrudn!onych 
w niepełnym wymiarze godzin lub o­
kresowo. Zast.ra=jąco zwiększył się 
odsetek ludzi w wieku do 20 lat. któ­
rzy nie mogą znaleźć tadneg0 zatrud­
nienia l zaczynają tycie zawodowe 
od.. bezrobocia. 

W3Z.Y$tkle szacunkJ, nawet urz~dowe, 
\VSkaa.ulą, te tej żimy Uość bezrobot· 
nych pr2ekroczy liczbę stu tysl~cy, czy­
li będz.lc naJ większa od ponad 30 lat. 
Lewicowa prasa nazwala dlatego urz<: 
dujący chadecki Senat: ,.nnjwiększym 
w dzieJach miasta likwidatorem mJCJSC 
pracy". Przy zmniejszaniu si~ za. 
lrudnienla wskutek stosowania w przed 
siębiorstwacb na szeroką skalę postępu 
naukowo-technicznego władze miasta 
ruwnucz.:sw~ ~~rpmwal:IUJy zaostrZlln~ 
politykę oszczędnościową. Obcina sl~ 
drastycznie Uość etatów w lnstytu· 
cjach miejskich, przede wszystkim siu· 
żącym mlcszka6com, a więc w ur•ę· 
dnch, &1.kolach . służbie zdrowia 1 kul· 
turze. Jednocześnie szereg tradycyjnie 
miejskich przedsiębiorstw, Jak np. 0-
czyS<Zczanla miasta, zielenJ miejskiej. 
częściowo komunikacji. proponuje sl~ 
reprywatyzować, co r6wniet połączone 
byłoby z dutą redukcją usług 1 miejsc 
pracy. Równocześnie ui!lwnlono przez 
nledyskrec:J~. te w tych oszczędnościo­
wych planach władz mieJskich nic prze 
widzlano wyegzekwowania Od prywat· 
nych przedsi~blorstw nalctnych miastu 
podatków w wysokokl grubo pnekra 
czającej pól miliarda mar~k. Szef zn­
Chodnloberllńskicb związków zawodo 
wych uJawnił, 12: na jego !ntcrwencj<: 
w tej sprawie władze miejskie stwier­
dziły, ie takie ściąganie zaległośCi spo­
wod~aloby zbyt wielkie trudności go 
spodarczc dia przemysłu prywatnego 1 
tym samym nie siutyloby Interesom 
miasta. jtema) . 

' Pe procesie osób 

zamieszanych 

w .,aferę Flicka" 

Wyroki ferowane w procesie 0$6b 
zamieszanych w tzw. aferę F!lcka (os· 
kartonych o korupcję i nielegalne dO· 
towanio partii pólitycznych) wywoła­
ty ró:i:nc reakcje \V partlach politycz­
nych. FDP wyra~iła dute zadowolenie, 
te oskaden! uwolnieni zostali od za­
rzutów przekupstwa l korupcji. W każ. 
dym razie przewodniczący Wolnych De 
mokrat6w Martin Bangemann w ro1.· 
mowie z dziennikarzami wyraził 1i~ 
bardzo wstrzemięźliwie. czy. Otto Lam· 
b~dor!t, po wymierzeniu mu kary pie· 
mętneJ w wysokości 180 tysięcy marek 
za sprzeniewierzenie podatkowe, mote 
ponownie zabiegać o tunkcj~ mini­
sterialną. Sam Lambsdorff jednaktc w 
wywlad7.iC udzielon>'m II programowi 
telewizji oświadc7;yl, że gotów lttst 
przyJąć każdą zaproponowaną mu funl<­
cję. (xl 

W2:r05IWI. wYstępuje bowiefn dute 1 dll:t 
gott.wałe ~zebowanie na kadr~ na• 
uczyclelskll w całym kraJu, obserwuJe 
się tet zwiększone potrzeby edukacyJ­
ne mlodziety - wyraźnie (mT()Ull)jt 
swój progl·am w dziedzinie kSt,tal.ct­
nia, rozwoJu kadry i bazy materialnej . 
OznaCUl t.d wzr.ost liczby studentów x 
3000 tys. obecnie do 5000 tys. w 2000 r. 
na dotychczasowych l nowych kierun­
kach studiów (wychowanie plastyczne 
i nauki społeczne). Wucxst kadry z 2.83 
do 512 (trzykrotny wzrost liczby profe­
sorów 1 docentów, dwukrotny adlun· 
kt6w). Nicmałe kłopoty wiąią si<: l\ 
koniecznoschi poszerzenia bazy mater(al 
nej. Akademiki p<:kają w szwach, brak 
hotelu asystenckiego 1 mieszkar' dla pra 
cownik6w. Na terenach przew'idzla 
nych pod ro~budowę uczelni ro•.­
poczęto pncd paru laty nie mające nie 
z nią wspólnego budownictwo mies11ca 
niowe. Na ncz~ście obe<:ny na seml· 
narlum wojewoda Piwoński zape\\nll 
o możl!w~ei rekompensaty tych te· 
renów. WSP za~ zaJ.;Ia się budow' 
własnych ml~ań. To tylko dodatko 
wy szczegół peśr6d skomplikowanych 
zadań w dziedzinie nauki, dydaktyki l 
wyChowania, jaklo uczeinla ma pt%ed 
sobą i o. jakich mówili pracujący w 
niej czlonko,l<!e pattli na seminarium 
w t.agowie. 

WIESLAW NODZYJIISKI 

PA 
IRENA 

Gdy w (>Utd<icrniku ub.r. przy­
jechaliśmy do NieJ, do Gorzowa, by 
wręczyć przyznan:) JeJ doroczną na­
grodę ,.Nadodr.a", prawie · nie pod· 
nooiła si~ z lotka. ale, mając w za­
sJęgu ręki notatki, telefon t maszy­
n7, mówiła. że znów pisze •.. 

Była członkinią ZI.P i lauteat­
ką Nagrody Minl.stra Kullury i Sztu­
ki za całokształt twórczości. Od Jej 
młodzieńczego, dtleci<:cego wr~c~ de­
biutu wierszami, upłynęło pół wie· 
ku, a ćwierć wieku wlaśn.ie mija od 
wydania pierwszego tomu Jej opo­
wiadań. Ale nie była jeszc•c kobie­
tą starą ... 
Miała nlebywulą zdolność dostrze­

gania. a na>tQpnic opisywania zda­
rzen drobtl) C, I . \!ta"· '' .. L.:m ma­
lyeh, z pozoru nicwaznych. które 
jednakże w Jej mterpretacjj skła­
niają do zamyśleń. Wszystko. co 
wys'tło spod Jej pióra, p,·zepoJonc 
jest uczuciem d o ludżi 1 przyrody. 
oraz rozumieniem praw, które rz.1-
dzą światem - praw milości, śmier­
ci, przemijania. a wsz~ko to z 
kroplą nostalgii... Na kar~kach Jej 
prozy l poezJi, podobnie, jak to by­
lo w zyclu, pr:<ewiJOJ<I się osoby, 
które znała l kochala oraz zwierzęta 
- psy, koty, konie ... 

Po odeHelu na 14w~ze mc:la, 'l,s .. 
la w smutku, ciszy i odosobnieniu. 
W !980 roku POivledziala w wywia­
dzie, jak gdyby usprawiedliwiając 
długie milczenie, że .,żyje z boga­
żem bardzo osobistycli przeżyć, któ­
re nie stoją się tworzywem, a po­
zostają nadGI trudn117n do dżwi{]<l­
nia ciężarem - nie ułatwia to pra­
C1J ••• • 
Wiadomość o tym, że zmarła, na­

deszła do nas nazajutrz po tym jak 
to się stało. w niedziel~ 22 lutego 
br., gdy przypadkiem byliśmy w re­
dakcji, i napelnila nas smutkiem ... 

Patrzymy na wiszą~e na ścianie 
wizerunki laureatów .,Nadodrz&", 
je9t ich dwadzieścia pi~ć. a wize­
runek ostatni, to wła.'nie Irena Dow 
gielewlcz. W oczach ma radość. a w 
uśm!eebu .,$wi411o siedmiu barw tl/· 
sięcy• gdy patrzy na niewidoczne· 
go na zdj~ciu m~ta. trzymającego w 
objęciach kudłate I)Sisko. Ta radość, 
ten uśmiech. ta chwila, utrwalone 
zostały jeszcze w szczęśliwych 
dniach, lat temu pio::tna:icie... Pozos­
tały na tym portrecie i pozostaną 
daleJ, jut tylko tu.... IłA 

' 
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W sześć tygodni po swoich 11-tych ur odzinach, w niedzielę, 26 paź 
dzierpika ubiegłego roku, ZoJia C. poczuła bóle w krzyżu.' Była w cią­
ży, ale nie wieiłziała, kied;r ilędzie rodzić. Nazajut rz, w poniedzia­
ł~k. nadal bolał ją krzyż'. W domu, poza ojcetu, człowiekiem sta. 
.rym, schorowanym, prawie niewidomym i1 5 -letnią siostrzenicą, nie 
bylo nikogo. 

Zofia :zamknęła drzwi pokoju, polo­
żyła się na wersalce. Poczula, że ."coś" 
się z .niej wylało. Nie pamięta wszyst­
kiego dokładnie. Wtedy wiedziała, że 
rodzi. Nie zapomni bólu, straszliwego, 
rozrywającego. Nie knyknęła, zdusiła 
w sobie ten ból. 

Po wypłynięciu wód odczuwała p_ar­
cie. Coraz silniej "coś" parło, więc i 
ona za.częła przeć.. Poczuła, że .,coś~' z 
niej wychodzi. 

To było ,dziecko, bardzo mały chlop­
c>;yk. 

Sięgnęła po ' noiyczk,i le.żące na stole. 
Odcięl!l pępowinę. Dziecko zapłakało. 
Tak, jest pewna, te zapłakało. Pępo­
winy nie podwiązała, nie wiedziała 
jak to się robi. Była bardzo słaba. Le 

• • 

winy. Mówiła, że poroniła w ubika· 
cjJ. Wreszcie wszystko powiedziała. Po 
aresztowaniu prosiła, by nie powiada­
miać rodziców, tylko starszego brata. 

26 stycznia dokonano ekshumacji 
zwłok dziec)<a. Były zakopane w ogród 
ku, w miejscu wskazanym przez Zofię . 
C. na glębo!<osci 40 cm. . . · 

Winę 17 -letniej dzjewczyny rozpatrzy 
sąd. Jest podejrzana o dzieciobójstwo, 
o czyn z art 149 Kodeksu Karnego. Ar­
tykuł ten brzmi: Matka, która zabija ' 
dziecko w okresie porodu pod wpły­
wem jego prtebiegu podlega katze poz­
bawienia wolności od 6 miesięcy do lat 
5. 

Dzieciobójstwo l)ie oznacza - jak 
powszechnie się sądzi - zabójstwa 

• STRACH 
·-

• J 

Lucyn.a Grabowska 
żące na pościeh dziecko przykryła koł­
drą. Nie pamięta, czy dzJecko ru­

.szało się. W)e, że poSzła do -kuchni 
umyć się, bo bardzo krwawiła. Potem 
ciepło slę ubrała. Dziecko włożyła do 
foliowej tor by, ząniosła do ogródka i 
schowała w stoJącej tam skrzyni. 

Ojcu ' pow-iedziała, że jest chora i 
polożyła się do łóżka: Wcześniej scho­
wała · prześcieradło i ręcznik. 

Po południu rodzina' C. była w domu 
w komplecie: Matka powróciła z pola. 
Siostra przyjech~Ja z pracy. 

Następne bóle, podobne - jak przy 
porodzie, poczu!a Zofia, kiedy w tele 
wiz!i by~ film "Janosik". Znowu ,,coś" 
z meJ wyszło. Rodzice już poszli spać. 
To "coś" ciy)l łożysko ' włożyła ilo to­
rebki po wacie i schowa!a pod wersal­
·kę. 

dziecka w ogóle, lecz odnosi się wy­
łącznie do zabójstwa dziecka nowo na­
rodzonego przez własną matkę. W na­
s:>.ym prawodawstwie dziecio.bójsiwo 
jest przestępstwem uprzywilejowanym 
ze względu na naruszenie równowagi 
psychicznej w okresie porodu. 

Nie ją powinni ukarać, tylko lu~i 
z lego środowiska - mówi starsza ko­
bieta.- Bala się WSZl/stkich. Nie 1nog 
la, nie umiala zna!ęźi! nikogo zaufane­
go. Ta17,1 pani prawdy s~ nic dowie. 
W tej wsi jeden bedzie nada! na dru­
giego, będzie szczuł, nikt nikomu nie 
!>.omóie, tylko zaszkodzi. Jdli jest 
dziecko, musi być ojciec. Taka jest 
tamtejsza mentalność. . 

, . . . • ' > ... 
<> o1· 
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Zrezygnowała, nie mjała do teg~o~n;-i..~--:":"------------------~---------~----11! 
wów. Chciała iść do pracy i przyuczyć 
si~ do zaw'odu. Ojciec modlił się, żeby 
jej nie przyjęli. Potem bawiła dziecko 
u ludzi w blokach. Wtedy spotykała 
się z innym jui chłopcem. Nie wie, 
jaki 011 był. Wtedy myślała, że inteli 
gentny. Spotkała go kiedyś wieczorem. 
Poszli do stodoJY. Stało się. • 

O ciąży nie powiedziała w domu. Ba 
la się. Bala się dlatego, że jej starsza 
siostra urodziła dziecko jako panna i 
rodzice wypominają to siostrze do dziś. 

To prawda, 7.c Krystynka jest w do-
mu, że rodzice nie wyrzucili siostry, 
ale siostra była dorosła, pracowała, 
mogła się usamodzielnić. A Zofiś nie 
miała nic - ani lat~ ani własnych pie 
nlędzy, ani zawodu. 

Nie powiedziała o ciąży siostrze, bo 
nje ma do niej zaufania. • • 

Zofia mogła bez specjalnych zabiegów 
ukryć swoją tajemnicę. Zawsze była 
tęga, ciąży nie było widać. Nie utyła, 
bo nie miała apetytu. 

' 
N ie było widać, a jednak ludzie ga-

dali. 'Swój sekret Zofia wyznała tylko 
jednej osobie - sąsiadce zza ściany . 
Sąsiadka wówczas tez była w ciąi.y. 

Nie umiała znaletć wspólnego języka 
z matką - mówi sąsiadka. - Bala się, 
bo nigdy o Iticzym z 'IMtką nie ~opna­
wiala, ani o dojrzewaniu, ani o okre­
sie, ani o ciqży. Zaproponowala1n, że 
ja powiem 'I!Ultce. N-i-e chciała. Bała 
się, że ludzie będq ·st".zępić na ~odzi­
nie języki. Poradzilam jej, żeby po­
wiedziała ternu chłopakowi, 

Zo!ia pojęla taką próbę; ale chłopak 
powiedział: to niemożtiwe, zastanów 
się, z kim taktycZilie j este§ w ciqży, 
J groził: ;em pUnicsz komuko!wwk, 
zrobię, ci taki.obciach, że nie będziesz 
m i ala tutaj <łycia, 

Od tej pory Zo!ia myślała : nie mogę 
mieć tego dziecka. A ludzie coraz wię­
cej gadali o ciąty, nawet dzieci biega­
ły za nią i wrzeszczały. Do tych ludzi 
chodziła matkll Zofii. Wygraiałń: od­
czepcie się od mojej cót'ki. 

Inna sąsiadka powiedziała matce: Idź 
z Zo§ką do lekarza, niech się wyjaśni. 
Jeśli nieprawda, podasz oszczerców <lO 
sqdu. Matka wysłała Zofię do lekarza. 
Lekarz stw'icrdzil ciążę, ale Zofia zata-
iła to przed matką. ' 

Nie myślała, ·co będzie' dalej. Wie­
dziala, ie można urodzić dziecko i od 

' 

Beata Ananiewloz-Szmldt 

• 

• 

W niebowzięcie Salome 

Asmct POpadaJący w pusłkę dni 
.ze wzrokiem ulkwlon)'Jll w plerwśZ)'Jll oknie nocy 
- to Asmel drażniący do r~:~anic lea 

Przestała ~nić i wolna jak pu.sle oko 
wdychała wiersze Berrnnana Ju.i ńaucz:rla się , 
oddzielności l wieczorneJ pajęczyny snu 
kiedy nieoczekiwanie zapisała PO!i Jego odmhem 
śmieszne wyznanie wiary To ją wlaśole nr.z:ywał 
imieniem Salome · 

'"'' a lzlf gorzkie twoi • 
przeszły aż i umarłych tajemne -pOkoje" 

JAN KOCHANOWSKI 

W ciemnoścłach 
aż do piachelki bladego 4wilu 

' w· ~hlodnej obręczy świec 

jakby to był bezbolesny spacer 
a przecież bliiej I bilteJ 
w bezsenny brzer 
krok sa krokiem 

pr zez opustoszale mieJsca 
i w załamaniu osłatnlm dłoni 
r uchem .tak · lekkim 
że oddech zadrżY Jak strUli& 

spokojem uleruchomych irenic 
prosto w .słońce 
by je zwęgłl6 
by je ogrzać 
Wszedł 

f 

Następnego dnia matka z siostrą wy 
jechajy do miasta Ojciec modlił się w 
d~ugim pokoju Zofia uprała swoje 

-~- t;zeczy..,.,..,sob1ste;-l<o&,--l>rteśćier<fd~l 
poszła do ogrpdka. Po rozwieszeniu 
prania, weszła do szopki, sk!ld wzięła 
szpadel. Gdy podeszła do skrzyni, po 
myślała, że lepiej będzię spalić for~ 
z dzieckiem,, niz, zakopać, bo ktoś kie 
dyś może odkopać. Poszła do kuchni, 
wyjęła dziecko 1 torby, "które było 
sztywne", i włożyła do pieca, 

D!aczego to zroblla? - pytają bracia 
Zofii. - Dlaczego nam 'liC powieqzlala 
o ciqźy? - płaczą bratowe. - Przecież 
glowy nikt by· jej nie urwat. Mogla 
1>rzyjechać do ?las. Dlaczego zabt!a -
chwytają się za głowę sąsiad)<!. - Nie 
ona pierwsza miała panieńskie dziecko, 
c ni e ostcitnia: ~łiii ćhciaUiCitowac: mog 
la konm~ oddać. To straszne, takie 
maleństwo ... 

d,ać je komuś, ale nie miała tego w 
planię. ),11yślała o samobójstwie. Po ko 
lejnej awant~rze w domu, poszła do 
lasu. Usiłowała po~viesić się. Poraniła 
szyję. W ostatniej chwili pomyślała o 
Krystynce Lubiła to dziecko, bo ma)a 
jest wrailiw!l. Jedyna osob.a w oomu, 
umiejąca współczuć. Gdy Zofia 'miała 
jakieś kłopoty, Krystypka płak-ała ·rn-

..-..zem:z 'nią. .....,_ ......_ • - - ~-· 

Nie chciała myśleć o tym, co zrobi­
la. Zac>.ęła sprzątać, Zajrzała do pieca. 
Dostała mdłości. Zobaczyła, że spalił 
się "tylko jeden bok dziecka''. Wyjęła 
z pieca dziecko szufelką wrzuciła do 
wiadra, zalała wodą, przykryla szma 
tą. Poszła do qgródka, wykopała dół, 
zakopała ciał ko. 

• Zamordowała dziecko, bo bała się ro 
dziców. 

Matkę Zofii coraz mocniej boli serce. 
Gdybym, na Boga, wiedziała, że coś 
tak]ego się stanie, nie dopuściŁabym. 
Dlaczego me powiedziała, że 1est w 
ciqźv. · • 

Zewsząd słyszę: D L A C Z E G O ? 

Nie mogę zrozumieć, w jaki sposób, 
w domu pełnym ludzi, dziewczyna mo 
gła w tajeronicy urodzić dziecko. 

Jako matka nie mogę pojąć, że in­
na matka patrząc ocl rana do wieczora 
na swoją dorastającą córkę, nie widzi, 
że ta córka jest w c,iąży. 
Próbuję zrozumieć. 

- X -

Rodzice wiedzieli~ że poszła się wie­
szać, wykrzyczała im to w złości. Gdy 
wróciła do domu, nie pytali o n)c, 
nigdy do tego nie wracali Zyćie zą­
wdzięcza Krystynce. 

' Ba!am się, bo;ę się, wyjdę stqd .i 
bę4ę się bala - mówi Zofia w aresż­
cie. - Cale życie nie ma sensu. Tam, 
na wsi, ludzie są okropni. Nigdy tam 
nie· wrócę. Nigd1J. 

Zofia n,ie może znieść widoku krat. 

' 

·-
Nikt nie wicdział o tragedii, jaka ro 

zegrała się w ,PGR-owskim osiedlu, 
chociat ludzie taglądają sobie tu co­
dziennie do garnków, plotkują o dzie­
ciach, wiedzą kto z kim, omawiają ro­
dzinne•awantury 

Zofia jest najmlodszym dzieckiem sta 
rych rodziców. · W szkole dzieci śmiały 
się z (liej, bo mówiła: mama, ' tata, a 
rówieśnicy o rodzicach mów'Ui: starzy. 
Gdy. chorowała, mama i tata płakali. 
Gdy wychodziła do szkoły, całowała 
ich. Gdy coś p.-zeskrobała, całowała 
mamę w rękę. Zeoy ten czas cltcial 
wrócić - szlocha Zofia. 

Musi przyzwyczaić się do okien. dr~wi, 
do więziennego otoczenia. Jest niecjerp 
!iwa. Chciałaby jak najszybciej być po 
sprawje. Wtedy przeniosą ją na drugą 
stronę, " na karny". Tam mot na coś 
robić, uczyć się, należeć do kółka pla­
stycznego. Na pewno zapisze się do 
kółka. Lubi rysować. Dtiewczyny 
mówią, że bardzo ladnie narysowała 
Matkę Boską. Moze kiedyś da ten obra 
zek rodzicom. Ona t u s)edzl i myśli o 
nich. Współczuje tacie i mamie. Jest 
pewna, że ludzie im dokuc~alą i będą 
im dokuczać do kOI'>ca t ycia. 

\ 

Przez t rzy miesiące Zofia żyła niby 
normalnie, ale w ciągłym strachu. W 
styczniu br. poJechała na jakiś czas do 
starszego brata. Zachowywała się ?.WY 
czajnie. Bawiła się z bratanicami, śpie­
wała im pios.enki, śmiała się, _grała 
w ,.państwa-miasta". • 

Tymczasem do milicji \Y Zaganiu 
ktoś napisal, że Zofia była w ciąży, 
dziecka nic ma i nie wiadomo, co się 
ż nim stało. 

Kiedy przyjechała milicja, Zofia osta 
tni raz okłamała rodzinę, Powiedziała, 
że MO prowadzi śledztwo w sprawie 
włamania do sklepu. Następnego dnia 
miała się zgłosić w Zaganlu. Ciężko 
jej było wyjeżdżać. Wychodząc, powie­
działa: bę~iecie mieli już ze mną spo­
kój, ' 

Zamiast spokoju. pogrążyła rodzinę w 
ro~paczy, łzach, wyrzutach swnienia. 

Nie chciała od razu przyznać się do 

W domu popsuło· się, gdy ukończyła 
szkolę podstawową. Poznala chłopaka, 
starszego o 11 lat. Jej się podobał, ale 
nie podobał się rodzicom. Nie pozwala 
li wychodzić z domu Robili awantury. 
Mówili, że jest za młoda na włócze­
nie. Nic mogła przyprowadzać do do­
mu kolezanek. '0 to też miała żal, bo 
przecież jest młoda. Pyskowała, kłó­
ciła się z ojcem i matką. Ojciec w ner 
wach krzyczai w kółko: wynoś się! Ale 
przecież ojciec nie był zły, kochal ją 
na swój sposób. 
Chciała wyrwać się z domu, pójść 

,do szkoły, do internatu, miała dość 
tego zacofania . Tata nie pozwolił, ka­
zał jej siedzieć w domu do pełnoletnoś 
ci. Próbowala . uczyć się krawie~twa. 

Zofia zatrzymuje mnie przy drzwiach. 
Niech pani powie dziewczynom w moi1n 
wieku, żeby nie wierzy!u ch!OP<?-kom, 
żeby nie robi!y tego, co ja. Je§li wpad 

• ną, mimo wszystko, niecll powiedzą. 
matce. 

X -
Zbrodnie ·dzieciobójstwa nie zdarza­

ją się często. Nowo narodzone dzieci 
ubijają z reguły młode, samotne mat­
ki, którym niechciana, przypadkowa 
ciąża . komplikuje życie, naraia na 
wstyd, utrudnta znalezienie męża. 

Porucznik Alicja . Młodzikowska 'f 
WUSW w ostatnich latach wynotowała 
9 takich przypadków. Miały one miej 
sce na terenie województwa zielono­
górskiego w latach 1980-1987. Matki by 
ly młode, w wieku od 21 do 24 lat, 
nie znane wcześniej ,milicji, nte karane,· 

..,.,..11100,._,... _____ ~---------o;~~----ll'Ol-11!10 ______ ! pracujące, nie zdemoralizowane. Gdy-' 
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KONKURS POETYCKI 
Oddział Zwią~ku L>teratów Polskich. 

WycJriał Kultury i Sztuki Urzędu Miej ­
skiego, Lubuskie Towarzystwo Kultury 
i redakcja .. Nadodrze" w Zielonej Górze 
ogłaszają otwarty konkurs poetyck'1. 
Wiers~e oraz ich zestawy - o tematyce 
współczesnej naleiy nadsyłać (w 
trzech egzemplarzach, opatr.zonyeh go­
dłem, z -zaklejoną kopertą zawierając.ą . 
nazwisko i adres autora) do l paź­
dziernika br. do redakcji .,Nadodrze". 
65-958 Zielona Góra, skrytka pocztowa 
40. (Decyduje data stempla pocztowego). 
Rozstrzygnięcie konkursu nastąp'1 pod ko 
niec października 19.87 r. 

l 

\ 

• 
Jury, powolane przez organi zatorów 

przyzna następujlice nagrody: 

I - 10.000 zl 
II - 7.000 z:l 

III - 5.000 zł 

oraz trzy wyróżnienia po 3.000 ił kaź 
d~. J 

' 
Organizatorzy zastrzegają sobie praw 

pierw~zeństwa (kuku nagrodzonycli u 
tworów w .,Nadodrzu", Opubl'tkowan 
teksyt będą oddzielnie honorowane ·w 
obow~ą.zujących stawek. ~ 

o nich powiedzieć: normalne, przecięt­
ne dziewczyny, mało doświadczone w 
sprawach seksu. · 

Dzieciobójczynie na ogół porzucah 
dzieci, włożone do pudelek, walizek, 
toreb w przypadkowych miejscacti -
na śmietniku, w ubikacji. 

Motywy tych odrażających czynów 
nie zmieniły się od czasów · przedwojen 
nych. Dziewczyny boją się hańby, bo 

. ją się dalszego życia z dzieckiem. 
Mimo, że dziś panują inne stosunki 
społeczne, że inny jest - zdecydOW(l· 
nie upnywilejowany - status samot· 
nej matki. mentalność tych kobiet i 
i c h otoczenia nie zmienia się od dzic· 
slęcioleci. Mogły urodzić normalnie, 
mogły oddać niemowlęta· ludziom czeka 
jącym latami na dzieci. Bały się. Wici 
ki strach. 

PS. Imiona i inicjały os<lb występu­
jących \V· tekście są fikcyjne. 

• 

Q 
l>< 
~ 
Q 
N 
UJ • 

< :.: 
< z 
< 
:.1 o ·a:: • 
,;, .. 
c:; 

~ ..... 

Nocne nałogi Asmeta 
kus'ły pobladłą z miłości Salome 
wydawać by się mogło t e tak pozostanie 
wszakże noc jest wlee%na 

. 
Spiewala nierozumne pleśni swego serca 
kiedy ~opuścił Ją do loża 
tam us•adla skrzydłem zasłaniaJąc oczy 
oślepły jej włosy 1 ciało 
ogłuchła 
a gdy ellciała . 
pomna starych szaleństw 
ratować podwodne lodzie jego snów 
lub o czwartej nad ranem 
podsycać 1vłasne cierpienie 
dekamerońską cielesnością 
- on sposobił się .do lotu 
i muslała przyznać -
czynil to umiejętnie 
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TEN· KOCHANY . TEAT·R 
l Ciąg dalszy •e str. l 

By.la nawet uopka, którą wystawia· 
lam pod różnymi egidami, ale za w ue 
przy pomocy aktorów - Zddslawa Grud 
n la. Waldka K was1eborskiego, lreneuun 
Karamona, C.:Zc$ia Nogackiego, Cz.arka 
Kazim!ersl<iego, przy mu~yczco fortepia 
nowej Narcyza Zolnowskiego lub .::erar 
da N., .vaka. Przypomnę szopkową "Re 
ceMję" z sezonu teatralnego 1974-75: 

"Człowjek znikąd" 1dlle w ,,Czapic'', 
.,Czarną różę'' trzyma w lnpic. 
w .,Rozpirzony ~ben'' wali, 
do fabrycznej zmierza hali. 

W .,Pracowite dno sadzawki" 
,.K rętacz" wpadl i dostal c<kawk!, 
idąc sla.-vy drogą kręt~ 
na .. Ruchome śwtatla swlęto", 

Cały w "Szarej au·reoli" 
Ryszard Pierwszy brodę goli: 
- Pols)\a Wełna niech coś utka, 
by otlziać ,.Pędrkn Wyrzutka''! 

• • 
- Aieby ci<: diabli wzięli! 
Dałeś ,.Serce wiolonczeli"? 
Gdy pozbyć si<: chciałeś serca 
czyi obok n!e miałeś Klerca? 

,.Wilkiem" palr«l Plaut z P!atoncm: 
- Hej Erosie, nie tym tonem! 
Przewracasz nam w mózgu płaty. 
to Jest przecież .. Sm!erć na ra'ty" ! 

,.Kosmogonia'' leci z laski, 
Kaja czeka na oklaskt. 
.. Edward Drugi". król, się gniewa, 
a publiczność dalej olewa .. 

Ale publiczność wcale n:e ucwala. By 
lo ciekawie. bujnie, wesoło. A duś? Czy 
to prawda, co pow'tcdzial niedawno dz!en 
nikarz radiowy Cz<:slaw lllark!cwict -
te <:robiono sondę na deptaku i na dz.!e 
sięć osób zapytanych ,.gdzie jest teatr", 
tylkp jedna odpowiedziała prawidło· 
wo? ... 

jest bilans za 1985 rok, z wypisaną na 
kontcc stratą półtora miliona zł. 

Druga płachta, to bilans za rok 1986, 
z którego wynilca, ie pierwszy kwarta! 
l ostalni okres rządów dyrekcj:, wyka­
zał ponad p:ęć milionów zl .,do tylu". 
Mimo to na koniec roku wypadło ponad 
milion $ledernset tysięcy zYSkU! W his­
torii te~o ~atru nie jest to wypadek 

·nadzwyczajny, ale w porównaniu z za­
niedbaniami ostatnich lat - sukces. 

Dyrektorski duet napi$31 dla siebte 
partyturę l wedłuf: niej •>rowadz.i dz.la­
lanta na calej pięc!o!!nii. W ten sposób 
ostągnąl stan na duś: zdyscyplinowanie 
finansów, profesjonalizację zespołu ak· 
torskiego - było aktorów cz.ternastu, 
dZiś jest dwudzies-tu, sprawność organi­
z.ncji widowni i kolportazu, mniej pre· 
micr - wtęcej przedstawlen jednego ty 
tulu. 

"Wodew!l wa.t·szawskl'' miał najwyż­
S U\ frekwenc)~, jaką zanoto1vano w clą 
g)l ostatnich paru lat, a ponadczasowy 
samograj .. Ania Zic! .... tegQ \Vzgór.za", 
po osiemdziesięciu przedstawtenlach 
przy pełnej wldow\li. nadal idzie. Na a· 
!.isz wchodzą ,,Atllygona", .,Szpieg bal· 
ka•\ski" oraz w świeżo wyremontowanym 
lokalu przy uhcy Wyspiańskiego - • Ty 
gryslątko, lwiąt.'<o i laci&ta krowa". 

Jak łaciata jest kro,."a w przedstawie 
n!u dla dzieci, t:tk caly w latach jest 
transport. Wysłużon~ wozy pamiętają 
pewnie Jeszcze czasy Waw,·zyniaka, 
Bie!ińsklego, moi.! nawet Hoffmana? A 
tymczasem w ub. roku na 307 przed­
stawleń sceny dramatyczneJ. tylko 137 
odbyło się w siedzibie własnej, podob­
nie w lalk;)Ch, co wskazuje, jak ważne 
dla tunkcjonowanin teatru są samoch~· 
dy ... 

Trzecia płachta na biurku dyrek<o"a 
G6rs1<ie;o, to !is.a osób, które otrzymają 
odznaczenta i nagrody. Na początku naj 
barduej zasluicni: Stanisław Sw!ątek­
mistrz stolarski z sercem arty&ty, W!a, 
dyslaw Wsow9ki - elektryk z duszą za 
przedaną teatrowi i .Józef Michalcewicz 
- inspicjent dawniej, dz.isiaj aktor uz­
dOlniony i WT3iliwy. Wszyscy z 35·1et­
nim stażem. 
Wśród seniorów s..>Oza kuliS, tiguruje 

na tej liście małżeLtwo Rogowskich; 
Wala - niekoro:~owana królowa igły 1 
Tadeusz. - $;>CC od wszystkiego, co na 
scenie i za sceną. ona 32, on 33 lala pra 
cy w tym teatrze. 

l 

' 

UCHO 
• 

Marian w. odgryzł !unkcjonariU$zow! milicil kawalek 
ucha. Funkcjonariusz był na sluibie, a Marian W. pijany. 
Powiedzieć pijany, to mało - on był zamroczony alko­
holem i w szczytowym stadium szalu. 

życic nie uldadalo się Marlanowi w. w jakiś sensowny i 
uporządkowany ciil~. choć jego tycie kierowało się pew­
ną logiką. Jak zezna pó*nlcj przed sądem, w domu było 
mu dobrze 1 panownl w nim spokój. Mieszkał i wyrastal 
w jedneJ z najpodleJnych dzielnic Zielonej Góry. Może 
to jest pierwszym elementem w lO!l!Cc Jego żYciorysu. 
Logicute !)yly tct dzieJe jego edukacji: powtarz.nl II, III, 
IV, VII i VIII klasę nkoly podstawowej. Od klasy pią­
tej chodzi do szkoły specjalnej l pozostal w zakładzie 
wychowawczym poza Z!e!onq Górą. Po podstawówce 
rozpoczął dorosłe tycie. Praca ładowacza. Pierwsze wy­
piaty. Pięciokrotny pobyt w Izbie Wytrzeiwień. W la­
tach i979·8S był czterokrotnie karany grzywną i pozba· 
wiony wolności; najdluiszy wyrok - dwa lata i dzie­
si~ć miesięcy. Wyszedł PO dwóch latach. W 1983 roku 
poznaje dziesięcio!ctn!ł Marylk~ Z. mieszkającą przy tej 
samej ulicy. W 1985 Marian l Marylka zapoczęli wspól­
iyć ze sobą. Wkrótce trzynasto!etma M;uylka zaszła w 
ciąię. Matka Marylki oskartyla Mariana W. o gwałt. 
Za utrzymywanie stosunków seksualnych z nieletnią 
Marian w. przesiedział w areszcie osiem miesięcy. Ze­
znal póiniej, te stodział niesłusznie, bo oboje kochają się 
i jak Marylka d oroś n i c, to się pobiorą. Jeszcze w 
wi~zieniu zostaje ojcem. Po •vyjści utrzymywał bliskie 
kontakty z Marylką. Często nocowal w domu jej matki 
był tam traktowany łaskawie, Jeśli przynosh ze sobą 

• 

Wino. Na dJ!ecko dawał Marylce dwa tni~ce. Taki 
układ trwał at do· momentu, ad:!' mi~d~y pnyulym zit­
ciem a przynią teściowll doszło do bijatyki. Podobno 
poszło o te dwa tysiące, a usadniczo o to, te Marian 
oddawal pieniądze Marylce, a nie przyszlej teściowej. 

Drzwi rodzioy z. zatrusnęly się przed Marlanem W. Od 
tej pory spotykał si-: u swoją wybranl<' na podwórku. 
Marian W. czul si-: bezsilny, kUka razy waUI głową w 
ścianę chcąc w ten osposób popełnić samobójJiwo. 

Krytycznego dnia wypil po pracy z koleaą trzy wina. 
Postanowil zobaczyć się z Marylką. Na klatce schodowej 
jej domu spotkał swoją przynią teściową, nucil się na 
nią j bil tak długo, at przybiegli sąsiedzi. Wtedy Marian 
W. uciekl do swojego domu. Wuwano milicję. Funkcjo­
nariusze udali się do mieszkania Marlana W .• ale nikt 
nie chciał 1m otworzyć. choć przez drzwi słychać było 
odgłosy świadczące o przebywaniu tam eo najmniej dwóch 
osób. Millciancl powrócili do radiowozu. Do domu po­
wracał ojciec Mariana W. Na tądanie milicJantów ~t­
czyzna otworzył drzwi swojego mieszkania. W m!enka· 
niu zastali matkę Marlana W. l jego samego, letącego 

na tapczanie w kuchni. W czasie próby wyprowądzenla 
go z mieszkania M. rzucil sJę na jednego z milicjantów l 
odgryzł mu kawalek lewego ucha, a następnie stworzył 
"ogień zaporowy" z butelek, dtbanków l sprzętów ku­
chennych. Młlie;ancl byll zmuszeni podać tyły. Olicer 
dyturny wydal drog'l radlową polecenie wywatenia 
drzwi. Przybył drugi radiowóz. MJ!Icjanc! znaletli się 

ponownie w niebe~pleeznym mieszkaniu. Pośrodku po­
koju stał Marian W. z notem kuchennym w r~ku. Groził, 
ze popełni samobójstwo. Po długich dyskusjach uspo­
kojono desperata i odwieziono do Izby Wytrzctwleń. 

Marian W. zeznając przed sądem wyUJał, 1e nle pa­
mi~ta ani momentu pobicia przyszlej te!clowej, ani tego 
te odgryzł milicjantowi ucho. BiegU stwierdzili u pode}· 
rzanego lekki niedorozwój umysłowy l uzna!!, te w chwlll 
popełnienia czynu mial w znacznym stopniu ograniezoną 
zdolność rozumowania l pokierowaniaswoim postępowa­
niem spowoeowaną upojeniem alkoholowym. 

Skazano go na dwa lata pozbawhm!a wolnołc!, poz­
bawienie praw publicznych na okres lat trzech i zapłace­
nie 30 tysięcy złotych na rzecz poszkodowanego mi!icjan· 
ta. 

ANDRZEJ KOTERSKI 

gotowaniach do odz.~acz.et\: 
jest O.K. 

wszystko 

Antygona, Tsmcna. Kreon, Koryfeusze, 
chór, antyczny świat ministra-profesora. 
Czy ~;podoba s!<: widzom? Marlik Górs­
k.i tw:ierdz't, ze tzw. Wid7, podstaWOWy 
czyJi mlodzict sz!<olna z I)OIVllOściq do-

się szcrok1e) widowni, wt.budza często 
potępien:e grona, oczekujqcego od teatru 
sr.tuki przez duic ,.S". nabożeństwa, s pel 
niania misji dziejowych itp. Dyrektor­
ski duet pokazuje mi "Kulturę" n.r 7, w 
nieJ felieton pt. ,,Quo Vadis" podpisa­
ny ł,\Viniejusz'': 

~.Q.IY.<:. WI,<I.Y, ł)S!,IY,ęj, /j.l,;rckelJ zaczęły 
się od przycią!(ania pnsa. Obei'lżony fun 
dusz.plac ledwi~ dyszał. na dobitek je­
szcze dźwigając nicwykonaliC normy cztc 
reeh etatowych reżyserów. System wyna 
grodzeń odbiegał ratliCO od obowlqzują· 
cych przepisów. ..Stara dYrekcJa sam~ 
lubiła zarob'rć l dawała zarobić Innym 
- przyznaje El C~tery. 1'otci wynajdy 
wano w przepisach tytuły i podtytuły 
najkort~tniejszc dla wykonawców i 
wszelkich zleceniobiorców, a tym są­
mym niekorzystne dla teatru. 

Wśród aktorów poz.ostających wierny 
mt tej scenie około i ponad dwad>Jieśola 
lat, są. poza Zdzisla\~<em Grudniem, Da 
nuta Ambroi:. Ta(lcusz &rtkowiak. tak­
te Krystyna Zylińska. ·Ewa Zakąe'Wska, 
Roman Garbowsk!. Cwierć '~ieku w tym 
teatrze spędziła wspaniała kobieta i ak­
torka Hartna Lubicz. 

" .pisze. 
Tra·fian\c )V gusta p u b licznośCi, to cza 

se1n reueanle kulą ~v plot. To co J>Q<ioba 

... 
,,Od lat czytając rece:t~je mam wraie 

nic, że .. 1\Ul\tle zajmujący się zawodOwo 

recenzowaniem (nic krytyką, bo to jed­
nak nie to samo) zjawisk artystycznych są 
przeciwni ud:.lalow·, społeczeństwa w ty 
ciu publicznym ... Stale czytam, że lepiej 
nie chodzić na tan C7.Y inny tyLu!, bo nie 
dobry ... Rccenzcntov.~l wolno pisać co mu 
ś!'tna na język przynie$ic. a·lc czy nie 
warto zastanowić się nad ty m, •t.e te e­
nuncjacje ktoś czyta? Kiedy za marne 
m!ej~cc na Jaskółce teatralnej trzeba Jut 
płacić ładne parę ~lotych, InformacJa 
pr...,owa zaczęla pelnić Inną. nit przyna 
letną JeJ roi~ .. " Tymczasem widz ,. ... po 
przeczytaniu, ~o nic warto choditć, naj 
zwyczajniej nic !d1.ie .. " 

W 1985 roku na róincgo typu honora­
ria teatr wypłacił ogółem 11 ·, pól mUlo 
na u. W 1986 roku - już o ponad czte 
ry millony mnieJ. 

W teatrach zwyczajowo poniedziałek 
jest dniem wolnym dla pracowników 
sceny. Stara dyrekcja rObila cJ>:sto za l<: 
cia w pon!editalki. oczy.wiśeie ta doda\ 
kowym wynagrodten!cm aktorów i ob· 
sługi. • Nowa dyrekcja wuęla ostre not.yee -
i ciach! Były to ci~cia bolesne. lecz. Jak 
nowa dyrekcja twterdzl. kon1CCznc. Ko­
nieczne choć bolesne było tct przetaso 
wanie zespołu - i pote~tnan!c się z nie 
którymi, bez kwalifikacji. Czy dyrektor 
wprowadzający taktr rygory moie liczyć 
na sympatię? Osoba ,,blitona do kół te 
atralnych powiedzlala m! w zaufaniu: 
.,Wiaz. mówią o IYm Górskim. te to po 
twór!'' 

Dyrektor Górski kończy swoją her­
batk<: i mów!, te obaj z dyrektorem Rot 
nickim .,stawiają na młodych". czego wy 
razem Jest powierzenie Jerzemu Bechy 
ne skomponowania muzyki do .,Antygo 
ny". 

Wchodzi Elżbieta Raganowicz · i meJ 
duje. te z powodu choroby akto:-a - pe 
wnie zapalenie płuc - jest problem z 
wyjazdem ,.Tygrysiątka". Można by 
wziąć ~łan .. Mąd.ralinkę". ale tu 
wowu gra aktorka, zaJęta na próbach 
.,Szpiega", co robić? Eltbieta Ragano­
wic~ k'teruje niezWYkle ważnym orga­
nem w ciele teatru: organizacją widow­
ni 1 d7.iw, te jeszcze tyje. porusza ~ę, 
uśmiecha ... 

Za Elibielą wchodzi kierownik obiek 
Lu przy ulicy Wyspiańskiego Mieczy­
sław Perd?.iak. z podaniem sptzątaczld 
o pracę. Obiektu -: bo na słowo .,Re­
laks" lalkarze podobno dostają szalu. 

Id~ ".,ięc ·, palnę, a "potwór" sied7i 
w swoim gabinecie i pijo herbatkę m1~ 
tową,' lagodny, zapracowany. Przed nim 
rozpostarte wielkie płachty. Na jedneJ 

Za Perdziak'tem - M\ros!aw Gomuł­
ka, zaopatrzeniowiec, in!Oil'·muje o przy . Czy łpodoba alę widzom? ... 

LEGENDA SCENY 
~~---------------- nie umilowal ant>•k i literaturę fran-

Cląg dalszy ze s tr. 1 ouską. N<lc był urzędniklem teal<ralnym, 
ale wielkim przyjacielem, opiekunem i 
co najważnieJsze - inspiratorem sloto­

- nie alot.ualizując nachalnie - swk$ć 
środków artystycznego wy.raw: orygi­
nalnych, fascynujących, atrakcyjnych l 
adekwatnych do treści : stylu propono­
wanych przez autora w tłlk:ic!e literac· 
k.im. Trzeba stawiać sobie makliymal· 

~--· • l nie wysoką poprzec:d<ę truw .... Cl, a w.· 
dzowi n:e schlebiać, lecż prowokować 
go do myślenia. 
. - Pn:ywią%uje Pan dui~t wacę do 
osoby kierownika literackiego Teatłu. 
Takim był Stanis.law Uebanowskl ... 

- Zetknąlem się • nim w Poznanlu, 
gdzie próbowaliśmy poszen:yć teatr o 
pewien eksperyment w teatrzyku ,.A~ 
lier". co pót.n:eJ Hcbanowskl kontynuo 
wal w teatrze • .S~iu aktorów". Artys­
tyczna przygoda z nim, jnko klorown!­
kie.ro titera<:klrn. oparta była o jego 
ogromną wiedzę. kulturę teatralną i 
niespotytą pasję szperacza - odkryw. 
cy. NH<t spośród kierownik(y>,v literac­
k.ich w powojennym czterdziesteleciu 
nie może pochwalić slę taką !lośc!ą pro 
pozycj: repertuarowych • !ltcratury pol 
sklej orStZ zna;koml.tych pro:ekladów 7. 
innych literatur światowych. ~egól-

rów l reżyserów. 
- Zawsze podkreśla Pan, ie twórc~ 

teatru Jest prude wszystkim zespól ak 
lorski. Co myśli Pan te ru o zespole 
teatralnym, którym klerowal Pan w • 
ZieloneJ Górze? 

- Ruczywistą podstawą mojego (y>,v 
ozcsncco sukcesu był pr>ze~<azany mi 
pnzez Jerzego Zegalsl<lego bardzo inte­
resujący U$p6ł ak1>orsl<l. Udało mi się 
uzupelnić go grupą młodzieży z war­
surwsklej PWST, a takte takimi indy­
wldualllośc:!ami jak Wirgiliusz Gryń i 
Jóret Fryilewiez. Zespól ten cechowaty 
wzajemne zrozumienie i oasja pracy 
teatralnej. Sprawclzila się tci proporcja 
kobiet ! mężc:zyzn l :2, na której póinlej 
st.aralem się wzorować. Wa.ina była 
obecność nestorów Haliny Lubicz i Sta 
nislawa Cynarsklego, nie tylko odd9.­
nych tca-trow'., ale serdecznie tyczliwycb 
dla swoich młodych następców. 

- Do Zielonej Góry t rafil Pan z t.o. 
dzl l Ka towic. P6tnlej kier owal Pan 
Leatraml w P oxnanlu, Gdańsku, Wro•!• 
wiu, Toruniu, Jak na łym tle ocenta 
Pan swoJe zielonogórskie doświotdcze. 
n la? 
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- Nigdy jut póUrlcj w żadnym tea­
tr:ze nie 7.rtai.Miem takilej atmosfcty ro 
<10mno-domowej, jak w 'Ieatr•e Lubus 
kim. Dute ze&poly, wlclosconiczno ins>ty 
lucje, mno środowiska odbiorców, pru.y 
nosiły co.r8/Z to nowe problemy, klopo· 
ty, trudności, wobec których dośwJadcze 
nia uelonogróskic byJy jednak mewy. 
starczające. Wymagało to ode mnie sta 
leJ PNlCY nad sobq, stalego do9konale­
n!a l rozwijania stylu prowadron!a tea 
tru 1 nawl~nia kontaktu z wieloma 
rótniącymi się od siebie ludtmi. 

- Obecnie, do końca sc~nu teatral­
nego, kleruje Pan Teatrem Dramatya­
Dym w Warsuwie. Jaka Jest Pana wi· 
zja klerowanJa tym Teatrem z laką t ra 
dyetl! l teJ rangi w t:rc:lu teat ralnym 
kraju? 

- Teatr Dmmatycz,ny m.st. Wantza­
wy to tylko moja dwusezonowa przy. 
goda artyslyCU\3, Zawsze broniłem łię 
przed stolicą, uwatając. te tam 80 p:oc. 
aktywności dyrektor teat.ru musl prze· 
r.naczyć na ~rawy poz&Mtyslyeme. De 
cyzję przyjścia do Warszawy podjąłem 
w kontekście moich obowiązków nie 
tyle artystyez.nych, co społecznych. Nie 
mniej jednak starałem •ię popNeZ re· 
pertuar, w w!~cl wspóleze$l\Y, na· 
w!ą.zać do tradycji tego l.caLru l poprzez 
poz:f$kanie nowych \ud~i. odbudować 
prawdz.iwy kształt jego ~espołu. Jeśli 
r>awet przegrywam jako twórca. to w1 
dzę pojawiającą s:ę dookoła tej placów 
k.i atmosferę ty~l!woś<:i, tak pot.zebn>l 
mojemu następcy. 

- 'Równoozełnlc powicn:ono Pann 
dyrekoJę Teatru Rzecz:rpoapellteJ, kl6· 

• 

Fot: CZESt.AW t.UNIEWICZ 

rcgo koncepcJa wywołała wiele kontro 
wersji ... 

·- Jodną r przyczyn mojego odej~a 
z Teałiro Dramatyeu>ego jest to, re nie 
udało mi slę wypr{)wi<Wć • jego pom1e 
szez.et\ Teatru Rzeczypospolitej, teatru 
według mnie bardzo ważnego l potrze 
bnego, choĆ tak kontrowcrsyjnLc przy· 
jętegd. Moje clz!-alania w tym ~trze 
zdołałem poj>rOwadz.lć w dwóch lcierun 
kaeh: powolać Radę Programową, któ­
ra przyjęła moją pro.pozycję :uniany 
proporcji i większej ofensywności wy· 
stępów w całym kraju, nie lylko pre­
zentacji w Warszawie; drugą sprawq 
było odrodzenie pod skrzydłami te&o 
teatru Międzynarodowych Spotkań Tea 
tralnych (listopad 1986 r.) i Warszaw­
skich Spotkań Teatralnych <marzec 87). 
Cieszę s:.ę, te dotarliśmy już z tealrem 
~ypospoliteJ do Szczytna, Zamoś<:ta, 
Plly, Pulaw, Nysy i innych mieJSCOWO 
ścl, n:c pos:.ad.ających własnych .z.espo­
łów, a tylko warunki do prczentacj1 
,>rzedst.awień. 

- Jak wyobraia Pao sobie rolę tea· 
tru na prowincji? Co najlepiej siuiy 
jego roz-wojowi i presti.towi? 

- Ta moja dotychczasowa, jakbym 
to ok~eślił, terenowa działalność )&><O 

dyrektora (w dwu przypadkach były to 
leai!Jry objazdowe) świad~y, jak wiel­
ka wagę przywi<ltUję do tego. eo nazy 
wa się .. teatrem prowincjonalnym". Na 
turalnie, naleiy wymaz.ać negatywn~ 
b!1Zmienie tego określenia. Pom6c w 
tym mote większa nit dotychczas wspól 
praca teatrów małych z za;pra$Uinyt<li 
wyblt}lYIT\i a-rtystami i zdecydowanie 
wd~y udz!a! w ich pracy młodzieży 

Koticzq s!<: próby, pustoszeje teatr, 
wszyscy biegnq. by s~dzić parę chwtl 
w prywatnym tyciu l la blc~tnę do rc­
dakelt. aby potem prz~ wte!e godzin 
szamotat s!<: z tvm wstystklm. co usly 
szalam. spisalam doslrzc:tlam Myś!~. 
ie !at\vlej jest 0 !sn<- · potrzeby se.oca, 
n it z jakiejkolwiek Innej. Te~az taka po 
trzeba wynikła z kalendarz.,. Teatr ;m. 
Leona Kruc:d<owskiego w Zielonej Gó­
rz~ obchodzi właśnie swój JubjJcun lS· 
lecia. 

Stara dyrekcja - nowa dyrekcja. O 
jednej l drueicj mówi sl<: rótnlc. 

,.Nie pisz o tym teatrze" - radził mi 
kole!(a - . nic trzeba pisać nic, tyl­
ko recenzje, i czekać, co będzie dalej". 

/\no - czekajmyl 

HALINA A!Q'SKA 
• 

aktor~kiej, zres-~1<1 jej samej ba.rdzo po 
trzebny, bo stwarzający wielkie moill­
wo~CJ praktyki ;;cc:·lc-~neJ. 

Zawsze st:twi atem wysok!c wymdga­
nla moim mecenasom torcno,vym i i-l­
dałem od nich pomocy. Sciś!c wspólprn 
cowa<cm z lnsty\uc)am! upowszechnie­
n:a. Interesowal mnie ruch milośnictwa 
teatru. w d7J:Sicjstych czasach teaM nie 
powlnien być ~ostawiony samemu so­
bie. a to wyma~n wielu zabiegów nie 
l,)·lko w jego wcwn-:trzncJ strukturze, 
ale l doo:.ola nieco. Wtedy słowo ze 
sceny n!c będzie padało w próinl<:. 

- J est Pan laureatem nagrody .,Nad­
odru.", pnyznaneJ przed laty przez zes 
pól pisma, Jako człowiekowi, którego 
osobowość art t>tyczna pozosławiła trwa 
!7 łlad w blstorll nie tylko naszego tea 
lru, Ieca takte w kulturze na Ziemi Lu 
busklej. Co chelałby Pan przekaxać na 
z;akończenic tej rozmowy nastym Czy­
telnikom - milośnikom leJ naJpiękniej 
szej ze sztuk. jak~ ,icsl teatr? 

- Teatr t.rzeba najv-e•w pw.nać, uo 
•umieć. a potem przyjdL!c wzajemna 
m•lość. Zyc~ nowym pokolenwm wi­
dzów uelonog6rskich )ak najc!ekaw­
szych, Jak najgoręwych prutyć w tym 
teatrze, o którego przeszłości sta~alem 
$ię trochQ pow!ed;ieć. a który choć dzl 
siaj ~nny, motc pny.nlcść ciel<awe pro 
wokacjc artystyczne dla waszych spo­
rów i dyS:tusji. Nice~ rozwija się , jel(o 
sztuka ; niech Jcio szt.uka rozwija was. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Ror.mawial: 
MICHAt. HOROWICZ . 
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ski, w którym nawet utalentowany Do· 
nald Sbuterland nie może nas przeko· 
nać o tym, że jest "szpiegiem nad 
szpiegi". Natomia~t dobrym odkryciem 
jest Kate Nelligan, prawidłowo odtwa­
rzając rozmaite fazy strachu, od mo­
mentu gdy przekonała się, kogo obda­
ny!a swą (nieprawdopodobną} miłością. 
Koronacją tych nieudanych filmów jel;l 
"Taniec z nieznajomym" Mike Newella, 

• rozgrywający się w najgłupszym na 
Ś\Viecie .,środowisku" prostytutek i ary 
stokracji ; Ona, zakochana w nim, od­
t·zuca go, bo "z \varstw wy7.seych". On 
ją za .to pierze po pysku. Ona go za to 
1.abija. I - jak głosi napis u)awtliający 
się na ko1icu filmu - zostaje powieszo­
na (zamiast reżysera}. A w programie 
czy tal'ny, że .,Taniec z nieznajomvm" 
:iest nawiqzaniem do dobrvch . tradvcit 
ki na brytyjskiego, do lqczenia ps·ycll.o­
logii z analizą społecznq. M.oim zda· 
n iem, jest to zwykły kicz. Najgorsza w 
tym wszystkim jest podstarzała Miran 
da Richardson. nieumięjetnie naśladu­
jąca Marilyn Monroe. 

"Moja piękna pralenka" Stephena 
Wielkj rozwój k inematografii bryly j- Frear~a według scenariusza Hani!a 

skicj zaCZ'\1 się królko przed 11 wojn~ Kureishi, to CUm o wzujemnej antypa-
świalowąJ Nieźle przetrwał wojnę gdy tii na tle rasistowskim m1ędzy zamiesz-
rynek brytyjski byl c~ściowo odcięty kującymi poludniowe dzielnice Londy-
od nowości amerykanskich, ale w pełni , nu Pakistariczykami a rodowitymi An-
:;o~winąl się zaraz po wojnie, głównie glikami. Tym razem program, który 
dz•ęk·i Laurenceowi -Olivierowi ·oraz elokwentnie przedstawii akcję i zalety 
Asquithowl, Reedowi, Leanowi i całej w filmach nieudanych, stosunek między 
szkole a)lgielskich humorystów z Ham- bial,ym i brązowym nazywa tak: "po· 
merem na czele. Faktem jest także że tlUlga Omarowi przy jaciel z !at 
od jakichś dwudziestu lat nie slyĆhać szk.olnych". Ta .,pomoc" . - być mo2e 
nic o szczególnych nowościach, któr e •zresztą bardzo szlachetna, aby brązo-
wtedy reprezentowali slYnni angielscy wy nie czul sit; gorzej - polega na jaw 
gniewni, jak Clayton z "Miejscem na nym i 'jawnie pokazanym stosunku ho- · 
górze", Reisz ,.Z sobot.y na niedzielę'', moseksualnym dwu wla:ścicieli ,.Plęk-
Rlchardson z ,,Samotnością d!ugodys- nej p(alenki" . Słowo to sam wyJny~li· 
tansowca", Andersson z "Jeżeli''. Dzi· Iem, bo użyte w polskim ty tuje "pral-
siaj ci ludzie - zmuszeni okollcznoś- nia" nie oddaje zdrobnienia angielskie· 

- Co zadecydowało o wybone Pań­
sklch'lludiów artystyc,nych~ 

- Dobiegal już c~warty r ok rne.,go 
siedzema w "oślej lawce" na historii 
$7otuk.i i mimo dobrych chęci do tej po. 
ry, nie moglem dostl':tec dla siebie nic 
interesującego: nie rozrzewniałem się 
nad maswerkami ,gotyol<1cb kościołów 
ani efowaty.m konkaPQśt.em śląsklich 
madonn. Nie umiałem w-tedy iotogra!o 
w~ć. w-ięc · na zabytkoma•wczych ob)az. 
dach wsz.yStko rysowałem. Od tego tyl 
ko krok prowadził do stwh~r.dzen.Y,l, że 
lepiej samemu być l>t'tystą .nii o a·l'tyś 
tach jedynie rozprawiać. Pói-r~ej oka· 
7..a!o się, że za a·rtystę robić' ni.ełatwo, 
ale t.o jul; inna hi\9toi'ia. , 

- Czyiby wi~c "niechęci~" do kła. 
sycznej sd uki Uumaezyć tak ~lloe fa­
scynacje twórcze 1 !llozofici.ne abst rat<. 
cją w czasie studiów malarski ch? -

- Aby oderwać $lę od historya..rnu, 
U~.pa>trwtia na· ,.rembraadty" - 0<1-
k_rywalem wsp<Wiałą i fasc~ującą r..a 
bawę w sxukanle roz.wią?..ania. idea~.ne-

!'LA STYKA 

• 

" • 

ciami ~;obią fi lmy komercjalne go "laundrette" zamiast ,.laudry". Ten 
które •nie przynoszą im kasy, pOdcza; film, energicznie i pómyslowo reiyse- l l 
gdy wtedy wytwórnia ,.Woądfall" (ea- rowany, z przekonującą bójką c.huli- , ~ 
Hzo>vala filmy ambitne - .,Miłość i ganów tuż przed "pralenką", na ogól l &ł ....,_. 
gniew", ,.Smak miodu", ,,Sportowe żY· podobal się widzom.· .-...e ~ 
cie". aż do szczytowego sukcesu tam- Teraz o dwu filmach naprawdę cie- ._._. '--""' 
tych lat w pos: . · ""rwnej bajki histo-· kawych, które po\vinny były znale:!<: .-...e 1 'c ~ 

.. 

szego ~kresu, l chęć wyra±enia pewnel 
dezaprobaty dla chlapania farbą. Jest 
tei szczere umilowaltle sztuki symbo­
Jic;,l1ej, . metafot ycznej wszelkiego aulo 
rame'n.tu. Nawet sympa(ii wobec do!>re­
~o i ·$u:::zerego- kiczu. Nic 7..nOS·1.ę, n:c 
ste.ty, malowania zdj~c!owego. lzw. hi. 
perrea>i~mu, ani przendnych udz~,v !cri 
surrealnych. 

- W• jakim ·sensie widzi Pan u Sie· 
bie kompleks .:rotenlnsel" Bockłio~ 
i t radycji fin du siecle'u? 

·- Z historii sztuki najchętniej oglą. 
dam A. Biicklina, M. Ktingera. O. Redo 
na, F. von Stilcka, a z wcześniejszych 
- P. Goyę c1.y H. Boscha. Jest to pe­
wien sposób myślenia o i yciu i odC7.U· 
wania, który z tych sposobó\v naj­
bardziej mi odpowiada. Zast<~piono gQ 
teraz p;zerostem intelektu lub - co 
gorsza - zwyktą ordynarnością w "Ztu 
ce. Prz..vkładem - nowy ekspresjonizm 
niemiecki, "Neue Wilde",• do którego 
podłąc•ylo się kilku młodych z Po!ski:, 

Kompleksy technic2111e tci mam. Kie 
dyś· w Brukseli (tera"; jeżdżę jut .tylko 

nla. Czy · chciałby Pao by6 średnta 
wieczn;Ym alchemjklem na t ropie złota 
lub jednym z rycerzy Okrąglego Stołu 
ictąe:nn na w rp, awc;- k.r7.YZO\\~:.f! 

- Nic. Wszyscy a lchemicy żyli w 
ptzekonanlu, i<G moilir.ve jest dojście dO 
<ajemnicy kamienia filowficznego i mi 
sterium h·ansmutac)i. ChcieLi zachować 
młodość i robie Złoto. Był tc i~ał na 
roial'ę oczekiwiu\ i criewied7.y dawnych 
wiekow. Ja w to wierzyć juź nic mogo:. 
Ale być ·a lchemikiem, to oznac, .... ~ -

·szukać Swiętego Graa la, dod"'imY -
świętego .dla rycerzy xn l XIII wieku. 
Dz.i> w Nowym Jorku czy Z<i·rach jest 
to n iemoM!we. Poszukiwanie re!<i.k!\\lii 
wyciętej :>. ogromnego· szmm·agdu, do 
której Józei ~· Aryma.tei mial zebra.ć 
krew Ukrzyżowanego, szybko staJo slę 
obsesjq tamt ych ozasów - jako dążenie 
do sublimacji duchowej i do · suk.ce6U 
poprze<Z szJ.ache~ny żywot j wy>l'ze<>ze.."liQ. 
Ten symbol przejęla filoz.o!4a i.deal! 
s tyczona i s:utuka. jui tylko jako pojęcie 
samodoskona leQia się. Teraz n ie je&t.eś 
my juT. Percevalami, Gavainaml, Lan­
celo!ami, lecz rómimy $ię ~e'l czymś od - -

artystą p lastykie m 
Ańtoszem 

R o zmowa z 
Stanisławem 

ryczmij "Tom J ones". Ostatnio kine- się w przeglądzie, chociaż oba niezwyk --.a.. 
matogra!ia brytyjska zdobywa się od Ie trudne, mogące zdobyć widza tylko ~ ~ 
czasu do' czasu na tak wspaniałe !oilmy, w kinach studyjnych i dyskusyjnych ,_,.._., 
jak "Gandhi" Attenborougha lub "Dro- klubach filmowych . Pierwszy z nich lO -

IFAfUL~CCW 
ga do Indii" sędziwego· Davida Leona. "Kontrakt rysownika", przyjęty swe- C: ił · 
Nie odznacza s ię· ona jednak oryginał- go czasu entuzjas{ycznie na fesflwalu ~ 
nośclą wśród innych potęg filmowych, w Bel'linie Zachodnim, re7.yserii Pete-ra ......, 
n!e twotzy jakiejś wyraiJ\ej .,szkoły", Greenwara. ~keja t•ozgrywa s.i~ w I?i~k. .......__. C .., 
którą reprezentowali ,,gniewni". · nym ang•elsk•m parku, otacza)ącym me ~ - -

Nie ulega więc wątpliwości, · ie de- mnieJ piękny dom, którego \Vlaśeiciel- J:~:T:!::~~ 
legaci polscy, którzy w Londynie mu- ka angaiuje zna11ego malarza. po to, E 1 1 • 

aby ów palacyk narysował z 12 punk-
sieli dokonać wyboru dzieł na Prze~- tów widzenia. Malarz wykonuje swe t y ~ Cli") 
ląd 'Filmów Brytyskich w Polsce nie zadanie lepiej nii dobrze i przy okazji 111 III 
mieli na;· twiejszego zadania. Czy je wykrywa .:... zbrodnię, w podobny spo- ~ 
wypeŁnili należycie, z poży~kiem dla sób jak to zrobił Antonioni .<Przy po- == 
widowni? . To pytanie ' .budziło tak mocy zdjęć) w "Powięk-szeniu". Mocno t l 
wśród fachowców, jak i publiczności pol ", · l'k · l d · 
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skiej SPQ.lte W;!tpliwości, i "mo,im· zda- ., s,."OĄJP 1 owana m ryga, r.wme tycze- u• -" 
~. niem uza$adnione'. · - • . nie pani dO)nU, wspaniale kólory i prze """""' .J 

. • ,pjękne stroję ,schyJku x~~l .wieku czy- ~ 
- • ..- ---~lot;• 
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Osiem przedstawionych filmów mot- nią z tego filmu mały klejnocik. Trud-
na z g1·ubsza podzielić na dobre - l, no tez mieć inne zdanie o filmie "Cara 
ciekawe - 2, odwazne - 1, słabiutkie vaggio" Dereka Jarmana, który przed 
- 3 i nie do przyJ<:cia - 1. Brak jest 10 laty wsławił się filmem "Sebastiane"·, 
naprawdę wybijającego się filmu, a ai inaczej niż historia przedstawiającym 
cztery są slabe. Nie mogło to zaspoko! męczeństwo mniej .Ś\'Jiętj!go niżby się 
ić ani miłośników kina, ani ,.szerokiej wydawało Sebastiana . .,Caravaggio" jest 
publlczności". • jednym z najdziwniejszych filmów, ja­

Zacznę od !Umu "ponitej krytyki" 
którego chyba nikt nie oglądał, a k tóry 
wywoływał w "najgroinlejszycb mo­
mentach" salwy śmiechu, a potem wy,­
rzek-anie: •Po cóż wydałem 200 złotych, 
to ju~ leplej oglądać ,.Bambi" czy .,Fi­
nokio"• Mam na myśli film .,Wilkola­
ki" Neila Jordana, który potraiil na­
we t zmusić do zerowej gry tak wybit­
ną aktorkę dramatyczną jak Angela 
Lansbury. Jordan nakręcił niby - hor­
ro•·, niby - parodię pt. ,.Czerwony kap 
turek:~ w tak nienaturalnie SKompono­
wanych i fotografowanych dekoracjach, 
że i one budzHy co chwilę .śmiech. 
Trzeba przyznać, że udało mu się kil­
ka tricków, na przy!.lad p i e,. w s z a 
- zamiana twarzy ludzkie) w olbrzymi 
pysk wilka. Ten sam efekt powtót·zo­
ny później wypadł znac:mie gorzej. 
Scenariusz Angell Carter (na podstawie 
jej własnych opowiadań) urągał jakie­
mukolwiek zdrowemu sensowi, wymy­
kał się nawet wewnętrznej logice o)l"· 
wiązują.cej taki-e w bajkach. Nic wia­
domo było, co dziewczyna śni, a co prze 
żywa l jakie jest znaczenie ostatniej 
bandy wilkow, wdzierających się do jeJ 
pokoju, a potem samotney~> wilka, któ­
ry robi dokladnie to samo, ale przez 
inne okno. Czy ten ostatni jest ,praw­
dziwy"? Zresztą szkoda sobie. nad tym 
łamać głowę. · 

z kolei kilka słów o trzech slabiut.­
loich filmach. Pierwszym z nich jest 
"Rad<!ść i osłoda" Bjlla Forsytia, któ­
rego całkiem niezły l!Jm ,.Gregory• s 
Girl'' widz.ieliśmy w TV. Ten ostatni, 
określany jest w programie jako ko­
media, składa się z kUku elementów: 
doboru ekscentrycznych postaci, znako­

'mitych sytuacji, slOsunkow,o mało zna­
nej scenerii. Autor t,ego omówienia z 
zainteresowaniem oglądał pierwsze 20 
minut filmu, które z a p o w i a d a l y 
komedię, po czym film rozmazywal si~ 
w rozpaczliwe zupełnie nudziarstwo 
mimo ltrwawych rozpraw. Ubawiło wi­
dzów odczytnne po f.11mie ostatnie zda· · 
nic z anonimowego programu: ,.Reży­
ser, który zdoby! sobie miano twórcy 
kina szkock.iego, eksponuje k.olejnq ce­
chę narodowego charak.teru szkockie­
go - humor". Dziękuję, wolę już dow­
cipy z brodą na temat rzekomęgo skąp ' 

•stwa tej nacji. Zawiodła też w znacl­
nej mierze "Igła", zrealizowana meto­
dą lat pięćdziesiątych przez niezbyt u· 
talentowanego reżysera Richarda Mar· 
quanda , którego pierwszy film "Dzie­
dzictwo" nie był na)gorszy, Z bardzo 
subtelnej książki Kena Follelta Mar­
quand z pomocą scel'!arzysty Stanleya 
Manna zrobił słabiutki f ilm szpiegow-

kie w życiu widziałem, gdyż całkowicie 
wsp61cusny dzwięk miesza czasy 
Caravaggia ze współczesnym Rzymem. 
Ponadto pojawiają się w filmie w. 
sposób najzwyklejszy w świecie: kal­
kul;ttory, motocykle, telefony i ·ma­
szytla do pisania. Dziwne, ale ja-
koś strawne, fliscynujące i zbliża-
jące postać u\!kOchanego malarza'' 
l'eźysera, który sam · także jest 
niezwykłym malarzem. Taki film daje 
widzom szczególny rodzaj ukontento­
wania. Uwielbiam filmy, "których jesz­
cze nie wtdzialem", gdyż najczęściej 
widuje się po raz n-ty to samo .. 

Wreszcie ten jeden bezdyskusyJnie 
film dobry, p.od tytułem "Polo~anie", 

,•takim sa~yrll, jak filmy hiszpański 
sprzed bez mała 15 lat i SJ~wedzkl z te­
go samego okresu. Mniejsza o tytuł, 
skoro żaden .z tych trzech filmów nie 
jest do siebie podobny. Angielski t !lm 
Alana Bridg'esa, jakby demaskujący ob 
łudę zbiorowych polowali z nagonką, u­
ważam za o wiele lepszy od słynnyctr 
"Reguł gry" Renoira, U Renoira bardzo 
słabi aktorzy grali wprost źle, podczas 
gdy u Bridgesa znakomlei aktorzy 'całko 
wicie dobrze wcielają się w powierzone 
ich talentowi wstacie. A są to, między 
Innymi słynny ,.szary lord" Ja mes 
Mason, niemniej sławny "służący" Ed· 
ward Fox, znakomity "dyrygent" z fil· 
mu Wajdy - John G~elgud. Film jest 
znakomicie reżyserowany i utrzymany 
w nastroju polowan i parforsów schył­
ku 'XIX wieku. 

Gdyby \vięc przy jąć regułę ,.fifty­
!ifty", można by zgodzić się na to, ie 
przegląd był polownicznie udany. Nie 
byłoby w tym nic przykrego, gdyby nie 
można było wyorać inaczej i ściągnąć 
naprawdę wybitne filmy angielskie, 
skoro sz11kano ich z produkcj i aż do 
198.1 roku. Przecież w tym czasie Wiel­
ka Brytania . dostała m.in. ,.Złotego 
Niedźwiedzia" w Berlinie Zach. za zna­
komity !ilm ,,Ascendancy" Edwarda 
Bennetta, o wydarzeniach w lrlandii, · 
k tóre poprzedziły dzisiejszy "stan wo­
jenny", Film był koncertowo grany 
p1·zez Alberta Finneya i Toma Gur­
tenaya. Był tei jeden z naj lepszych fil· 
mów ostatnich lat o człowieku, który 
przezwyciężył raka - .,Czempioni" re­
żyserii Johna !rvina. Nie mówiąc już' 
o imponującym "Galipoli" Weira, co 
prawda J?rodukcj i brytyjsko-australij­
skiej ... 

Przeglą\ły takie odbywają slę tak 
rzadko, że skoro już są, winny być re­
prezentacyjne. Ten ostatni robił wraże­
nie zbieraniny na łapu-capu. Oto takie 
są skutki pośpiechu lub nieznajomości 
r.eeo.,.. 

' . go, tzo. takiego, gdzie kółko pasuje do 
Jowadrat u, a Oprócz tego oko ctesiy sfor 
mułowanie estetyczne. zainteresowa­
łem się logiką, teorią widzenia, działa. 
.~:e'm czystych struktur wkualoych, bez 
w~lik~nia cty t.o kwiat, czy chmurka. 
Tak.! też był mój .dyp)om: matemMycz 
nie cz>'sty. ale na płótnie - pod lirl.ij. 
kę, malowany akrylową farbą. Słowem: 
jak z fabrS"ki plastyku. Promotor twier 
dził, te to apteka, a nie sztut<a, w kori. 
cu jednak opuściłem wrocławską uczel 
n;ę w Ch\Vl:\le mądrąJ.ińslciego, oprócz 
malar.s~wa interesującego $ję video-foto 
-filmem jako nowym środkiem wypo­
lviedzi artystów-pl~ków. 
Tera~ żalu'ję, że nie przy·kladałem się 

do studiów z na tury i m&Dud.z.ilem pro 
tesorowó, rt lepiej, r.ysować kamienie, 
bo modelka stara 1 nJeurodeilwa... Szyb 
ko ie<!nak zwątpiłem w swoją , abstrak. 
cię geometryczną: dostrzegłem, t.e lata 
mi motona składać lowadraclki l wynika 
z tego tyle, co na począttru. Zwątpiłem 
tci w sa:m obro·z, który zaczął mi s.ię ja 
w:ić ja:ko obiekt anachroniczny. tyLko 
estetycz,~~y. n4e mający ,już sensu. mocy 
pozna•vczei. informacyjnej. Owszem -
ci~zy! oko, wzruszaJ, rozma.rzał, drlt.i­
nił. ale tego było trochę za mało. Gr:c.e 
balem zatem w nowych mediach i... 
szybko 'wróciłem do . starej, rue .kończą 
cej się historii o niepokojach ' i s tca • 
chach, do snów i wyobraiP.Ii dalekich 
od mody. Ale S1Jkola abstra<kcil i J<>l§icz 
nych wywodów koncept-ualnycb pr.zydą 
ła się. 

w ostat.nich la.te.ch nieodpan:ic pocią 
ga mnie za~lębianie się w świat po-zo:­
n;e rzeczywisty, łudząco podobny do 
realnego, a JednaJk ca lkowicie wymy 
ślony. Nic istnieją takie ór.zewa, jak 
na moich obrazach i rysunkach, ani 
ptaki czy góry. Nie lllvor~ rzeo;:y, 
przedmiotów celowo udx!ownlonyćh i 
zde!ormowanych. To wszyGtko jest po 
prostu nieco Inne. PraouJą.:; - ;>r·ZYP<>· 
minam sobie świ.at, lecz przedst*l<\111am 
<!o po swojem\t. Tradyoy jnie ma lal'Z oh 
serwowal modelke i budując obraz kxe 
owal na płasz<"-Y~nle płótna nową la· 
kość. Ja buduję świat, którego nie rna. 

- S\~ą nbecną twórc~oAc nkreśla l'aJl 
mJanem "Zttckerreallzmu". Co to zna ­
cz;? 

- To. co robię, oazywam ,.Zucl~errea 
!izmem" trochę t artobltw.ie. Po prost.u 
- w<zvstko jest wymalowane' lub na<'Y 
sow~·ne w sposób nieco .. :przyllzany" i 
.,ucukrowany". Je lit' w tym d odrobina 
~ '*'1ci mteno.• u\eWej • a&Jep 

/ 

, 

z ża.r do Zielonej Góry) miałem okazję 
>aczyć kilka obvazów Bruegla i Bo­

scha, &tóre wydały mf się tak wb·tuozer 
· sk1e i świeże, głębokie i nowQC2esne, ·że 
odechelało n\i się malować. Przecież w 
ka~dY·m. najdr9bniejszym ll'3·wet d~e­
le tych artystów od-k·rywamy tak. wspa 
nialą, k~ogoniczoną. wieozną ,vi:r.lę 
przyrody, ·przemoiną moc prostego, a le 
szlachetnego moraHtetu, iź stajemy wo 
bec niego bezraC.ni i skrom.ni, czego 
życzyłbym wnyslkim bezczelnym gl\vJa 
zdom s.ztuki c:VJ.isiejszej. Mówię to z 
przekąsem. bo tei chciałbym być gwia. 
zdą. 

- Co Jest POdniela dla Pańskiej twór 
czoścl?. · · 

- Nie żd.a.rzylo się je~u;ze, a.bym pra 
cowal całkiem ~interesownie, a jedy. 
nie zdolnościami, myślą i sercem !>ię 
kte~ując. Zawsze robi się t.ros~kę po to, 
ieby sprzedać, zmieścić w narzuconym 
termi·nie. Są tacy. którzy rezygnują z 
twórczości na rzecz produkcji lub robią 
chałtury. którymi winni zająć ~ię deko 
ratorzy Po liceum pla&>tyoznym. Takie 
to głupie czasy. 

Pochleb!am sobnl, te jestem pośrodku. 
Np. daję t·ysunkowi więcej elementów, 
rlitb:r to było konieczne, mysląc, że jak 
będzie za mało nary~owane, to być mo 
ie nie zechcą zapłacić tyle, ile zażądam. 

Sloganowo mówJąc· - podn-letą kai 
dej, też 1 mojej twórczości jest to co 
w cztowkku b?leme, nl krawędzi ~·le­
pokoju, gd~ie nie ma równowagi pomię 
dzy mo!m ja 1 ~wia·tem, który otacza 
1\l«m pewien niewesoły zwyczaJ prze 
sadnego twraeanla u.wag! na zmarszoz. 
ki, pryszcze, otn.aki ro~kladu i zagroże 
nia. Wielu z nas ma chorą. drżącą du. 
s~. Marność i cu:st.o bezcelowa wa>ka 
~wyklego tycia razi mnie i wzrusza. 
Dlatego mola sk'tomna, twórczość opo­
wiada albo o naiwnym, choć r,vcer­
s~m zmaganiu &ię z' oporem świata. 
albo o ~rwaniu w rez.y~n~cj'i i melan­
cho'!i\ cichego zmierzchu P~zedstaiWiam 
rzecz elegancko. z jaikąś galanterią, bo 
obce mi jest ekshlbiejoni:$tyczne, p1·o 
stack.ie obn'<lian!e cie'l'p:enia środkami 
l;lacbalny.mi, sWkującymi. 

• - D uma moich zblor6w. "Sw. Graal.''. 
rysunek Pa~skittro autór.stwa, jest dla 
m.nie symbolem ta jemnicy 1 n lespelnie 

hMdla·rzy majt.kami. To nas pocieaza -
dla. _niektórych kamień ~!:low!<czny i 
św1ęty Graa.! czeka ją cudownego odkry 
cia. 

- Do jak~ego odbiorcy acl.l'esuje f an 
swą sztukę? 

- Q.o każdego cZłowieka, choćby pro 
stego, który zachował kocl)ę wrat.liwoś 
ci, nie stępionej panic1;ną pogortią ?..a 
dobrami i pieniądrt.em. K1óry jest ocko 
bim: za..vied0iony życiem i chciałby zno 
wu znaletć się na kolanach babci i sl.u 
chać baśni o żelaMym wHku. 

Nie mówię do ludz,; głuchych na seem 
rzące ong.i strumienie. czyli . do Hzyct­
·nych sensualistów, łalmących surowego 
mięsa. A że takich Jest więcej - Ja 
lep:ej słyszę ów dźwięk dzwonu. Nada­
ję się na poetę? 

- A próbowal Pan? 

Napisałem k1~ka ror.d2i'3lów powieści 
o nie)akim Gen vaz.ym ~ Til<:.ury, gie~m 
ku t~zcch lorólów, w ko1\cu też nieudacz 
ni<ku. Poza tym dui.o grafomailskicb, 
pa~t.isooowych ' w•ierszy ... aby .w ko•\cu 
dojść· do w.niosku, że dobrze posługi<Wać 
moma się .tylko jednym językiem, mi­
mo'• że rad.lOi Się i wie!oma. POZOS!talem 
przy plast yce. 

- J akjc są Pana bli.isze i dalsze pla 
ny twórcze? 

- Chcialbym dorobić kHka rysunków 
na wyst~wę. w Galerii WSP w Zielonej 
·Górze, która ma odbyć sio:: w mąju. 
Che~ też na małować ki·lka bardzo nll'ocz 
nych -obrazów. W międzyczasie - wsz.y 
s tko, co mni e nie bawi, no i... parę 
drin'.tów. 

- O czym marzy S tiu1islaw Autosz? 

- Mal'Zę o tym, o czym mar~ chy 
ba ws-tyscy: o wielkiej forsie mającej 
spaść z nieba, bo jestem wyt ~jęly, by 
zacząć smaeyć frytk·i. Ta'k . naprawdę 
myślę ty lko o tym, by nie robić tego, 
czego chcą inni; nie tracić czasu na n a 
N.ucone, przypadkowe zamówienia. Aby 
móc pr.zez ro'k choćby pracować dla sJ.e 
bie, a potem do takiej roboty pi'.Z)'ll:llać 
się z. czystym sercem, bez fałszu. 

- Zyezę Panu tego z calego serca. 

Rozmawiała: 
MAŁGORZATA KOWALSKA. 

MASŁOWSKA 
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P a pus za 

Woda, 
która wędruje 

Jui dawno przeminęła pora 
Cyganów, którzy wędrowali. 
A Ja ich widzę: 
s~ bystrzy Jak woda 
mocna, przejrzysta. 

!lloin& Ją styszeć 
wędruhCl\, 
Jak przemówić pragnie. 
Ale, biedna, nie zna żadnej mowy 
prócz srebra.ego pluskania i szumu. 

Tylko ko1i, co na trawie siO( pasie, 
słucha jeJ 1 s~um rozumie. 
A Ie woda nie o~:ląda. się •a nim, 
ucieka, dalej odbiega, 
gdzie oc>.y Jut Jej nie ~baczą, 
woda, któr a wędruJe. , 

• 

-

Las 
Pokocbał mnie las, 
dal mi cygańskie słowo. 

Wiatr nauc•ył mole śplewa6, 
n eka płakać pomogła. 

Wszystkie kwia~;r leśne 
!ńyją mi spódnicę. 

Wszystko, co •w lesie ty je, 
lo siostry moje l bracia. 
NaJmilsze moje las:r. 
dymy wznoszą ,~od niebo, 
ogolska Boga prou~. 
by las nie • aJ'! l się .,golem. 
02iś, jalro uch> mi się skończy 
i w lesie moim tostan~ 

moJe niemądre pldni. 
l uśpiewa je las 
e:zarny. z-ielony, czer\yony. 

-

Na śladach 

ognisk 
grzyby wyrosły. 

Wśród czamycb lasów • u yby 
na śladach ognisk wyrosi)', 
czarnocłowe jak cyga niO(ta. 
Caarnl. biedni Cyganie 
z czarnych las6w odeszU: 
wielkie szczęście porzuciło ich 
1 w gnybach zostało. 
Kto Je zbiera, ten wspon:ml Cyganów. 

fuli w domach c)'J&nlęla 
jak borowiczkl roSD~t> 
sapomlnaJą o lesie. 
OJcowie, maiki łyle lasów 
dxlś opłakuJ~. 
To z łeb łez tyto grzybów wyrosło • 

Na wszystko pada doły Uśó 

niesiony przct. wiatry -
bkl drogowskaz, co prowadzi 
we wnysłkic stron)'. 
Słońce u grzybach pamięta, 
prr)' kaid,ym pniu Je ogrzewa, 
a ktoi Je zbiera l niesie. 
Biedny gnybek, umrzeć mu przyszło, 
a tak chciał zolłać w lesie: 

l 

• 

• 

Jaskółka 
Ulepiła jaskółka 

pod moim okn~m gniazdo, 

Jaskółka czar na 
l jak Cyganeczka. 

Wskazywala nam dobre drogi. 

Zamieszkała w stajniach l domach, 

Zginęła w bagnach. 

• 

f\V1erste pochod%4 ~ tomu .,Pieśnl m6W'k>nc"•. wy. 
dane pra:ez łódzkilł of1eynę w 1$73 r. WybOru do~o-­
nol. , Ję•yka eygaflsklego przeloty! 1 wstępem opa· 
\fl.yl Jeny F!cowsk.f) 

Rysunki LESZEK BERMANOWIC'L 

NA ODEJSCIE PAPUSZY 
Z enon Łukaszewicz 
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NIE JEST ZNANA OOKŁAOloiA DA'l'A 
JEJ URODZIN \V rABORZE Cl'GAN· 
Sl<IM - ZliiA!tt.A \V INOWllOCLA· 
WIU llRONlSLAWA WAJS, ZWANA 
Pll.l'USZI\, CO W PRZEKt.AOZIE 
POLSKTM 'lNACZY LAL KA. Tak ją 
kiędyś pr~wa li reJ ziomkowie ze 
wz~lędu na ucllkat.mt i subtelną urodę. 
na wdz.<;k Ale pr7,ec.'et nie to z:awnty­
lo, tt stała sic: sławna, ic jej tycie po. 
toczyło s!Q wyjątkowo dramatycznie. że­
wtbu&!ła urnteresowanie, \V tym tak 
wybitnych poełów Jak Julian TuW":m, 
Julian Pnyboś 3 przece wszystkim -
J erzy Ficowskl, jej oókrywea i p:-opa­
gator Jej twórczości, redaktor dwóch 
wydanych tomików ,.Pieśn<" Papuszy: 
( .. Ossolineum" 1956 r.) l ,.Pieśni mówio 
nych" (Wyd. t.ódzkie 1973 r.). cygano­
l og l aulor zbiorów szkiców, poświęeo. 
nych teJ etnotyct.nej jut dziś grupie 
etnior.ncJ. 

Odcs7.łn poetka, która w osialonich l a­
tach swego iyc1a jut milczala, schoro. 
wuna i z.mc:c..--zona tym wszystkim, co 
mU$Iala przeżyć, doznać od ludzi, co 
raniło j~j tkliwą wratliwość i sprown. 
dta!o nn drogi rozpaczy, zwątpienia, 
nost..~lgil .. Pozoslało wspomnienie o tej 
samorodnej utahmlowanej poetce, ale 
pned~ wstystkim - pozostaly jej pięk 
ne, prłnc prostoty l wdzięku wiersze -
pieśni. two~one podczas wędrówek z 
taborami cyg;~ńskiml lub łet pół.n!ej, 
jut. w gor7.Q\V'Ikim mieszkaniu, gdzie; 
Papusz.~ od t953 roku romoczęta swóJ 
naldlut.szy osiadły tryb tycia. 

Pochodzila z etnicznej grupy polskich 
nl~innych Cyganów, z rodz.lny wielce 
utalentowanej. Była spokrewniona z 
7.Diotyclclami zespołu .,Terno", której 
gwiazd~ była słynna Randia. Mą~ poct 
ki Oionlzy Wajs, grał na harfie l' 
skrzypcach. A w niej sameJ zrodxi~a 
się nicposkromiona potrzeba wyratama 
swych przetyć i opisywania przyrody, 
powstal spontaniczny wewnętrzny, z 
potrzeby serca, Imperatyw układania 
nicregułamych strof, któ:e są l do śpie 
w:1nia, 1 do mbwienia, i do wzruszają. 
cel lektury. Do polskiej poez;ji ludowej 
wniosła własny, oryginalny ton, ewo· 
kujqcy autentyczne, bezpoŚrednie do. 
znania i prxetye!a. przekawjący reflek 
sjc o tyciu l naturze za pomocą pięk. 
nych, niewyszukanych metafor i obra. 
zów. Twórczość Papuszy - to samorod 
ne, bezprecedensowe zj~wisko w ~ult~. 
ne europejskieJ. Od k1lku stulect nt~ 
jest znany fakt twórczości .literackieJ, 
uprawlaneJ przez kogokolwiek w ma­
cicr7.ystym jo:zyku cygańskim. Dlatego 
właśnie odkrycie Papuszy stało się ~ak 
watnym . wydaneniem społeczno-lite. 
rackim. 

An-ru tK unleńska, sama wybitna poel 
ka "• · .ępie do opraoowanego przez 
siebl z,Jiuru p!eśni ludów lak oto pt· 
sala: , LttdOW<I, jakby spratod20na przez 
IL'icb yiełniarzlf jest trafność i oczv· 
wisiość porównatl i epitetów w 04)1-ep 
uych p!dniach Papu.szy. Ale już nie 
!udowa a własna, indywidualna jell 
toortośc! emocjonaht<l tych pieśni, , spra 
wc.ttonvch w innym już sensie nojdo· 

• 

s!owniej :tvc!em Pa))USZI/, ;e; trudami, 
glodamr, ucieczkami, jej losem jal«o l<o 
biety ... Pid1i cugluiska ;e"sr utwortllt w 
caloóc1 udan11m, ulożonvm jakbv no 
icdnyut oddechu. na jedni/m szloc/lu 
m!loAci do t yclll, które· odchOdti''. 
Ma racJę Anna Kamiel'lska. Twórczość 
Papuszy "Wyrosła- "l. podglebia jej świa­
domości, z naturalnej potrzeby wyobrt~ź 
ni, tak bogato obdarzonej przez lOS: 
JeJ tycie utotsamilo się jak nadko kle 
dy tak bardzo w calości z tym, co wy. 
ratala swym nieporadnym pismem, n!o 
•ącym wszakte precyzję myśli i obrazo 
wania. 

• 
Gdy w 1958 roku, po przyznaniu 

poelec Lubuskiej Nagrody Kulturalnej, 
wraz z; int. Gertrudą Przybylską ze 
.,Stilonu", zaopatrzeni w bukiet kwia­
tów, odwiedziliśmy Papuszę w jej no­
wym gorzowskim mieszkaniu przy ul. 
Ko$ynlerów Gdyńskich - pomalem 
skromną 1 prostą, serdeczną kobietę, o 
pncmiJaJ~cej urodzie, l~z nadal peł­
ną wdzięku, op iad.:"•cą lirycznie o 
swym tyciu, radościach l smutkach w 
sposób naturalny l taki, jakby daleJ 
tkała poetyckie pejzaie ... Taki potratlla 
właśnie wytworzyć nasltój, r<nSiewa­
jqc wokół dama poezji, Emanowała 
poezją, sarna była poezją. Cieszyła się 
z prz)'7.nanej nagrody i pieniędzy które 
Jej się bardzo przydały, których pn:ez 
cnle tyeie elągle )eJ brakowało. 

Jeny Fieowskl, który wędrował wraz 
z nią w tabone cygańskim l przebywał 
na koczowiskach, w swej ostatnio wy. 
danej wspomnieniowej książce ,.Demony 
cudzego straćhu", wiele miejsca poświę 
ca Papus1'y: PM:ytacza nawet tegendar 
no OJ>OWieścl samych Cyganów, jak to 
znalnzl się wśród nich: .,PT~b!qkal łfł 
raz do lełnego obozowiska biednil chłop 
czyno. bezdomni! sierota. Mówił, że nie 
1n4 nikago na· Awiecie l że pojechołbu z 
nami, gdubl!lml! go chcieli wtiqt ze ao 
bq. Cvganie maitt dobre serce, ole tro· 
cltę się :ae.tęli naradzać - co TObie!, bo 
nie chcieli, żeby ich kto oskar.!l/ł o 
1)01'1/toonie dzieci, jak lo Obcil często 
oodoiq o nas. Naradrui się i prZI/{Iarnę-
11 mtodziutkieQO FicoiDSkiegO. Bodajbr 
nomvllel.i dlu:!ej i lepiej, a kozoll mu 
iśc! w swo;ą I trone - toby ich nie. 
jedna bieda omi~!o! Ale skqd ~~WQił 
wicd:fet? PrZ!Iięli chłopoczkil na ko­
niucho, co tom - pom!lśleli, • chiopiec 
podobny do Cygo,no, nikt się nie bęcitlc 
r:epio!, :Ie nie nasz.( ... ) Umial CZI/106 i 
pisać, był jut trochę uczo~ty w szko· 
lach, więc się prZI/dawal do pisania U­
stów, o i czytał• glośno różne ciekawo§. 
ci 1o nozecie, czv na ksittżce. Nauczu! 
de Ficowski po trochu. cyga;1skiej mo. 
Wll 1 może bl/ ł dolej llobrze bl/ło, ole 
sfę zakocha!...". l tu następuje dalsza 
opowieść, jak to Ficowski .. upotrZI/1 so 
bi• Papuszę", w niej się zakochał l po• 
wal Ja, J)O<llem nas~nie oorzucl•. 
.. w swoich laiqil<ach o MS skorzvstol 
z tego, teAmy mu głupio pozwolili pod 
potr.t)lt na~te .tvcie od środka. To ;e~o 
11isanle przyn.osł C11ganom wielki smu. 
rek, bo o~rywa ws~stkie n~Uze sekrc 
111. Co ma but uk111te, musi zostać w 
"kryciu, bo inaczej niczego nie dacze· 
kamv, t!l!ko włamego kol\ca. Papuszo 
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też Z4Winilll. Na ;ednym konarze po­
wle&i!butn oboje: Ficowsk4eQO 7tll jedne; 
gałęzi, Papuuę na dr119iej f niechbil 
$Obie tak dl!ndali." 

Tak wygląda t~genda. Tyrnc.za.sem Fi 
cowskl dostal się do taboru cygańskie. 

cJz1ęki Edwar_dowi Czarneckiemu, 
.,Cygonoun honoris causa", mającemu 
wiolkle wśr6<l nich powatanle, l pew­
n~go razu on mu wlaśole wskazał:" -
To jest Bronkil Wa.jsowa, żona tego 
starego z siwym ~em. wo!ojq jq Pa­
pU$ZO, ono sama układa pidn! Cl/got\­
lkie, poetko! - Oroblt4 to bvła cvoo­
neczka, o szczuplej, &iewczęcej figurze, 
wesoło bllf&ZCZI!CI/Ch oczach l barcito 
smutnym u§miechu. N<t "jej policzku, 
ciemnvm Jak lico Panny Częstoeh.ow­
skiej, widniała, podobnie jak na obrazie 
jasnogórskim, skośna blizna - od M · 
sddy nosa, biegnqca przez policzek, at 
do szczęki. Od l)(lna Edward<l dowie­
d tiałem $lę, że kiedyś napiętnował jq 
tak ktoś ostrum n<trzędziem, podejrze­
wajttc mlodziutkq Papuszę o zdradę ... 
( ... ) Nic p!sala wierszy. Pcm Edward po 
wiedział mi, że Papuua jmprowizuje 
sobie prZII mtu"l/ce, a potem zapomina. 
Szkodo, pomvślo!em, ale pan Edward 
porodtli mi, żebym 111lm6wił Papuszę 
do zapiłllwanl4 pieśni, bo umie pisa<!, 
sama się tej sztuki nm<CZlfla w <Ule· 
eit\sti.Oic.• • 

t tak .zaczęła si~ literacka przysoda 
!)rosłej Cyganki przezwanej PapUS%q. 
Zawiąuł się bliski kontakt pomlęd:t)' 
nią i Ficowsltim, który oln)'mywal od 
niej wiersze i przekładal na jętyk pol 
ski. Zainteresował równiet nimf Juliana 
Tuwima, który ,w 1951 roku tak pisał 
do Papu.~zy: ,.Tmdno mi Pani powie­
dzieć, z jakq rado§ciq Ćz!llałem te ~wie 
że, źarltwe, seTdeczne slawa. ( ... ) Tum­
czasem najusilniej namawiam Pan!q do 
doiłtego pi.!<tnia wierszl/ ... " • .A rok pót 
niej pisał m.In.: ,,Niech. Panl dolej pi­
'3ze - i zawsze włośnie takie pro.!te, t 
serca C11ganki pllfllqce wiersze! Gdv się 
Ich jeszcze trochę uzbiero., W!ldomv to 
w kłiqźeezce (po Cl/041\sku, z poiłkim 
przekładem). Będzie to piertOUI/ na zie. 
mi poltklej druk Cl/(laliskl, więc ltoe(IO 
rodtoju historv= kłiq:tka." 

:Zyczenia poety spełniły się w 19~ 
t'Oku, gdy uka..ały się .,Pieśni Papusz.y" 
(.,Papusak:re gila") w wersJi dwujęzycz 
nol: cygańskiej i polskiej. Pr7.eklad l 
wybór oraz opracowanie autorstwll Je. 
rzego F!eowskiego. 

Julian P-rzy.boś, witając enluzjastycz. 
nie poez..jowa.nie cygańskleJ poetki p i 
sal, te jest to .,~tiezu>llklv dokument 
poezji pierwomie pros,e}, poezji nie od· f 
łączonej jeszcze od karmiqce; pierłi CI!· 
oantkiej poez.li ludowej. c ... ) UltDOrl/ Po 
puSZ!/ aq zjawiskiem na nOSZl/Ch :ie· 
miach niezwuklllm nie tytko z tego 
totględu, że objatvi<ljq one plerwuq poe 
tk,ę Cl/gat\sk<t. Przedstawia;ą q:adki prz11 
kład poezji pierwotneJ, autentl/c:znit 
samorodnej. ( ... ) ,,Piosenk<t" PaptUZI/ -
tllljllldn!ejHa i, bl/1! może M)bliżtza du 
chownl Cligańsklej pieśni !udowej, a bę 
dqcc czym! w rodtaju ,.E:r;egl monu­
mentum" Cyganki. Wymam r zecz może 
~miesznq: mvś! w tej piosence zawart11 
tllyd<lje mi tię głębsza i szlachetniejna 
nit d"mnv t•ttame1le 1\0I'GCjalttld", 

Tymczasem, osobiste tycie poetki 
układalo się dramatycznie. Oskartona 
przez tiomków o zdradę Ich sekret­
nych obyczajów, musi opuścić tabor, 
ukrywa się przez pewien cu.s w Zaga 
niu, aby w końcu pi'Zenleść się do Go. 
mowa. Ciętko pn:etywa dramat roz.sta 
nla z lasem, taborem, wspólnotą cyga1\ 
ską. wesoło kiedyś wędrującą po r6i 
nych tt:aktach i leśnych duktach. Potem 
jej stan psychiczny ulega pogorszeniu: 
umiera mąź, syn wyjetdia w nlemane 
strony. Milknie. Dopiero po kilku ta. 
tach depresji powroea do swoJej muzy 
i w 1973 roku ukazują się je} .Pieśni 
mówione" w opracowaniu Jerzego Fl­
cowskiego. We W31ępie pisze on: 
,.Urówno niżej podp!sonv, ;ak l inni 
przyjacie~e poetki 1 ;e; tw6rczc4cl nie 
mie~t zludteń, że po tragie:~tl!m zamflk. 
niqciu, .m!3ze;ze:n!u rękapisów, "iężkiej 

chorobie, nia.dll już nie powróci papusza 
do pisania. Powlecitiala przecie%: ,.Cdl/ 
bl/m lił 1łt. 7tllUCZlf!(l CZI/tac! l pl$ac!, ja 

, Fot. CZESŁAW U JNI EWICZ 

głupia bułobym llzUioj ne.telliwa". 
PoJ)U$Za redivloo, ;e; powrót do t wór­
cz~ci w 1970 roku - to Wl/darzen!e 111 
leź radosne, co najzv.pełnie; nleoczcki­
UXIne". 

Był to jednak powrót krótkotrwały. 

Osamotniona, wyjeid1a do krownych w 
Inowrocławiu, aby tam dotyć swoich 
dni. Miała wielu przyJaciół, naleta!a do 
ZLP od 1962 r .• będąc ezlonkinlt~ zielo­
nogórskiego oddziału. W 1978 roku 
otrzymała Nagrodę Ministra Kullury i 
>ztuki. Zyczliwie pomagali jej w rót­
nych tarapatach tyciowych llteroe! z!e. 
lonogórscy: Tadeusz Kajan, Janusz Ko­
niusz, Zdzisław litorawski ostatnio -
już w Inowrocławiu odw1edznl ją ów· 
czesny prezes oddziału ZLP Zbigniew 
Ryndak, tros1.cząc się o warunki miese 
ka.'liowe poetki. 

Odeszla w smugę cienia, lecz bla~k jej 
poezji pozostal na trwale w n04zej świa 
doll1Q6ci. 



• 

l l 
Ró1NE RODZAJE l\fAŁZ.Eli!STWA ' 

. 

Prawidla ogóJne (zgodne z księJ.ą P!aw Manu) 
NależY się żenić z dziewczyną z tej S'amej kasty, 

~:nającą dobre koligacje, bogatą, s~lachetną, 
ptę'kną, mlodszą co najmniej o trzy lata. 

Ciekawe. mote ·by~ zestawienie Ich ź tym, co ,., 
oczach Kościola stoi na zawadzie malteństwu. 
Wcześniej była mowa o powinowactwie, teraz 
nat~miast będzie chodziło ó impotencjq-. Ojciea 
Gury, TEOLOGIA MORALNĄ: 

. Sceny miłosne w literaturze pię·kne j 
• 

Nie należy zabiegać o malżei1stwo z dziew­
czyną w następujących przypadkach: 

Jest ona przyjaciółką lub młodszą siostrą; 
trzyma się ją w ukryciu; imię jej nie brzmi 
harmonijnie; ma nos spłaszczony; jej pępek 
jest niewyrat•~Y i ster~cy, zami;tst mieć 
wklęsłość; jest hermafrodytą; ma sylwetkę po­
chyloną i hieksztaltną: jes t rachityczna; mil 
czoio wystające; niE: gr.zeszy rozsądkiem; jt!st 
bru.aasem; należała do innego mężczyzny; ma 
wole lub fnne wystające gruczoły; jest mniej 
lub więcej zeszJ)!!cona, p;rze!aoczyla wiek doj­
rzałości płciowej; stale jej się pocą ręce i nogi. 

Art. 885. - Impotencja popr,tedza:lqca akt lub 
impotencja stała, absolutna bqdź względna czy­
nią· ma!.że•~stwo niewa~ym wedfug prawa na­
turalnego, ·ponieważ występuje całkowity braiG 
t>Tzedmiotu k011taktu ma~żeńskiego, z tego 
względu, że związek cielesny jesf 1iiemoż!iwy. 

Impotencja uznana . za pewną cz·yni bezpraw­
nym., ko-rzvstanie z małżeństwa, nawet jeżeli · 
chodzi o ZW1Jkłą próbę; od chwUi, kiedy zwią­
zek cielesny nie może być pelny; cel, który by 
uczyni~ stosunek legalntnn, nie istnieje. 

fra.ncais". 1872), wśl'ód których praktykuje się 
małżeństwa na próbę. Jest to jedyne pewne­
kryterium doboru seksualnego. Rozluźnienie 
obyczajów l często powtarzająca się rezygnacja 
z instytucji małżeńskiej propagują ta.kie rozwią-
7.ania. Na nieszcz~ście ie.st tó lekarstwo gorsze 
od schorzenia.. 

kąpieli i na obiad, lecz zwlekają z odpowiedzią, 
by nie wyglądało, że zależy im ·na pośpiechu. 

Konkurent w razie złych przepo\viedni powi­
nien się wycofać, na przykład, jeżeli w czasie 
prośby o rękę dziewczyna śpi, krzyczy lub n ie 
ma jej w dom~. 

Konkurent winien naklonić przyjaciół, . by się 
wstawili za. nim u rodziców dziewczyny; niech 
na wszystkie możliwe sposoby oczerniają rywali, 
a jego wychwalają aż do przesady, zwłaszcza 
pod tym! względami, do których matka i córka 
przywiązują największą wagę. 

Art. 859. - Za impotentów ·są uważani: eu­
nuchy pozbawleni jq4er, ale nie ci, co mają 
.Jedno jądro. 

l\fałźeństwo między ludźmi %&Cnymi 

· Przede wszystkim nale-i:y unikać mezaliansów. 
Ten kto wchodzi do rodziny znakomitszej ni;i,· 
jego wlasl}a, nie zna)dzie uznania al).i u. żony, 
ani u jej rodziców. Ten, kto poślubi żono: niż­
szego stanu, nie · pozyska dla ruej na we f zwy­
czajnych wzgl~dów swej rodziny. 

W pTzypadku wątpliwym co do impotencji 
poprzedzającej akt' lub stalej, J?Ozwala się rna!- ' 
żonkom na •związek, aż się przekonają, źe ich. 

Kiedy nadejdzie pora. zamążpójścia córki, ro­
dzice powinni wydać ją jak najrychlej za mąż; 
powimli serdecznie pr;cyjmować tych, którzy 
przychodzą w towarzystwie rodziców i przyJa­
ciół, by 'starać się o jej ręk~, i pod· lada pozo­

rem pokazywać ją lm wystrojoną. 

Jeden· z przxjaciól, w przebrani \l ash·oioga, 
·przepowiada pomyślność i przyszle bogactwo 
konkurenta, wskażuje na szczęśliwe przepo­
wiednie i znaki, dobry układ planet, wejście 
slo6ca w najpomyślniejszy .znak z<XIia'ku, szczę­
śliwe gwiazdy 1 znaki dobrej wt·ótby na jego A oto kilka aforyzmów·na ·temat maiżeństwa. 

,.Dziewczyna mająca duże po .vodzenie powin­
na· wybrać za męża mężczyznę, którego kocha 
i który jak Jej się wydaje. · mógłby . zaspokoić 
wszelkie jej pragnienia. 

WySi!.ki Są beZOWOCIIe. , 
· Spotyka się ludy, zwłaszcza w Ahyce (Dela­
porte: ,,Podrożnik tranc\Jski" - • Voyageur 

Kiedy pośrednicy zwrócą sfę z prośbą o jej rę­
kę, l'Odzice dziewczyny zapraszają te osoby do 

· Jeżeli rodZice dają ją mężczyźnie bogatemu, l 
to tylko z powodu jego bogactwa, lub mężczy­
źnie, który ma wiele żon, fo ona nigdy się do 
niego nie przywiąże, choćby nie wiedzieć jakie 
były jego zalety. , . · 
Więcej wart mąż biedny 1 nieRozorny, lec-z 

~~CZ!!rze oddany niż mężczyzna uro'dziwy 1 po­
ciągający, który ma obowiązki wobec wielu żon. • 

• Zony męźczyzn bogatych, chociaż korzystają . 
lt wszelkich względów i przyjemności, jakich 
tylko zapEagną, zawsze mają kochanków. 

Nie naleźy brać za męża człowieka, któremu 
brak rozsądku lub który utracil swą po~ycję 
lpoleczmt albo tet jest rozmiłowany w podró­
żach, obciążony żGnami, dziećmi, lub też stal 
się nałogowym. graczem. 

P. E. Lamairesse 

Prawdziwym mętem dziewczyny jest mętc•.y­
zna, który posiada te wszystkie zalety, które 
ona lubi. On jeden wówczas ma na nią wpływ 
i cieszy się poważaniem. ponieważ jest mężem 
~ mi.łości". · . 

H er m a t r .ody ty z m k oble t. Herma-
frodyty żeńsk.ie, czyli 'kobiety o długiej lechtacz­
ce lub tribady mają na ogól .bardzo słabo rozwi.­
nięte piersi, macicę i jajniki; spłaszczony 
wzgórek 'łonowy 1 wąskie biodra, chude ksztal- · 
ty, obfite owfosienie, .górną wargę po)<rytą za­
J:.ostem, -glos niski i wszelkie cechy virago (ko­
bieta mająca wygląd mężczyzny). 

Nie objawiają żadnych skłonności do mężczyzn. 
·Przeciwnie, większość szuka kobiet; by je pleś· 
clć na sposób męski. Tribad tego rodzaju było 
sporo w Rzymie. (Tribaaia jest ~boczeniem, któ· 
re kate kobietom szu.kać innych kobiet dla tar• 
cia ··się między sobą, aby osiągnąć rozkosz -
od greckiego tribo; trzeć, rozcierać). 

Ttlbady badane przez doktora Martineau w 
jego kl!nice nie odznaczały się niczym szczegół< 
nym (poza rozwinięciem warg sromowycn w!ęk• 
szych) w -budow;Je swych organów płciowych. 
Jedynym spostrzeżeniem, jakie .zanotowano Jest 
pr~~l.kl!wity.~u~ piersi l często wyrątane .. 
u~~i""~e tf!-~tłf.:~?eJ~ . 7 .. . • 
. ~~i~}s~~dąij ",.rft-ll_{t :na!łlśll~~nai~a~ącyc 
ept~mat: ·Tnbada Fitenrs upTawta sodonuę 1t 
mlodymi ch!opcami; ciqg!fl poclnlec0110, nigdy 
nic s!a~nqca, w jednym dniu poźera jedenaście 
f'!\lodych dziewcząt. • W podkasanej 8""/cni, /l cia- • 
Iem n.ataTtym żólf'!lm. proszkiem 'fzuca civskiem i 
cala, wymazana bŁotem odparowuje w c.zasia 
walki ciosy zapaśników. 

Nie zasiądzie do sto!u, *im ni e zwymiotuje 
s!edmit' m iaTek .wina, potem .pochlania tyle sa­
mo z szesnast01na porcjami chleba przygotowany 
mi cUa atletów. Po tym pog.rqża· swój }ęzyk, 
ale nie w ustach mężczyzn11, tylko w P,OWa· 
bach. .m!odych. dziewcząt, aby daĆ ąowód męs· 
kości. 

H e r m a f r o d x lt y m ę s k i •· Hermafro-
dyty męskie, e tyli mężczy·tni niekompletni, 
których jądra pozo~tały w jamie brzusznej, mają 
rodzaJ sromu, pozorną pochwę, piersi niekie­
dy dość rozwinięte, ksźtałty krągłe, głos wyso· 
ki, slaby zarost lub jego brak. Istoty te trwa-

·- ją w impotencji, ai jakiś nat uralny wysiłek 
lub przypadek wypchnie jądra z brzu<lba, wów­
czas ci dwuznaczni osóbnicy stają się mężc~y­
znami. 

Dorothee Parrin, urodzona w Rosji w 1780 
roku, skupiła w sobi~ dwie płci; organy' męskJe 
znaidowały się tuż nad pocbwą; mogłaby się za-
płodnić sama. , 

Pr z yczny stojące na· p rz ea :r;!to-
dzle małżeństwu w oczać h Kot­
c 1 o ł a. Wszystkie przeszkody wymienione przes 
Watsjajanę są natury fizyczneJ lub społecznej. 

.RóD RIMONDINICH 
l 

Jerzy Piotr Majc hr zak • 

• 

Louis R!mondini miał $Zezęści.e. W kot~ 
cu ro.ku 1794, zagubionego w lnsurekcyó 
ny,m wlrze warszaws]<:tej Uilicy Włocha , 
wypaot.rz.yła .Do~ota K·urJ'andzka i spro­
wad?JHa go do Zagania. Księina poleęi­
la nięspełna t.rzydziestoletnieio E,imon~ 
d iniego, rodem z Bolon~i. swemu mężo­
\Vi Piotrowi Bi.tonow.i, księoiu kurlandz 
ko~.agańskiemu, jako uq;dolnionego ma 
larza i dekoratora. 1{;1edy przybył do 
Zagania, trwały taro prace budowlane. 
Biron. któ,ry nabył Księstwo Zagańskie 
od czesk•ich Lobkowit,zów za kwotę jed 
nego miliona guldenów w złocie, kOń­
czy.! za pośredrrictwem architekta Jana 
Kryst:1ana Walentego Schulza rozbudowę 
żagańsklej rezydencji. Poprzednikami 
SchUlza w Zaganiu byli znakomici baro 
kowJ mistrzowie Bocacci i Porta. 
Schulz, uczeń sławnego Gontarda, hol­
duje klasycyzmowi. Klasycystyczne for 
my zdominują mocno juz w Zaganiu 
zwietrzały barok. 

kl. Efekty jeg6 prac musiały :rzob1t na 
Ifuonie woraźenie skoro w niecaly rok 
po przy.byciu do Zagania, by~y uczeń d~ 
relciora warszawsi<~ ,.mał.a;rni" na Zam 
ku Marcena Bacciarellego, otrzymuje ź 
rąk księcia patent nadwornego ma·la~za 
i dekoratora z pell$ją roczną 400 tala­
rów. 

Rimondiniemu powJerzono architek­
turę wnętl'Z paJacu, SZC7lególnie zaś re­
alizaię projektu widowni i sceny teatru 
aworsk>iego, ga.Jer'li ol>r-azów i bibli<>te-

W latach 1795-1800 powstają portrety 
Bironów i ich dzieci. Rimondini malud4! 
gośCi księstwa Bi.ronów, także Aleksan­
dra Batowsklego w stroju kuns:r;towym 
przy karabeli. Obecność na żagańskim 
zamku znakomitych rywali w osobach 
Józefa Grassiegó 1 Anioniego Graf!a nie 
zniechęca R!monóm<iegó, \WęCZ p:ro:eciw 
nie, doskonali pod ich tachowy'm okiem 
swój k,unszt malarski. Szczególnie chwa 
li Włocha jego rodak · Grassi, który po· 
tatach za,propońu•je żagańskłemu mała­
nowi stlm'owisko profesora AkademH 
Drezdeń5kiej. R'tmondini odmawia, pi­
sząc Grassiemu, że ,.szczęście nie w 
sławie, lecz; spokoju ducha spoczywa", a 
spokój ten znalazł nad Bobrem, pod O· 
t>iek.uńczym! 1k.rzydłami Bkonów, 

l 

.Me oto 'PQkó.! ten zakló.ca wydarza-
, nie, które oiężlro zawaiy na ~lseym ty 

ciu Balońcayk.a. W 1800 rolru umiera 
Ftiotr Bi.ron. Jego najstarsza cą_t6ta Wil­
helmina, sukcesorka księstwa i t>ytuau, 
:p~ldadając Pragę \·.Wdedeń nad ojcow 
*i Zagań, dba tylko o to, a'by reguJar­
nie dO' jej lclesy wpływały apanaże, nie 
dba o tych, którzy &WOją pracą wynie­
śli r~ję ksią~ą do rangoi nad­
wspanialszej w śro.dkowej Europie. !bla 
komiÓi rmsbrzow:ie dłuta, t?ęd>zla, słowa 
i d1;w;ięlm o.vuszczają Zagań. Tylko dzię 
i<i !nterwencjl ksi~y-wdowy RLm~:>ndi 
ni nie 2lT!alazł się na br.ui<u. 

Skaą_any blisko na dlwadrzie.ścia lat. 
bezczy.nności, pozbawiony pensji, z prq:e 
~ażeniem przygląda sJę, jak czas roz.k;ła 

1 
da wspan;ałe, jego ręką tworzone, deko 
raoje do "Don Juana" Mozarta, "Ham­
leta" S~pira czy "Zbójców" Schlille­
ra. On je tworzy.!, ratować natom•a9t 
nie. je5t władny. 

A tycie rodzinne? W ro~u 1798 zako­
chał się w pannie A-delajdrzie Drouger z fraucymeru księżny. Jako, te oboje ka 
to1iekiego byli wyznania, ·ślub odbył 6ię 
u augus~1anów. Rok póiniej pani Riman 
dinl wydała na śWiat s~a Ludwika lu 
niora, znanego pó;tniel w Zaganiu księ­
garea i kolekcjonera dzieł sztukL 

w latach okupaoji !rancusk:1ea (1800.. 
'1813) RimondiD! no. utrzymarne ~ 

(5) 

' . . 

ciele. · 
Inni ~uf~ budz~ zazd~ość. matki, dając do 

zrozumtenia, ze konkurent ma szansę na zawar• 
cie korzystniejszego małżeństwa, jeśliby to nie 
dos.zło do skutku. 

Kiedy rodzice wyrażają zgodę na mal±eństwo, 
ślub odbywa się zgodnie z rytuałem .świętej 
księgi dla czterech rodzajów małżeństw. 
Wśród ludzi bogatych rodzice panny młodej 

ponoszą wszystkie koszty ceremonii, wyprawy i 
·podarków ślubnych; niekiedy wydatki dzieli 
się .między obie rodziny. Księga praw Manu za• 
brania wszystkim ludZiom zacnym, nawet slud• 
rom, przyjmować cokolwiek od pana młodego. 
Moma 'brać tylko podarki _dla córki. 
Wśród klasy mniej zamożnej r.odzice pana 

młodego ponoszą wszystkie kos~ty wesela .i wy­
prawy i, co więcej, muszą zapłacić rodzicom 
dziewczyny sumę o~śloną zwyczajem kasty; 
pociewat w wyobrażeniu ludzi prostych wziąci 
tonę to tyle, co ją kupić. -Ludzie, k_tórzy .nic !Ue mają, oddają .córk~ 
bez warunkow rodzicom chłopca, którzy regu­
lują wszystkie nafeinoścl rozumiejąc, że płacą 
to, co winni są za dziewczynę. 

Ceremonie ślubne, jeżeli idzie o trzy kasty 
aryjskie: braminów, kszatrijów i wajsjów, nie­
więle różnią się między sobą. Trwają bardzo 
długo. Wszyst}de kończą się wspaniałym po­
chodem przy świetle poc!)odni, k,tóry ciągnie 
ulicami miasta. Młodzi strojnie ubrani si.edzą 
naprzeciw siebie w okazalej lektyce, a nierzad­
ko jadą na słoniu. 

Ktedy rodziny są bogate, nic rue da się po­
równać z. przepychem orszaku. Słonie, bajade­
ry, jeźdźcy, muzykanci, wózy bogato udeko· 
rowane posuwają ' się po ulicach przystrojonych 
flagami i usłanych kwiatami, wśród łuków 
tryumfalnych, sztucznych ogni itp. Słowem, 
wszystko to, co dodaje blasku świętom oriental­
nym, jeżeli zostanle zachowany dJ>bry smak. 

!'łałże!lstwa siu~ów, . cz~.artej kasty niearyj. 
sk1ej, obchodzi su: z mnieJszą etykle,tą, a!e s 
całą _pompą! na iaJ<ą ,mpźna .• s<tbil! pozwoli~. yvy-,. 

· ·-.datk~>n.t uroczy:~foścl ~··§luboę, t;~arzuco'Jle ~J?rzez 
" r.wyczaJ? są przyczyną ruiny więl<:szości Hin4.u-

: ~!' • iÓ\V; -..r~ ~ ,t". \" t' •t ,. 

1 Po tym świętowaniu panna .lnłoda . zostaje u 
swych rodziców at do czasu osiągnięcia dojrza­
łości płcJowej. Ten moment jest ókazją do po­
dobnych świąt. Siudrowie obchodzą równie± 
święta z racji osiągnięcia dojrza,łoś~i przez swe 
córki, . nawet kiedy są one niezamężne. Jes€ to 
tym razem rodzaj apelu do konkurentów. 

KatuUus w epitalamium weselnym pisze o sy­
t uacji starej panny i lęku panny młodej: Jak 
samotna wfn0T9śL TÓsnqca w pustvm poLu nigdy 
nie .zacznie się piąć w górę, nie wyda nigdy 
s'lodkiego grona, ale pod własnym ciężarem zgię­
ta dotknie wiet'zch.olkiem swótm korzeni. Zaclen 
rolnik . ani poganiacz wolów nie· zatrzyma się 
przy 'niej. Z~interesujq się nią jedt~ak, kied11. 
potqczy się z s•lnym wiązem . 

Podobnle staT;zeje się dziewica, kiedy nikt jej 
nie dot!<-nąl i nikt ;e; nie kochał. Jednak kiedy 
wcze§mej wstąpi w związek ,małżeński, będzie 
!fochona przez mę~a i Lu!>iana ~rzez zadowolo­
nych -Todziców. 
·. A ty, 1panno m!oda, nie opieTaf s~ tak zna­
komitemu mężowi, nie wypada· bowiem stawia6 
oporv. mężczyźnie, któremu odda!t q~ rodzice t 
matka; rodzicom naleŻt/ się pos!uszeństwo. 
DZiew~~wo '~ieca!e jest twoje, część na!et11. 

d? rodz~eow: 3edna tTzecia do ojca, jedna trze­
Cia !lo matki i jedna tTzecia . ao ciebie. Nie 
walcz więc z nim! dwojgiem, którzy wTaz z po­
sagiem przekazali swe prawa zięciowt. 

(CDN) 

zarabia malowal11iem por·tretów co znacz 
niejsz-ych ofłCEII'ów hancuslclego garnWo 
nu. 1\Wno, iż przYjaciele QamawlaJil gó 
do 'powrotu do Wł()Cit1. 1100 decy<luje się 
na :oPUMlCZetlle Zagama. • 

trzeb rodziny, k~óra w międzyczasie po­
•większyla S>lę o drugiego potomka -
Marcellego. ~tzycznie wyczerpany, du­
chowo załamany, umiera Louis Rimondi 
ni 21 paźd<Z!emLka 1831 roku w Zagan!u. 
Pochowany zootal na ka.tólicldm omen-. 

I«edy po Ko~~ W~edeńsi<lm Wit 
helmina wraoa do Zagania, a wraz z 
nią trzeet z kolei jej mąż hrabia Schu­
~burg, niewiele zmienia s.ię w życiu 
Rimondiniego. Wprawdzie przymaca mu 
się sctalą, nader sk<romną pensję l tytw 
nadwornego malarza, leciz nie traktuje 
się jax artystę, lecz W>!'J'O~a do w&ZY 
stkiego. Schulenbu<rg, były ofieęr w słuź 
bie sa.slciej, mało mający zrozumienia , 
dla świ~wyeh am,bicJi swojej lllałion­
k1, ogranicza do minimum wydatki na 
cele reprezentacyjne, Każe wpraw<Wie 
Rimondin!emu i arehitektaw'1 książęce­
mu Schlegelowi przebudowa~ scenę i wi 
downię 'teatru zamkowego, al e skąpi 
środków. Mimo tego obaj pa41owie dOko 
nudą p.I'Zebudowy wnętrza sa:U leatrał­
nej, nadając jej wygląd zgodnq z du­
chem et><>k·i - .romantyczn~. 

Lata dwucl:zięs.te' to jedno pasmo wlel 
kich upokorzeń i ·cięZklej precy a dOCho 
'<iY ledwie sta.r~ na z.upok~enle po-

· tanzu miejsk.tm. Grób m'alana nłe za~ \ 
chował s1ę do naszyeh c1.asów. 

Najstarszy syn, LudWilk Rimonddnl ju 
nior, d2lięk1 protekc}l Doroty TalleY'I'and 
-Perigord, kształci się we Francji i Wio 
szech. W roku 1842 przekazuje założoną 
pr.zez !tiebie k~~ęgarnlę i anty.kwa.rdat ża 
gańskJ swemu młodszemu brat u Ma<rcel 
!emu, sa!J\ z rodziną wyjeżdża do Nicei, 
gcl;ie zostaje kustoszem zbiorów s-ztuki 
w V:bll.a de Costa, będące) ,własnością 
Doroty Talleyrand. Marce'') Rimondini 
n1e dOCZek'<lł Się mę;>~,.. poto.rika. U/ 
roiera w Bolonii w Ffil{u'1.'8"79' i tam l€$ t 

~ ... ,....,."t. . ~ 
pochow811ly. , .. . -'~ · 

:- • t 

(Z.. zbioru &tkłców ,.Ńa petVfGT!abh h tsto-
, ' 

Tlt"1 k.t6'll iz,ka:te słę wkrótce na.k?act.em Lu .. 
bu•l<tcgo TOID<Jnl!•twa Kullury w Zielonej 

-< Górze) • . 
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DOKUMENTY 
. OBECNOŚCI 

pomkla4 l o tym, te stanowd ona takte 
(!ialog. tw6rców ' masowym odbiorcą. • • • 

Na Ziem~ Lubusklej, w; ZielonejiGó--
ne, pie:rwsze towarzystwo fotograficz­
ne powstało w 1954 1·oku, jako oddział 
wojewAdzki Polskiego Towarzystwa Fo 
tograticznego. W · J956 r. do Lubuskie­
go Towarzystwa Fotogra~p:o~ego, spad­
kObiercy • PTF, należało jui 80 osób. 
Obok inspektora kolejowego, ekonomi 
sty, księgowego· fotografo'Vaniem za~­
mowaU się: linotypista, mistrz stolar­
s~i, monter samochodowy, fryzjer, kra 
wiec, uczeń. Od. początku ' swego ist­
nienia Ll'F jest organizatorem wielu 
konkursów, spotkań, P.relek~ji, wys­
taw w kraju i za granicą. Towarzystwo 
współpracuje z chociebuskim Związ­
kiem Kultury NRD. Zasługą Towarzy­
stwa jest powolanie oddziałów w Gorzo 
wae, Nowej Soli, Szprotawie i Ząrach. 
Oddział w Gorzowie usamodzielnił się 

fotograficznych, tlednieJ klas,- aPara­
łów, ale 1 instruktorów. fotografii. 

Tradycyjnie od ·w:ielu lat z okaz}i ko 
lejnych rocznic wyzwolenia Zielonej 
Góry Lubuskie To'o/arzystwo ,Fotogra­
flcr.ne organizuje doroc:one wystawy. W 
tym to)<u w salonie wysta'!'owyin Klu 
bu Międzynarodowej Prasy i Ks!ąiki 
w Zielonej Górze 18 członków LTF pre 
zentuje 110 zdjęć cZarnobiałych pojedyn . 
czych i w zestawach. Przewap.ją pra­
ce reportażowe (fotograficzne notatki z 

· podróży po Polsce i z zagrMicy), cha<; 
i nie brakuje zdjęć abstrakcyJnych, col 
lage, aktu czy po1·tretu. 

Nieprofes~onalny rucb fotograficzny 
na środkowym Nadodrzu rozwijał się 
wraz z zago'!,POdarowywanicm :tlemi 
nad Odrą i Nysą Łużycką. W muzeach 
i Izbach pomięci Ziemi Lubusloiej znaj­
duje się wiele 'zdjęć' świadczących o 
tym, że wszędzie tam, gdzie się coś 
działo, l;>yll obecni ludzie z aparatami 
totogrmcznymi. ·Niekiedy chodziło tyl­
ko o zarejestrowanie ważnego dla za­
kładu pracy, miasta, wsi wydarzenia, · 
kiedy indziej była to przypadkowa obec 
ność fotografika. Gdybr nie to, nie­
wiele wiedzielibyśmy o tym, · jak wy­
glądały pierwsze korowody w.inob'ra­
nlowe, pochody pierwszomajowe, za­
wody lekkoatletyczne, zaąawy tanecz­
ne itp. Tak więc fotogr-afia jest środ­
kiem poznania i przekazu faktów, myś 
li i przeżyć sięgających często poza oso 
biste dośw.iadczenla. Jest fotografia re­
akcją S~X>Ieczną na nurtujące ludzi pro 
blemy współczesności. Nie motna za-

" ~-····-· ····-· 

Krzywe 
Zwierciadło 

i obecnie iako·Gorzow.skie T6warzystwo 
Fotograficzne .nalj!iy do najaktywnde!­
szych w kraju. Zarslcie Towarzystwo 
Fotograficzne zostało realdywowane w 
latach siedemdziesiątych. W 1977 r. sa 
modzielne Towarzystwo powstało w 
Wols-ztynie. Do niedawna w większ)!ch 
miastach regionu łubuskiego dzi,alaly 
grupy !otograficme, a !ch członkowie 
zdobywali laury , na konkursach nawet 
o zasięgu krajowym. G;upa ,,Łużyce" 
·z Zar zorganizowała kUka ekspozycJi w 
Zielonej Górze i Zarach. W bardzo ak 
tywnej twórczo i organizacyjn·ie grupie 
.,Nadodrze", kierowanej przez artystę 
fotogratika Czesława Łuniewicza, wy­
rosło grono ciekawych autorów. Od 
lcllku lat spolec:ony ruch· tot,ograf4czny 
przeżywa k-ryzys. Z pewnością jedną , 
z przyczyn tego zjawJ.ska jest brak od­
powfedniej, lalwo dostępnej ilości che 
mikaliów, papieru śwtiatloczułego, błon 

• 

niane w Zielonej Górze, a takie w hl­
nych empikacb. 

W ubiegłym roku z inicjatywy miejs 
cowyeh kaqka~urzystów zielonogór­
ski Emplk zorganizował ogólnopolski 
konkurs na rysunek saotyryczn,-. Ntkt 
się nie spodziewa!, że spotka się on z 
tak ogr()QUl.)'11l :oainteresowaniem r.eda­
kcjl pism sat.)Tycznych, Muzeum Ka­
ryka tury l rysowników. Na konkurs na 
płynęły prace z wszystkich większych 
otrodków kraju, od prawie Wllzysikich 
czółowych polskich kary,katw-zystów. 
,w tym roku odbył Ślę drugi konkurs, w 
założeniu ogólnopoll!ki, w rzeczywisto-

• ści międzynarodowy, Powiększy~o się gro 
. no organl>atorów, prócz zielonogórskle 

go Empiku l tnstytucn upowuachnia­
nia lrultury, nagrody ufundowały redak 
cje: ,.Gawt,- LUbuakiej", ,.Karuzeli", 

Jw-y, bardzo słusznie, najwyżej oce 
nilo prace fotoreportera -"''Gazety Lu­
buskiej" - Bronisława 1Sugta, jedne­
go z najlepszych fotografi-Ków zielono­
górskich. W zestawie, składającym się 
z 6 fotograf.ii, autor pokazał krajobrru<, 
jak ~ obrazów wybitnych mistrzów 
pędzla. Mnie się on kÓjarzy z subtel­
nymi, poetyckimi obrazami znakoml­
tego artysty Józefa Burlewicza. Nie­
zwykle ciekawe są portrety zielonogór­
skich ,Plastyków Hilarego Gwazdały i 
Stefana · Slockiego. I pozostale prace 
Bugla - nawierzchnie uliczne, zagro-, . 
da w Mu.zeum Etnograficznym w Ochli, 
kobieta z jabłl;am.i - wyróżniają się 
na tej wystawie. Autora tych zdjęć 
cechuje wyrat.nle intelektualne zaanga­
żowanie w problemy, · które służą mu 
do imlywidualnego wyraienia swojego 
stosunku do podejmowanych zagad­
nień. Podobnie bogatą wiedzę o sztu-, 
ce fotografii posiada Radosław Kłoslń­
ski, chyba pierwszy raz uczestniczący 
w wystawie LTF. PJerwszy raz i z ja­
ltim powodzeniem! Niewielu fotogra­
fików zielonogórskich z taką precyzją i 
plastycznością potrafi ukazać niby r;wy 
czajny plot, pale nadmorskie- wgryza-

' 
rozdzielenie nagród. Jak w ubiegłym 
ro.kU, tak l leiraz Juxy nie przyznało 
Grand Prix, uznając, że nie ma ta­
kiej pracy, która zasługiwalaby na 
to wyróżńienie. Przyznano natomiast 
aż dwie pierwsze nagrody ..,. Jerzemu 
Flisakowi z Warszawy 1 Eugeniuszowi 
Rzezusze z Katowic. Drugą nagrodę 
otrzymała praca Ztilgniewa Jujki z 
Gdańska, a trzeclą rysunek Krzyszto­
f~ Grzondz!ela z M~owic. Nagrody 
specjalne, ufundowane przez współor­
ganizatorów konkursu, otrzymali: Pa­

' vel Hlavaty z Havirowy (Czechosło­
wacja), Igor Smirnow z Moskwy (Zwią 
z.ek Radziecki). Marek Rona z Bydgo 
szczy, Ireneusz Parzyszek z Sie(nic . . . 
Zygmunt . Pytlik z Zakopanego Hen­
ryk ,Sawka ze Szc2leclha, Marek $u­
łelt z Wanzawy, Janun· Wołos-z.yn 
te S:ocz>eclna, Jerzy Kumleki & Białe-Do nieda:wna jedynym zlelą10ł6H· ,.Nadodrza"; .,Nowych K.siątek" 1 ,,Szpi 

klim karykatW"Zystą był Staa!śłliw Z1ar lek". Zadaulem UCZCłtników konkursu 
nk!>wsld, ·~y w DIOnogra& ,,z było karykaturalne spojr:oenie na· książ­
~•eJ9w .. karykatury l!?,lłklej" ~k.~ta-.,,.· kę, nje ty~o l1ll ~mone, zbroszurowa-
klc)ł m ... trzów, jak Berezowska, Fers~r; · ne l oprawione arkusze pąpieru, zadru­
:Koby:Uń:ski, Lenica, ~brOW?k~ na}Cz<:ś-' kowane. telestetą Utetącldrrl. naukO)VY~ ' ' 
cle] pulslikujący IWO je rysUnki' w ~Ga- 'i:'z.y uiytl(ow)'ńl. <Yrga'mzatorom chodu- ~--
zecie Lubuskiej". SporadyC%Die prezen- lo o pbkazaole trudu pracy pisarskiej, 
towaU ·swoje karykatury zlelonosónc.r clrukarakiej, lalęgan.kiej, · biblioteka-
artyści plastycy, np. Kleln Felelme!ró- rskiej. O uwqlędn!enie tego wazyst-
wsk:l, Witold Mlchonewskl. Teru mo- k:Mgo, co aprawda, te k:slątka ciągle 
:ima jut mówi~ o uooow!.sku k~ału- znajduje nabywców. Książki oprawio-
rzystów zlelonogórskllch, stale gO<Szcz.ą- nej . w płótno i rozlatującej ~~~ przy 
cych na lamach · prasy ce.ntralnej, a 1 pierwszym czytaniU:. Ks!ąiki dostęp-
często zagraniCznej, . zdobywających na- ne~ i trudnej do zdobycia. Słowem -
grody w konkursach, organizujących ~ąikl tu 1 teraz. 
swoje wystawy, I!WJtrujących kSiątk!. · Na konkura wpłynęło 670 prac czar-
Do wyróżniających się llaletą: Miros- nobialych i kolorovzych, wykonanych 
l~w Hajnos. Leszek Hennanowk% 1 Ka przez 187 karykaturzystów, często de-
zimlerz Wyaocld. Między Innymi z Ich biutantów, ale l znanych rysowników. 
Inicjatywy w z!ełonogórsldm Klubie Jury wybrało 146 rysunków które · 
Międzynarodowej Prasy l Kalątld pow ~ą pokazane 'publiczności ''podczas 
stała galeria nKrzYWe Zwlercladlo", sys wystawy pokonkursoweJ w maju. tego 
tematycznie prezentująca pracę najsław roku. Prócz Polaków nadeslall swoje 
niejszych polskich karykaturzystów. prace autorzy zagranicmJ z Bułgarii, 
Klub wydaje n)ewielkie tomiki, w któ- Czechosłowacji i Związku Radzieck!e-
~rych są pomieszczane Jlajlepsze prace go. Obowlą:zildem· jury, składającego 
aut6rów zielonogórskich l pochodzą- się z historykÓw satuki, rysowników, 
cych z innych- ·ośrodków, rozpowszech- dzleunikerzy i dz!alacey kultury, · było 
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Niemcy na. dródze 
ekspansji 

.. 
W 1986 r. wydawnictwo 'WSP w Zie­

lonej Górze zrobiło miiy prezent gwia­
zdkowy przede wszystkim history­
kom i politologom, wydając ksią1 
kę W. madkiewicza dotyczącą sy 

· stemu kolonialnego Rzeszy Nie.mlec-
kiej w latach 1884-19i9. Ksią1 

, ka podzielona na sześć rozdziałów 
obejmuje rn. in. plany kolonialne Nie­
miec do 1876 r. l ich i>wórców, mecha­
nizmy anEiksji państw afrykańSikich l 
obszarów Oceanii, slruktury systemU 
ekspansji l koloniz'owania, bunty i po" 
wstania tubylców przeciw koloniza-to­
rom, wres'Zcie - upadek systemu l Jego 
znaczenie. Praca W. Hłacikiewio.ta S'!a­
now·! próbę interpretacJI wi.elowyrnia­
rowellQ procesu, jakim była ekspanaja 
kolonialna Niemiec< u schyłku XIX l na 
początku XX wieku: lą_czy w sobie as­
pekty ekonomiczny, poliltyc:my, militar­
ny, l®ologiozny <lfa!Z kulturc:r.vy. 

-
' 

W tym wiel031!ij)Cktowym. ~ 
opraoowanla autor schematycmle roz­
dziela dwa niewątpliwie najważniejsze 
tematy !!\Vego zainle1'esowania: państwp . 
kolo.nilzuJące l obszary . koloni.zowane. 
O lttocie ! óelach e~nsjl kolooWnej 
pisze autor jUt we wstępie: Politykę 
koioni4lnq R.zeS21f należy traktować i 
interpretować jaloo W1Jraz ;e; polityki 
zagranicznej. Koncepcja ta, u1ęta w .po-

. at4ci ryatemu celów, ILZCłsddniiCł podsta 
wowe d.zwla·nfa polityczne i ekonomi­
czne Rzeszy w Europie 1 w obszilrach 
zatn4Tskich, slużif!Cł interesom· klas 1>0-
si$1<faiqcych w · Rzeszy, gl6wn.ie kupcom, 
bank~om •. przemysłowcom, armatorom 
~egluql oceanlcmej, tMże ufojskowym i 
urzędniJGom pragnq~ loorie111 tó loolo.. 
nlach oTilz zwyklym awanturnikom. 

Autor ·proponlł.ie, aby uwzględl:tlć cy.zy 
główne aspekty systemu kolonialnego: 
genetyczny (dlaczego system powstał, w 
Jald sposób ·go utworzono l jak znikł?), 
strukturalny (diaczego był :tbudowany 
w <taki, a nie-Inny sposób?) oraz.tun.kcjo 
nalny (dlaczego funkcjonl>wal tak, a hie 
inaozej?). Jak stwderdza w. Hładkle­
wicz, niemiecki system kolonialny uk;sz 
taltówan,- 'został :prze-z czynnik! wewnę 
tt>me l był zaletby od sytuacji ekQnO­
micznej, władzy klasowej, . panującej 
ideologii l pol!tyki zagl'a1\icznej. 

NJe bez :tnaczenia. były czynniki ze­
wnętrme: ogólna sytuacja międzynaro­
dowa (poli~aa i gospodarc28) ora.: 
idee 1 doktryny kolonialne innych wiel­
kich ~ (głównie Anglii ! · Fran­
cji). Ekspansja kolonialna była ściśle 
zwlą:oana z V(pl"OW'e<Jeenlem ceł ochron­
nych, a ?..dobyCie !<»lonli PI'ZY'Padlo '\V 
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udziale głównie firmom handlowym 2 
Hamburga l Bremy, przy a!QtYVil'llym po 
parciu' banków l Bismarcka. Za główną 
silę napędową ekspansji uwa.ta saę 
pr>zedstawiciel.i kapitału monopolisty­
cznego. 

Kapitał zainwestowany w kolon'iilch 
nie przyniósł spodziewanego zysku: Je­
szcze w 1913 T., PO zatnwestOUXIniu w 
looloniach ponad 50 mln marek, obroty 

,Niemiec z looloniami Wl/no.!ily tylloo 3,7 
mln marek rocznie (olooło -{),5 proc: UdZia 
lu). Ą.ż do 1914 r . tj!lko Samoa i TOfJO 
nie otrzvml/Waly subwenćji z Niemiec. 
Togo bylo co prawda uważane za ,.mo­
delowq" kOI.ońię, aie ;ego budźet b·yl 
Zfl<lCZnie mniejszy od budżetu uniwer­
sytetu w BeTltnie. Skala subwencji i 
wydatków byla znikoma. W 1913 "· rząd 
wydal dziesię~ razy więcej pieniędzy na 
pocztę i telegraf ni.ż na wszystkie kolo­
nie. 

Najkrótsze, jaooe str=enie swoJeJ 
pracy autor umieszcza w lcilku wier­
szach: Niemiecki system kolon.ialny po­
wstał w kilku etapach. PoczątkO'Wo (do 
1890 ~.)kolonie pozostawa!y praktyczni e 
w ręku osób pry100tnych i spólek kapita­
li.stycznych. Wlaciza niemiecka na tych te 

·~enach mia!Cł często jedynie formalny 
ellaNilder ' ogranicźala się do admini.­
st~owania· ńa Wllbrzeżach mcrskich. W 
latach dziewięćdziesiątych. na.stąpit mi­
litarny podbój i~teripru w celu fpkt·tJ­
czego podporządkowani<! ludności tu­
bylczej t<>lodzóm koloniahiym i przeje­
cie eksplootacjl kolonil przez wielkie 
spólki kapitalistj!czne. Lata t900-f905 
charf!kteryzowa!y się dyrękll/wnq i ek~ 
tenS'l/Wll<! eksploataciq koloni!, . która 
dOprowadziła w konselcwencji ·do wiel­
kich powstań tubylców: Od 1906 r. rOZ~ 
poczet! sii okres tzw. TIO'Wej pólity kl ko-
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jące s!Q w. bneg, drogQ & z;naJdując" 
siq na nlel przedmioty, Ciekawa jest 
spojrl!eni&' MirO<Siawa Krzy?.anowsk.ie­
go na centrum · miasta, gdzie lud.Żie 
karmią gołębie, odpoczywają, kupują. 
Ten sam autor wystawił kUka portre­
tów, wykazując troskę o wydobycie te­
go, co w ćzlowieku jest niepowtarzal­
ne. Spośród wszystkich fotogradków 
przedstawiających zabytiQI architektury 
najciekawsze są prace Kańrnlerza No­
wika, często odnoszącego sukcesy ar­
tystyczne. Ten autor potraf.! ukazać 
monumentalność gmachów, ~l\ wiel­
kość, sztukę zdobniczą. Kobfeta z 
goźdzlkiem Zbigniewa Rajche zachwy­
ca niepowszechną urodą, delikatnością 
twany 1 taJemniczym spojrzeniem. In 
te~esujące są prace Jerzego Mendalu­
ka, , szczególnie jego opisanie przyro­
dy. Warto przyjrzeć się :odjęciom Nor­
berta Jąg!)W9!ciego, robionym gdzieś 
w podróży. 

}>~})~~~~~ 
ODPOWIEDD 
UTERAtKIE\ 

P~ócz nagród 1 wyróż.nień Jury przy­
znało dyplomy - Zbigniewowi Pietra­
szlciewiczowi i Ryszardowi Poprawskle 
mu. Na wystawe pokazano ponadto 
prace: Krzysztofa Kubackiegó, Edn_lun· 
da Cieszki, · Mariusza Kalinowskiego, 
Jarosława Małczyńsk:icgo, Romana Ka 
lińskiego, Jarosława Bus"-ll, Japa Wa 
sylkowsloiego 1 )3ogdana Pastyrczyka. 

Nie wszyscy fotograficy mówią włas 
nym językiem, odkrywają nowe moi­
Uwości fotogram\. Organizatorom tej 
wystawy nie chodo:!ło tylko o poka•.a­
r;ie nowych zjawisk, kierunków, ten­
dencji. Jestem przekonany, te Lubus­
kiemu Towarzys~u Fotografiememu 
zaleUilo na ukazaniu niewielkiego wy­
cinka z dorobku fotografujących zdelo-
nogórzan. ~ 

ALFRED SIATECKI 

. . 
gostoku i TomabZ Rzeszutek ze Szcze­
cina. 

W dniu otwar<ita wy s ta wy pokonkur­
sowej ukaże się ilustrowany nagro­
dzonymi l wyróiiUonymi pracami kata­
log. Organizatorzy zapowiadaią, że 
przyszłoroczny konkurs odbędzie się 
pod hasłem ,,Sztuka". 
Większość nagrod:oo)lych i wyróżnio 

nych prac będzie prezento\V.ana w 
czasopismach, które w:.pólorganizują 
konkurs. Empik nie ma warunków do 
tego, by gromadzić na.jlepsze prace, 
ale czy nie moze robić tego któraś z 
zielonogórskich instytucji,. na przykład 
Muzeum Ziemi Lubuskiej czy Biuro 
Wystaw Artystycznych ? Mo~ woJe­
wódzka l Miejska • Biblioteka Publicz­
na, która jut dawno utworzyła Gale­
r!Q nustracj! Ksiąt.kowych ? 

. . . 
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lonialnej, omaczającej w pr<~ktyce wpro 
. wadzenie bardzlej inte.Mywnych 4 ra­
,clonalnych metod ·eksploatacji k.o!Q?Ui, 
co trwa!o do 1914 roku. Niemcy skolo­
n!7.owaly w różnym ozas.ie następujące 

,obszary: Afrykę Południowo,.Zachodn.ią, 
Togo, Kamen~n, Zanzibar, Tanganikę, 
Nową Gwineę i Wyspy Oceanii oraz 
prowincję Szantung w Chinach. 

.Chełpliwe stwierdienie Bismarcka: , 
,.Moja mapa Afryki leży w Europie", 
a także zaborcze słowa Bulowa ,,Zqd4-
my miejsca dj.a siebie pod stońcem'' -
które posłuiyło do motta omawianej 

,J<Sią:l:lti - st.raciły znaczenie w pier­
wszych miesiącach wojny (1914), kiedy 
Niemcy utraciły k<>lonie. Niemiecki SY­
stem· kÓionialny utrzymał s.lę więc przez 
niespellla trzydzieści' lat i znikł - jak 
pisze W. Hladkiewicz - z formalno-pra 
wnego punktu widzenia na kOnferencji 
pokojo,vej w. W.ersalu. 

w zakończeniu pracy przedstawiono 
syntezę nar0<12in niemieckiego systemu 
kolonialnego. Zastanawia tylko dlaozego 
W. Hładkiewicz nie :oadbal o chronolo­
gię zdarzeń, ich ocenę oraz o percepcję 
poznawczą ozytelnika. 

Te drobne uwp.gi niE; .podważają całej 
. koncepcji pracy, która daje p't'ZQ;}ry:ysty, 
choć chwilami jednostronny obraz ge­
nezy, rozwoju i wreszcie upadku kolonii 
niemieckich w Afryce i tr.w . .,obsMrów 
ochronnych" .w Chi·nach. Książk-a zaopa 
lrzona jest w liczną bjbliografię oraz 
streszczenia w .języku niemieckim (M. 
Narzekalaka) l w języku angielskim (R. 
wnka.l. 

. 
AUGUSTYN MANCZYK 

w.tesłsw Hładk1e·wlc~: System kotonłnlny 

Rttny NłemteekleJ tłł4·191.9 , z teona Góra 
1985, 'YY<liWf!lC:two \VSP w Zlelonej GOrie, 
Ol<on »), C«>a UCI 11. 

C{~~~~~~~ 
Ryszard J. Glisno, woj. gorzowskie, 

Z dutym zamteresowaniem pr~yta­
łem Pańslcie k:rótkie liryki, w których 
odna~a.z.łem wiele autenty~ch, n:ieba 
nalnyeh refleksJi, a takte - C)iikawy 
sposób obrawJ~ania, kończący się n~er~z 
zaskakującyrot point.ami. Zestaw1erue 
natury, okazów pnyrody z. własnymi do 
znaniami i :z. nagle pojawiającą się· w 
zakończeniu trumną czynią ~e nie 
co, szokujące, choć poś\W:adczają te,ż 
PaflSkle szerok-Ie hory:oonty wyoO.aźU4 
Szczególnle spodobal mi się jeden wiersz, 
ktÓry cytuję: nSlubne czereśnie macha­
ły l obl<>kom z oms:oałyeb •wzgórz l ~e 
spodziewanic ~zpaki l napinały pO\VIe­
trze l sypkie skiby ziemi l klekotały na. 
na.:lej l trulllllie". Sądzę, ie powinJ.en 
Pan dalej pracow~ć na<\ doskonaleniem 
warsztatu pooty'ck'tego, pogłębiając wdz­
ję świata i świadomość artystyczną. Na 
razie, nie skorzystamy z Pańskich pro­
pozyoji, gdyz wszystkie' w ~dzie t~s . 
ty są Jłteracko niedopracowane. Prosi­
my o kontakt za. pół roku, a takie - o 
nowe, lepne ·utwory. Zyczymy pawodze 
ni a. 

Ewa K., Zaey. P,ięknle d.żlęJoujemy za 
mile słowa, sk-iero"(ane pod naszym ad­
Tesem i cieszymy się, że Interes~ s-ię 
naszym pismem. Niestety, Twój ll.l')'k 
roiłosny - pówstaly z r>cwnośeią' z po.. 
tr:-.oeby serca i gorącego uczucia - ńie 
jest artystycznie dojrzaly, jest pO pros­
tu w~niem milości dO u·kochanego 
chłopca za pomocą środków bez.pośred­
n•ich, słów pozbawionych !1(>Ctycldego 
pi~a. Jeśll pragniesz pisać wiersze o 
tej tematyce, powinnaś wzbogacić swój 
język o świeże i oryginalne porównania, 
n·te zapominać o metafo.rach, pi-zenoś­
ni.ach i alegoriach. Poezia to nie jest mó 
'"lenie wpros t o swoich uczuciach, lecz 
wyraźanie tych uczuć pr~y pomocy ar­
ty$loycznych śt.odków wyrazu. Tymcza­
sem, nadesłany wlel.";zy:k możesz wpisać 
do pamiętnika, pośwa~conego l{,reysl:to­
fowi ... 

Jadwiga i>., Gorzów Wlkp, W s"'-olch 
utworach podejmuJe; Pani tzudny temat 
'iudzkiej 'pracy i szar~. cod~enn~ egz-y 
stenc!i Są to żamierzenia ambitne, któ 
rym nie może podołać wielq doświad­
czonych artystów. Panl wyraża swoje 
refleli:j!~e' \VPl'OS$1· ~(slł.ią~ ,<Va.!iS~:.Pl:a­
c1( lup SZJIMJ.4c,Wi\.l~I?JŚ!D~tu '~!..%~wJe 
dobranych sló~. ·Nie~tety, ja~ dolyc~­
o:oas te poszuln wania nie przytl(Wlą ar-

1tystyeznie udanych efektów. N·ie kwest,i.o 
nlł.iąe prawdziwośc't i autentyczności o­
pisu, Pani imysłu spostxiegawozośei. i 
obserwacji, m;esz.cie - wrażliwości, bra 
kuJe mi w naC:leslanych tekstach artys~ 
tycznego przetworzenia tworzywa, wz.bo 
g~enia języka ~celne ·, nte!:>analne pO­
TOM:>anla. Poezja, to przecież kl'e;>.cja 
oewne), rzeczyw~stośol, a ni.e tej rzeezy­
wtstośct, nawet wierne, odfotogra!owa 
nie. RadZę jednak 0 ie rezygnować ze 
swoich zamteresowań i poS'lJUkhvar\ 
słów, które w swej całej urod~e prze­
ka-tą Pan! myśli, uczucia, doznania. Po­
nadto, ·sądzę, iż moglal:iy Panl skontak­
tować się ze Stowareysuniem Twór­
ców Kultury Robotniczej \v Gorzowie 
Jub Klubem L'lterack·im d-aatający.m 
przy Gorzowskim Towarzystwie Ku~tu­
a:y, aby uczestnicząc w dyskusjach lite­
... ackich pogłębić swoją wied~ 1 swoje 
pisarskie zainteresowania. • 

Bildegarda .F.-G., Blelsko-Blala. Dz.!ę 
kuję za pamtęć o· naszym piśmie i pr~ 
praszam .za z~vlokę w odpowię<Wi. Ni e 
stety, z Panl propozycji n.ie ·skorzys-ta­
my. Nadesłane utwory są· zbyt pretenSjo 
nalne i przesentymental~zowane , erot~1 
ckliwe i przesłodzone. Wszys

1
tkie zaś 

w-iersze~ S<1 napisane w ml6dopolskieJ. 
manienze, co <leisiaj - po wielu awan­
gardowy~h poetyck1ch dÓŚW>iadoreniafh 
- wzbudt.a racz~ zdumienie niż w:z:ru­
szen.ie, dezaprobatę niż zachwyt. 

Jan A.Cb., Zielona Góra. Aforyzmy są 
owszem, życiowe l prawdz>we. Dosłow­
ne. Celnie wyśmiewają nasu 'wady. 
Oie.;-pkle, nieraz jełne goryczy. Nieste­
ty, nie skonystamy z nich, bowiem :t 
?Sady tego typu ul>worów n•ie p:<tbtiku-
)emy.. ., 

.. 

Jeriy J. Sza.dkowsl$1. Oyb6w, poczta 
.l'lllodnica·. Pańskie noezjowanie wydało 
mi s'•ę bardzo intet:esuJące, zwłaszcza \V 1 
sugeśtywnym odmalowaniu ob-razów 
wiejskich ~ zcspolonY.m z n.!m !)!)dmlo-. 
tem lirycznym. Co prawda, takie wier­
sze jak ,.Zima uczuć" czy ,.Chłop&kość" · 
są moim zdaniem z.byt rozwlekłe, ale za 
to bron'• je pewien łatwo wyczuwalny 
ton ironhl. sarka;.mu. Najlepszy artys­
tycznie wydaje mi się utwór ot, ,.Jes~ 
ciemno" - zwarty, prosty w ob'razawa­
niu, w ~6b oryginalny artykułu3ący 
temat erotycmy. Ale i ten . teKst trąci 
miejscami banalnośCią (np. ,.Nagle w 
moich oczach l Zabłysła łza"). Proszę 

W\ięc o rlowe teksty, bowiem sądzę, Iż 

ma Pan dute moWwoścl rozwj jania 
• 

swego talentu ... 
Z. f. . 

l 

'\. 
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Drogi i' bezdroża 
• rzemiosła 

Raz j~sldmv ua górze, raz na dole, 
.. zemioł!o otrzvmu1e albo pruencv, al 
bo cięgi - w taki sposób skomentował 
to, co dzieje się w drobnej wytwórczoś 
el rzecznik prasowy Izby Rzemieślni­
czej w Zielonej Górze, E<lwud Mln­
cer. 

Na konferencji pra60Wej, która od­
byta się w ub. miuiącu, dziennikarze 
mieli okalt)C: zapomać się z drogami 
i bezdrotami rzemiosła, w szc-zególności 
rzemiosła gorzowskiego i zielonogórs­
kiego. 

W ostatnlch 6 lat1lch w rozwoju za­
kładów r?.emieślniczych dają się zau· 
watyć wyraźne pr-zypływy i odpływy. 
W 1981 r. rzemiosło poszło wraźnie w 
górę, dobra koniunktura trwała S la­
ta. W polowie roku 1984 coś się zacię­
ło do tego stopnia, 2e w rok później 
mówiło się o wyraźnym dole. Z tego 
dołka rzemiosło zaczęło wychodzić w 
roku 1986, który po latach chudych 
uzna,~any jest za pomyślny. 

Nadal panuje duży ruch. powsta!e 
~poro nowych Ulkładów, a le sporo S!ę 
likwiduJe. To zdrowy objaw. K to n:e 
wytrzymuje konkurencji, niech robi 
miejsce Innym. 

W ub. roku przybyło w obu woje­
wództwach netto 7~3 takladów. Więk­
szość (85 proc.) to usługi budowlane, 
drzewne, elektrote<:hnicwe i elektro­
niczne. Ciekawe, te w samym Gorzo­
wie .Przybyły tylko 52 ~nklady. podcuos 
l(dy w Zielonej Górze 177, w Nowej So 
li 84, w Myśliborzu M. 

W sumie mamy 10.244 firmy rzemie­
ślnicze. 77 proc. warsztatów świadczy 

• 

usługi, Z4 proc. pracuje na wsi. Ponad 
połowę stanowią zakłady małe jedno­
osobowe. Najliczniejsze b(anże' to: bu 
dowl!lna, odz.ietowa, drzewna. motory 
UCYJna, metalowa, produkcji materia 
łów budowlanych. Coraz mniej jest rze 
mld!ników uprawiai11cych zawody za­
Nka"ące. Ject jeden rusznikarz, jeden 
lutnik, jeden organmistrz. trzech bed 
narzy, trzech rymarzy, dw6ch powrot 
ników. O~ni kolodziej zmarł w ub. 
roku. 

RzemiOSło lubuslde w porównaniu z 
reszt11 kraju było dość tradycyjne. Os 
tatnio przybywa zakładów wykonuJą· 
cych tzw. nowe rzemiosła, m.in. wy­
rób l napraw~ urządzeń e)ektronicz­
nych, odlewnictwo, galwańizatorstwo. 
W Gorzowie jest nawet zakład radies­
tezji. Z kolei w Zielonej Górze ma· 
m:J unikalny warsztat (Jedyny w 
RWPG) produk11jący automatycz.'le wy 
łączniki palnika gazu, stosowane w 
przemyśle. Dwaj lotynierowie prowa­
dzący ten zakład są przykładem napły 
wu do rz.emiocła łudtl twórczych ener 
gicznych, wykntalconych. ' 

~zemlocło zatrudnia coraz wł~cej łu­
dzt, W ub. roku zatrudnienie wzrosło 
o 14 proc. Przychodzą do prywalnych 
firm głównic ci, którzy chC<\ robić 1 
chcą zarobić. Mówią, że znudziło im się 
obijanie. 

_ Największą barierą, największym u· 
trapieniem jest nadal zaopatr.zenie za 
kładów rzemieślniczych w materiały 1 
urtą.dzenia. W kraju z zaopatrzeniem 
jest źle. Kłopoty mają i firmy państwo 
we l J)ł'ywatne, bo prawa na tym ryn-

' 

OKOLICE 'NOWOGRODU 
Można uzna~. li rmina Noworród & 

brnńskl jest jakby pote.nl>~.tem jeśU i­
dzie o Ilość klubów RSW, działających 
na terenie byłego powlalu Jielonogórskje 
~:o. Posiada !ch bowiem at osiem, oo jest 
rekordem wśród olcol'lczoych ~in, a po 
nadtó - r6wnlet w skali zielonogórskie 
go przedsl~b!orstwa. Prawie wszystkie 
kluby, które działają na terenie. tej gmi 
ny Uczą po dwadzl~c'•a l więcej lat. Są 
to: Bogac7.6w. Drąg{)Wfna, Kleplna, WY­
soka, N'1w!ska l Krzystkowice. Tylko 
klub w Kaczenicach oraz placówka w 
Urzutach, pucjęta od resortu rolnictwa, 
naleią do najmlod~zych. 

Tak więc p!acó\\fkl kulturalno-ośw.ia­
towe RSW na teren"1e gminy nowogrodt 
kiej mają stosunkowo długą historię, 
przetywaly tct swbje wzloty i upadki. 
Niektóre funkcjonowały be~ przerwy. in 
ne z r6tnych powodów były na jakiś 
czas za1nykane. ale przetrwały te naJ­
lepgza l to się liczy. Bowiem te, klóre 
istnieją. wrosły jut w pejzat podzielono 
górskich wsi. a co najważniejsze - siu 
tą potrzebom Ich mleszka6ców. 

Taka duta Bość klubów, to dla Urzę­
du Gminy l zaszczyt, l pewne utrudnie­
nie. Zaszczyt, bo gmina jest nasycona 
podstawowym'! placówkami kultury, a 
utrudnienie, bo trzeba dbać 0 remonty 
zaopatrU)Oie w "!Ode:, Jl.fządzen.ia grze.,; 
c ze.. opał ltd. Tneba pi'fhnać, że Urząd 
Gmtny w Nowogrodzie na!eiy do lep­
szych jednostek administracji terenowej, 

bowlom r. reguły wy:wiązu.ie itę ze swo 
ich obowiązków. 

Kluby prz.ewatnie są zadbane, ozęśĆio 
wo wyremontowane lub odnowione, jak 
na przykład placówki w Ni-wiskach, 
Krzyitkowicach, Wysokiej , Klepinie i Ka 
cz:cnlcach. W tym ostatnim klub:e w u­
biegłym roku :z&nstalowano centralne o 
crzewanle. Tego samego rodzaju ogrze 
wanie posiadają równiet p!ac6w.Ri w 
Krzystkow"tcach 1 Kleplnie. Porostałe o­
grzewane są wcląt jeszcze systemem 
tradycyjnym, Większość kluqów to pla­
cówki lednolr.bowe. Niestety Urząd Gml 
ny nic ma odpow'tednich obiektów, któ 
re nadawałyby się na tworzenie placó­
wek wieloizbowych. Ostatnlo udało się 
co P.rawda uzyskać dodatkowe pomiesz 
czeme dla klubu w Wysokiej, dzięki 
przekwaterowaniu lokatorów. z daw­
nej ,.landary" powstal ładny i prz.ytul­
ny klubik. 

Pod wzgl~dem estetyki najlepiej pre­
zentują si~ placówki w Krzystkowicach 
i Niwiskach. Klub w Krzystkowicach 
pr~wadtil ongiś 1>ardzo bogatli działał 
!IO$Ć kuitura!no-9światową, którą aran­
zawala gospodyni Aniela Pust61ka. W 
Niwiskach klub jest bardzo aktyw­
ny do teJ pory. Helena B.,czar po­
si~dR dute umiejętności w kiero· 
waniu swoją placówką i · w ani­
macji pracy kulturalnej. Jest tam tak 
ie dobrze dilalająca spolec1.!18 rada.. Pla 
c6wka jest najlepiej wyposażona w 
sprzęt aud!owkualny na terenie gminy 
ale zasłużyła sobie na lo. ZdobywanÓ 
liczne nagrody l wyróżnienia w różnycb 

, 
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ku dyktują ciągle producenci materia­
łów. Jednak w kolejce po materiały 
rzemidlnicy są kilemami ostatniej ka 
~orii. Etykieta nrzemieślnik" blokuje 
•m zakup nawet zbędnych w państwo 
wych przedsiębiorstwach materiałów i 
maszyn. Autentyczny !akt: jedna ze 
spółdzielni rzemieślniczych sporząd:tl 
~a sobie dodatkową pieczątkę, u•uwa· 
Jąc ze swej nazwy przymiotnik ,,r­
mid!nloza". Teraz przy ukupach ma 
lopsze sunse. 

Gdy rzemieślnik chce - .akupić tU· 
iytą mMtyn~, jej ceni jest windowana 
lak niepnyzwoicie, że przekracza war 
t.o~ć mMtyny dObrej, nowocześniejszej, 
bedqeej na chod%ie. 

Nie chcemil wiel e - mówi prezu 
lz.by Rzemid!niczej po.sel Waelaw Gar­
baJ - nie chcemv pl'ZVWile;ów, tvll<o 
r6wnvch praw dLa nemidlników w 
dołt(pi<! do zaopatrzenia. 

Innym utrapieniem są problemy zwlą 
zane z podatkami. • Nie podatki jako ta 
kie,bo wiadomo. że trzeba je płacić, ale 
brak systemu podatkowego, systemu 
stabilnego. pozwalającego rzemiosłu na 
harmoniJny rozwój, na programowanic 
działalności. Ludzi z tej branży wykot\ 
01.ają rótnc skoki podatkowe, nagle de 
cyzje rozliczające wstecz, powielaczo­
we nakazy powodujące koniunktury, 
lub upadki. 

W najblii.nych latach organizacje lu 
buskiego rzemiosła zamierzają nadal 
preferować rozwój usług tzw. bytowych, 
czyli dla ludzi. W lej dtiedzinie bardzo 
mogą pomóc terenowe organy admini­
stracji, zwłaszeza na wsi. 

· Podj~to jut kroki zmierzające do ro.: 
~terzenia kooperacji z pnemyslem. 
nr.emios!o chCe takie łagodzić braki w 
Pl'odukcji materiałów budowlanych, pO 
rnagając w . rozwoju jednobranżowych 
~pocjalls~ycll!lych spółdzielni. Przykła­
dem jest spółdzielnia .,Murator" w Co­
nowie wykonująca obiekty towarzy­
szące w osiedlach mie~zkaniowych. 

L. G. 

konkursach i turn"1ejach wojewódz.kich 
oraz o'ólnopolskich, a ostatnio przedsta 
w,lcle! ~go klubu Dariusz Goletyk w10p6ł 
uczestn1czył w reprezentacji przeds!ębior 
stwa na Ogólnokrajowym TurnieJu Krzy 
:tówkowym w Rr.eszow1e. 

Dobrze zapowiada się takie działal­
ność klubu w Kaczen.;cach, kierowanym 
pr~ez gospodynię Janin~ Szyłko, która 
przed dwoma miesiącami ukończyła pel 
ne pr-.oeszkolen!e podstawowe dla gospa 
darzy klubów w Lagowie. Placówka nie 
mlala dotąd szczęścia. Często były tam 
zmiany aospodyń i niekiedy bardzo dłu­
go stała zamknię!a. Teraz ożywiła 5ię. 
Rozwija się praca z dilećthi, a na pre­
lekcJach 1 spoikantach jest zawsze duła 
frelrnrencJa. W4dać, ie klub ten był po­
trzebny mieszkańcom Kaczenic. 

Ładne lokum posiada placówka w Kle 
pinie, ale działalność kuituralno-ośw"la­
towa jest tam minimalna. Jeszcze leP­
sr.e pomieszczenie lokalowe posiada 
Klub PIK w Urzutach. Niestety, pot-a 
Jednym amator•klm zespołem muzycz­
nym, praklycm'te nie ma tadnej działa! 
ności merytorycznej. A szkoda. bo wieś 
jest duta, m loditety spo-ro i szkoła tuż 
obok. 

Nie chcę tu omawiać 5zc.z.egó!owo dzia 
lalnoki poszczegóin)'Ch klubów, bo to 
nie Jest celem tej informacji. Naleiy je 
dnak dodać na zakończerile. te wszyst­
kie kluby prasy i książki na terenie 
gminy nowogrodzkiej są wyposatone w 
podsta\\.'Owy sprzęt audio\vizualny, jak 
radioodbiornlk't, magnetofony, telewizo­
ry •do odbioru programów kolorowych 
!lp. Wsr.,ystk!e kluby posiadają także 
funkcjonalne umeblowanie, prasę dO czy 
tein!, biblioteki podręczne . . NaleO:ałoby 
tylko i1ntensy!ikować działalność kultu 
ralną, gdyi w większości klubach jest 
ona leszcze wciąż za mała, jak na po­
lrzeby ponczególnych środowisk wiej­
skich. 

ZE.>;ON CZARNECKI 

Trąbka 
-

. Włodzimierz Polańskl urodzony w 1876 
r. w Winnicy na Podolu cale swoje do­
rosłe iycte spędzll w Warszawie, gd~e 
w wieku 68 lat ziinąl w powstaniu. W 
1909 r. wziął udział w wystawie Wate­
listycznej w Amsterdamie, a następnie 
w 'viększych wystawach europejskich 
(BerUn, W1edeń, Londyn, Paryi) takie 
w New Yorku uzy4kując wiele z.lotyeh 
medali i specjalnych wyróżnień. Z wy­
kształcenia wojskowy (w carskie;" annii 
doslutyl się stopnia pułkownika), z zami 
lowama znawca urządzeń pocztowych 
zaraz więc po odzyskaniu przez Polsk<: 
niepodległości \Vstępuje na służbę do Mi 
nisterstwa Poczt l Te!egra!ów. gdzie o­
bejmuje stanowisko kustosza Muzeum 
Pocztowego, następnie pełni funkcję kie 
rownika at do wybuchu II wojny św'ta­
towej. Liczno woja~ zagranlcme, kon­
takty z wybitnymi znawcami Cilatelisty 
ki, a takte organizacJi poczt umożliwia 
ją mu opracowan'te obszernego studium 
"Połskie Mur.eum Pocztowe" (1921), w 

~ 

j· sygnały pocztowe 
którym zaproponował plan organizacji 
pierwszego polskiego muteum pocztowe 
go w Warsza wie, Jego ;o;biór pierwszego 
r.naczl<a pocztowego liczący kilkaset eg­
zemplarzy, wiele całostek, w tym unikaJ 
na koperta wykonana z papieru rilebies 
kiego, liczne dOkumenty, a takie 2 ma­
tryce ! kliszo do druku polsldego :znacz 
ka z 1860 r. stanowi podstawę do o­

oracowania monumentalnego dzieła ,.Tim 
bre Poste de Po!ogne aux XVUI et XIX 
Siecles (1780-1870)", które w 1921 ukata 
lo się w języku francuskim. W 1922 pra 
ca t.a zostaje wydana w Warszaw"1e w 
języku polskim, a w 1935 r. w Wiedniu 
w języJ<u rtlemicckim. Spotkała się ona 
1. wysoką oceną recenzentów l była po­
równywana dO opracowania "Lea Tibres 
Poste Sul.ues 1843-1862" z.y~kując auto­
roWii liciile medale na europejsk'K:h l 

• 

światowych wystawach filatelistycz­
nych. Według z.apowledzi Zarządu Glów 
IIOJ:O PZF reprint tego dzieła u!<aie się 
pod koniec lat osiemdz.ieś.ątych. 

Wl. Polańskl porostawił też wiele cen 
nych artykulów rozsianych w prasie fi 
latelistycznej. Wymieni~ tu naleiy: ,.Hi 
storta polskich kopert z 1860 r.", "WY­
kaz alfabetyczny biur. pocztowych Kfó­
leslwa Polskiego'', . ,Przesyłka gatet w 
Po!sce w czasach przed wprowadzeniem 
znaczków pocztowycn z 1860 r." 

Niestety, ani Wię~~ Encyklopedia Po 
wszcchna, ani mała czterotomowa nie 
odnotówują Włodzimierza Polańsklego, 
wybitnego ftlatelisty; muzealnika l auto 
ra znakomitych opracowań x zakresu hl 
s !<»>U poczty. 

M". st.A WOMłR 

CHOSZCZ:->0. Odbyły s!ę rnic:dzyv.•oje­
wódz.l<ie eliminacje OgólnQPO!sklego 
Mlod.<idowego PnegJądu P:osenk•, or­
g.ln,zowanego przez Związek Socjal!s­
I.YcL!Ie) o11locWeży Po!skiej. Jury zakwa 
łioikowalo do Hnału wr«:ławsloiego tes 
poły: ,.01:crating Cond:.tions" (Szc:t.ee~.n), 
.. Free Blues Band" (Sz:zeoin) i "M.:!lord'' 
(Po7.t1aJi) oraz SOli3tów Ann~ Moi<nicrt. 
(Gorzów) i Andrzeja Polczyltskicgo (Pa 
wlowo, woj. poUtańskie). 
GORZOW. Gorzowsk:c Towarzystwo 
Kultury, reda<kc.Ja "Ziemi GO!I7.owsklej" 
oraL miejski i wojewódzki wyda.ia! Kuł 
tury i S'"tuk: zorganizowały V Konkurs 
L;tcraok-1 na opowiadanie l reportai 
tzn.mknięty i otwarty). Jury pod p:ze­
wodnictwem Zygmunta W6jc!ka, wlct­
prez.esa Zarządu Głównego Związku Li 
teratów Polskich, pr~yznalo nagrody. 
W kategorii opowiadań otrzymali je: I 
- Artur Bok·S=abowicz ze Słupska, 
U - Henr>"k Kaw:o~i z Kielc, III -
n!e przyznano, W)ll'óinienia - Beata 
Ananiewicz-SM>i<it i Gomowa, Andraj 

.,. .,. Bar.l>kowski z Pot.ńania i Kaz!mi-. Fur 
man z Klodawy Gorzowskiej. W kate-

. . gorii J'epo-rtaiy n agrody zdobylri: I ' -
3ony Zy9narsln o; Gor1(()Wa, d1\ltJe li - EdwaTd J. Mincer f. Allied S!.atecki obaj 
z Zl~lonej Góry, III - Jan DeLija'v~ .:r. Coreowa, w)'lróinienia - Iren.a Ade.m­
czuk ' Janu:v.t Ampuła, oboje z Gor~wa. 

ZIELON~ GI?RA. 1~ .lu·~go 1?45 t'. kap. F. Bubieoi<ow, lrorQspondent wojellfly 
przy l ~tonc1e Ul<.ra>n.sldm, .P•$al na łamacn "Kn&nej Zv.-tezdy'': "Wc.zoraj jeden 
:t. oddz!alów na!l'erał w7.dł~:t. gł6wn~j szosy ~c jednocześnie kolejne punkty 
oporu. Do z.a.dan tego oddz1ału naletalo skupa•me na sobie uwagi pneciwnika 
~as gdy >nne wyJ<onywaly manewry okalające Zieloną Górę. Niemcy n ie ,po-: 
dz1ewall s1ę, by w tak trudnych w&Z"unkach atmosferycznych można bylo W)'Ó<o­
"!lć taki maoewr. Po zorientowaniu się, i.e ze wnystkich stron zaciska się pierś­
ctcri, zao~ęli wycoiywać stę :r. m•uta ... W końcu nas7.e oddz:iały przepędzając po­
zostałego p~ec1wnika dOtarły do centrum miasta ... " Fakt ten pmypominamy tvlko 
dlatego, by JNZCZe rae przekonać gospoda-r:r.y Zielonej CóFy :ie wyz.wolenie mia­
sta nastąpiło l~ a n~e 15 lutego 1945 r., jlllk tw~erdz.i się w inagutracle. w czerw­
cu 1945 r. w ZieloneJ Górze było 586 Polaków, w &rudniu 1945 c. jut 12 346, a po­
tem na$Łępował dynamtczny rozwój nuuta: 1947 r. - 25 820 mie~ańców 1960 
r. - ~4100: _1970 r. "'7 73 ~56, 1980 r. - 101 091, 1987 r. - około 110 000 oby\~atell. 
D~is.leJ•za Ztelona Gora Je~t wamym ośrodk.lem pr7.emyslcwym (Za<ltał Polska 
Wełna, Nowi ta, . Fa!uba~, Lumel, ln.1&rMornl<nstrument, Unitro, Zakłady M!~nt), 
naukowym (Wyzsza. Szkoła. lnzynierske, Wyis<za Szkoła Pedagogicz.n.a Lubuskie 
Towarzystwo Naukowe, Wojewódzkie Az(:biwum Pańsllwowe) ku!t,ura!~ym (T~atr 
Lubuski. Filharmonia Zielonogórska, Espada Ziem! Lubusklej Muz.eum Z!emi 
Lubusklej, ksiąinica w~jewód~ka, .galerie -BWA,PSP,Desa, WSP,Lubuskie Towa­
rzystwo Kułt'!ry. oddziały tw1ąT.kow tw6r<:zych - ZLP, Polske Sztuka Użytkowa 
Stowarzysr.eme In,:ennikany PRL, Stow&TzyR.enie Au.toców Polsl<ich) aportowytri 
(! liga koszy.kówk;, I liga zoila, II liga lel<kiej •1let)4<i). ' 

. * W paź<hle:niku 1951 r. x amatoralaich czespolów teatralnych "Reduta" 1 v Tea­
tru Kolejarza" powstała za.wodowa $-."ena dramatyczna w Zielonej Górze. Pierw­
szym dyrektorem była Róia Gel!a-Czeul<a, potem tę tunkc:ję pelnili, m ,;n,: Sta­
nisław Ceei&lskl, Zbigniew Koczanowlcz, JOI'z.y Zegalski, Marek Okopińs'loi, Zbi · 
gniew Stok, .Jerzy H<>!!man, Ry&UU'd Zuromski, Tadew!Z Pli.szklewlez, Krystyna 
Melssner l Hilary Kunpa.nik. Na scenie zielonogórskiej występowali, m.In.: Halina 
Winiarska, Slaolslaw Cyna-rs.'<i, Zdzlłle.w Wardejn, Henr>'k Machalica. Kierowni­
k-ami !iterackJ.mi byli m.tn.: Stanisl~ Hebanowśki, Stanisław Crochowlak, Mac-ta 
Fik, Ce!cstm Skoluda. Z okazji 35·1~ Teatru Lubusko:ego·odby!a się uroczystość, 
podczas której wręczono l{zrcyi.e Kawaler-skie Orderu. Odrodrlenia Pols:ki - Zdrt.i­
slawowi Grud.niowi, Wlady3ławowl Lisowskiemu i Józe.towi Michalcewlczowi. 
7 o~ób otrzymało Srebrne, 2 - Brązowe Krzyże Zash,1gl. 10 pracow­
ników Teatru udekorowano odzna"k'aml honorowymi ,,Za zasługi w rozwoju woje­
wództwa ~i&lonogórsk!ego", a 7 osób - odz.nakami ,.Za'sluiony dziaJacz kultury". * W lutym br. powstał luOO.ki oddrt.iał Związku Artystów ,.Po!Ska Sztuka Użyt­
kowa", stawiający sob:C z.a cel tworzenie najlepszych warunków do uprawiania 
tw6r<lzości. Do oddziału nałeiy 3S artrstów plas~;k6w z wojewó&twa zielonogór­
skiego l :lO - z. wojewódetwa gorzowskiego. Na pcez.eu oddz.:ału wybrano artydę 
~utbiarz.a Ta~usza Doboeu. W skład wonądu wesz.li: Józef Burlewlcz, Witold 
Cichacz, Witold i\fichoreew.okt, Zenon Polu. (w.z.~y " Zielonej Córy) i Mleczy­
tlaw Rzeszewilki z Cor=wa. 

KOZtJCnow. Ja'k już c-ntormow"'l!~my, w !btopad:z.ie ubiegłego roku zawnJU slę 
st.rop w nieda.wno wyremontowanyo1 zamk'u w Kożuchowie. Eksperci s~wierd~ill 
te mogło być wiele przyczyn lej katas~ro!y, m.in. drgania więźby dachowej. Pro~ 
kurMura dokonała pNesłuchań osób podejrzany-ch o aledopilnowanie otlbudowy 
obiektu i n:e ll!lałaela winnych, tyrn samym odstępując od prowad'Lenia dalszego 
śledztwa. Wojewódzki Ko.n.serwall<>r Zabytków twierd:z.i, że niebawem ekipy kon; 
soowator9kle i budowlane Pl'<ZY•I<Wią do odbudowy sali widowisitowej która na-
dal będzie sluź:yła mie$l.kaf1com m!aeta. ' 

PERSONALIA. T ade usz Dobosz - absQ!went Wydtia~u Rzetby krakows..'<iej Aka­
demii Sztul<'Pi~koych (1963 r.), autor wieli! pomników, rrt,in.: "Bohaterom 11 woj­
ny światowej" w Nowej Soli, Władysława Jagielly w Skwierzynie "Zoln:eu.om 
Rad.tieckim" w Zarach, uprawiaj~cy takie medalierstv.'O, uko•\ezyl '50 rok tycta. 
Tadeuu Kajan (właściwe nazwisi<o: Kulmierz Stanisław JankowSk!) - absol­
went Uniwersytetu im. Adama :\1loklewicza w Poznaniu, obecnie d:z.ienn'.l<arz 
"Trybuny Ludu~, od 31 lat z.amleszkały w ZieloneJ Górze, autor ksiątek "Ziemia 
Lubuske wolna", ,,Fal<ty i !ud:tle". licznych korespondencji z zagranicy, członek 
Związku Uleratów Polsldch - ukor\ozyl 50 rok tycia. Andrzej Tucbowski - 1. 33 
(tona Ewa, nauczycielka, córka Marta), muzykolog i kompozytor, absoiwel\t wro­
cla.wskiej Akademii Muzyoz.nej, PMCO\wtlk naukowy Wyższej St.koły Pedagogi­
cznej w Zielonej Cocze, autor wielu kompo,ycji, m.In.: Wariacji w stylu Ravela 
na tortepia<n, Kwartetu smycllkowego, Sonaty na fortopl'<~Jl. $komponował utw6r 
na ~iootrl: symfonicz.rui pl hZnaki 7.0diaku''· Brawykonanie światOwej kompo­
zycji A. Tuchowskiego odbyło się w FilhaMlonii Zielonogórsklej 19 !u,tego 1987 r . 
ZAPROSILI NAS: Komiiet Organizacyjny Obchodów 42 Rocznicy W~wolenia 
Ziomi Gubillsld!!i i 69 Rocmicy ArmH Radzieoklej na uroczystą akademię; Komi­
tet Organizacyjny Przeglądu Pioscnkl 2ołnlerskiej i Ra.d:iecklej Sląskiego Okro:cu 
Wojskowego na wręcunie nagród i koncert laureatów; Muzeum w 1\fi~yrzec.zu 
na oliwarcie wystawy ,,Dawny Ml~'l'~ w ikonografii"; Galeria PSP w Zie­
lone j G6rz.e na otwarcie wysta.wy malat'St.wa i grac-ki Cbristopha Nlessa; Filhar· 
monia ZlelooogórslQ na koncert :t okazji 4Z rocwcy wyzwolenia Zlel0r1ej Góry; 
Zarząd Woj-6dz.ki ZSMP w Zielonej G6Ne na uroczyste !\POt!<anle z oka,z,Ji 
XXX-lecia powstania ZMS l ZMW; Klub Mlędz.ynarodowej Prasy i Ksiątki w 
Zielonej Górze na otwaceie DcrOCU\ej Wy~tawy Fotograficznej LTF; Towareystwo 
Przyjaciół Zielonej Góry na · otwarcie wy$-awy "Zielona Góra - rozwój pru­
st.rzenny miasta". Dziękujemy, 

• 
DWUTYGOnNUt SPOLECZNO·KULTURAL­
NY OROANU LUBtJSKIBGO TOWARZY­
:;T\VA KULTtlR Y 

Aclrt:r red.ałccJł: ~--; Zielona Góra. pl. 
Bobaterów S t.alln.aradu. n, t p, ou• adrts 
dla kor·t.Jpondeneji: 5.5·»1 Zielona Góra. 
skrytka poezto""a nr 40. Telefony: redaktor 
n"ettiO)' t nkreU.rl•t iłł-ll. sekretasa rtdJ.· 
keJI 3ł·l3 oras centrala 4i""t do 7 (ł'c•y tt• 
aeron)' WtWDfJtn::ne). Telex łtSU.$1. 1\łdłC U• 
Je atsp6ł: łlallna. 1\.llł.k&·Skarbek, t.ucyn• 
Orabowyta. Ltnek HtrmllhOwłCł (rtd. arar. 
techn.). r.uc&at llotowlel't Ja.nun Koniu•~ 
(nd, n•c~etny), e.talcoru.ta Jto\nlt~ka•Muło· 
Włk., (łlał)'ltka), Zenon Z..ukasuwłu (&·e .. 
r·ed . .bl'u.), \Vietlaw Nodz-y6Jk,ł (tekrttau 

• 

ud.), Piotr Piolrow'lki, n ynarct ltowll\sk_l, 
Altrtd. Slat•ckJ. Korekta : Marla. Fłtdoto• 
"'c"• Zlłbteta Nesterów. Sckrtt:ulat rtdlł· 
kojl: Eltbtt'ta. WĄ1t6tka. Wydawca.: RSW 
,.Prau·K•t"tka-Ruc:h" Zleton.og6rtkłe \Y)'da· 
wn.let\\'0 P n.sowt, at. l"lepocUe.&łołcl ts IS·OU 
Z.łtlooa. Góra. skrytka pocztowa SI. Centrata 
t._lełonluna 4'·$1 do "· Dyr.ktor 'ZbiCnlew 
P1tt.kiewic~ teJ. 11ó'·ts. Druk: l)tukarn1a Pra· 
sow• ZWP. U.tiC Zielona Córa. ul, Jte).J l, 
Oetosnnla przyJmuje Biuro ReJdam 1 Oato· 
ntłt Złtlonog6nkłt-ło W)~d:awnłt-twa rruo• 
Wt•o ora.& WU)'łtłde blura OC:łone6 RSW 
.,Pr.u a·Kst,.t .k.a-Rucb" tUl ttnnle kraju. Za 
trdt ocłone6. nd,kcja. nt~ odpowiada. Ma· 
ltrl:tlów (tt ks t6w J fotosów) nie z.atnowlo• 
nych~ Tfdake.Ja nie ~wrac:a. \V :pnYJ)adł(u W)'• 
kors)'t&tanla nfe ~mów\onY<lt mattf1• 16w 
ud•keJ;a u.atrnaa •obłe pu.wo tkrót6w t 
l1l1h111 t}'tułów. 
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się przybliża. Dyrektorzy p~edsi~­
biorstw odbywają konspiracyjile kon­
sultacje z g.lównymf księgówymi, choć 
z góry wiado1i1o, że wyżej herbatników 
"maly niedźwiadek" l doniczki z fiol­
kiem alpejskim, jak!>y się nie skakało 
i tak się nie podskoczy. Tylko dobrze 
postawione przedsiębiorstwo z małą licz 
bą dam figurujących na liście plac, wy 
bić się moze na rajstopy maxi. 

Przeglądanie kont i kątów w instytu­
cjach budżetowych, nawet przy pomo­
cy mikroskopu, jest czynnością bezsen­

' sowną. Tam nawet fiołek jest nieosią­
galny. 

Szef takiej właśnie biednej, ale wply 
\v.owej instytucji stojąc przed jedyną 
realną moiliwością obdarowania swo­
ich pań kimapkami z serem :Góltym 
przyniesionymi z własnego domu - w 
służbowej aktówc.e, z załączeniem ciep 
łych, urzędowych słów uznania, wyglo­
swnych z kartki, zbuntował się p rze­
ciw siermiężności. Za załatwienie moc­
no wątpliwej sprawy, wziął od klienta 
łapówkę. Gdy czyn się ujawnił, organ 
kontrolujący nic musiał używać szczy­
piec do wyrywania paznokci, szukać 
świadków, wymyślać podchwytliwe py­
tania. Szef przyznal się do wzięcia ła­
pówki z zatYkającą dech bezczelnoś­
cią, poczem sięgnął do kieszeni _i wy­
jął pli'< rachunk;ów, dokumentu)ącycn 
wydanie całej ,sumy, ·co do grosza, na 
skromne ute!lsylia nie~będne do wlaś· 
ciwego ob!:h6dzenia JIUędzynatod9wego 
dnia koblet. - We miałem Innego wy JŚ 

' 

cia - tiumaczył komisji dochoózenio­
wej. potem napisał poda:nie o przesu­
nięcie _go w stan spoczynku ze wzglę­
du na zdr.owie i chęć poświęcenia się 
twórczej pracy. · 

D:r.iewjca bohate.r Emilia . Płate.r, po 
to by Mickiewicz '!nóg! napisać o nici 
wiersz, w przec.iwieństwie do Weresz­
czakówny, która osiągnęła ten sam ceł 
wchodząc do· innego łóżka, mnożąc się 

. z Putkamerem, hrabią zresztą, muslala 
udawać chłopa. 

- Dziś wy bór właściwego lóżka, wdzie- . 
wanie spodni, jest zajęciem powszech­
nym, zdewaluowanym na tyle, :re przez 
to nie• wchodzi się do historii. Naszym 
damom przybyło muskulatury: leją 
konkurentki do pralki automatycznej i 
kolorowego telewizora ciosami diudżit 
su, gonią mężów do • garów i pieluch 
ciosami karate, zaś do zaskórniaków 
dobierają się ze zreczoością policjan­
tów wyspecjalizowanych w robieniu re­
wizji. Jeśli zaś· idzie o odcinanie od 
stołków niechcianych zwierzchników, 
snują tak misterne sieci ·intryg, że Met 
ternich i Tałleyrand okazują się przy 
nich nędznymi amatorami. Na co dzień 
skłócone niby na śmierć i zyde, w sy­
tuacj i z grożenia, choćby po1.ornego, ;1a 
tychmiast , się jednoczą ter~;oryzując 
milczącą większość mężczyzn. Nie po­
zostaje nam n ic innego jak podnieść 
ręee do góry, niby piesek polożyć się 
na grzbiecie, z nadzieją że wiernopod­
dańczy gest zostanie doceniony. 
Stroną wszczynającą proces rozwodo­

wy jest przewainie ona. Typowym ar­
gumentem przeciw kontynuowaniu mał 
żeńsJ<iego piekła jest alkoholizm dru-

• 

giej strony. Jeśli wymiar sprawiedli­
wości jest kobietą, to jedno· wystarczy . 
Znam wiele dam sięgających do kie­
liszka. I nawet się im nie d•iw)ę. Pą 
kolejce ~ pralką, wątróbką, przeście­
radłami i bóg wie !za czym jeszcze, w 
·sytuacj i gdy kupno jest wykonywa­
niem drugiego etatu, ladzenie chalupy 
etatem trzecim, t'e'i: szukałbym kie­
licha. - Nie słyszalem jednak o przy~ 
padku, gdY mąż wszczynając sP,rawę 
rozwodową, podal jako przyczynę 
alkohollzm żony . . 

Wiara w to, że panie są ostoją wal­
ki z pijaństwem, ma jedynie potwier­
dzenie statystyczne, choć pijane per­
shingi pici żeńskiej coraz częściej'wpa­
dają nam w oczy . Pań prowadzącycli 
meliny Jest statystycznie więcej od me 
liniarzy. Przykład ten świadczy o tym, 
.że pogląd wiążący zr.;formowanie cen­
trum, intensyfikowanie eksportu, po­
stęp naukowo-techniczny należy wiąz~ć 
z szerszym udziałem płci pięknej, ma 
rację bytu.'\ W kluczowych dziedziną.ch 
zarządzania pa•\stwem są faceci wpraw 
dzie w spodanlach, golący zarost, stwa 
rzą.jący tym ,sposobem pozór męskości. 
Męiczyini - baby, gatunek coraz bar­
dziej rozpleniony, nie jest poprawnym 
reagowaniem na proces mężnienia ko­
b iet. 

Tora! Tora! Tora! Szukając sposobu 
obejścia, owego feralnego dnia, .szuka­
jąc forsy na prymulki, pomyślmy cza­
sem o dnij.t normalnym. Zróbmy przy­
rialmniej to, żeby można było nabyć 
watę w każdej aptece ·i kiosku. 

RYSZARD ROWI!C<SKI 

• • l • 

IC}!i Kto nie lubi ·kobiet? 
Pss· (WSS?) nie lubi klientów, a u­

rzędnicy kierujący zielonogórskim hand 
Jem nie cierpią ludzi. Dowodzą tego 
ostatnie zdarzenia f decyzje, które 
odbiły się negatywnie na życiu miesz­
kańców Zielonej !óry. 

W budowanym przez \Viele lat, kolej 
nym po .,Topa:r.ie"' bunkrze, do które­
go, gdY się budował, przy_m.ierzano r oz­
maite wersje przeznaczenia, urządzony 
został sklep typu .,mydło, powidło l in­
ue ,!;lelikatesy", plus wódka, garnki, 
<i~zie~.-

W dniu otwarcia od wczesnego fana 
p rzy l!rzwiach warowal tłum emery­
tów, rencistów l innych nlepracujących, J 
którzy zawsu bożo biegną tam, gdzie 
ma zostać ,,rzucone'' coś, co potem moż 
na sprzedać po wy'Zszej cenie. W tym 
c>.asie wewnątrz odbywało się przecię­
cie· wstęgi w wykonaniu osób upoważ­
n ionych do udziału w czymś takim z 
racji fun~cji lub stanowiska. Normal­
ny klient mógł wcisnąć się dopiero na~ 
zajutrz. 

Typ supe1·-marketu jest popularny na 
Zachodzie i Wschodzie. Klient moi~ s•ę 
tam obkupić od stóp do głowy i za­
opatrzeć w wiktuały na miesią~ lub dłu 
żej. Trwa to godzinę lub więcej, nim 
objedzie · się z koszyko-wózkiem wszy s t 

NARKO~IANSKA CB CICA. W 16 od­
cinku swei ,,Sagi rodu s..-netów" 
(.,Rzeczywistość" nr 8) Mdeozysław R. 
Olbromski przenosi akcję na bliżej nie 
określoną grecką wyspę, gdzie Sarno­
'wscy tQają posiadłość. Autor czyni to· 
św)adomie, po spenetrowaniu wszy· 
stkich warszawsl<ich knajp 1 mel1n. 
Więc .też na tej greckiej wyspie, toczy 
się towarzyska rozmowa: " - Procluku 
ię gwiazdy, pr~dukuję gwiazdcr6w, 
sta.iq się milionerami' t za to z zimną 
krwią poderżnęliby mi oard!o - na­
rzeka! Gaby. - Je dynie Olek jest in­
ni/. 'tylk-o na 11in\ mogę polegać. Jesteś 
tu? - Jestem - zameldowp! się gor111. 
- W Warszawie krążą niesamowite 
opowieści o pati$klm kuzynie, panie 
Mas!of1 - zaczęła Sarnowska, ale ur­
wa!a. bojatliwie, bo Olek wsta.!, pod-

• szedł de niej, pochyli! się· wyczekująco 
jakb'li chcia.l nie uronić ani ;ednego 
s!ouia z tego, co powie. - Też mnie 
k-ochać - wypaliła nagle Jodie. - Je 
ny kazać .mnie kochać. - Czasem 
mnie zastępuje - wyia§nl! Gaby zdu­
mione' Sarnowskiej. - Kiectli czuję się 
zmęczon11, kiedy nie jestem w formie, 
a. ona raptem dostaje te.; swojej narko 
mm\sleiej chcicy. Mogę polegać na nim 
we wSl1fStkim. Naprawdę we wszv­
stkim." To nam się nawet podoba, taki 
goryl do wszystkiego ... 

GORZKIE ZALE I EUFORIA. Jan 
Marszałek, ekspert literackl .,Rzecz:,;­
wistości", w nrze 8 tygodnika entl!Zia-.. 
stycznie ocenia debiut poetycki An.ny 
Zalewskiej "Warkocz z}ocisty, poca-

kie stoiska, potem do kasy i na par-, 
king, wprost do samochodu. Toteż nikt 
w tych wielkich sklepach nie robi za­
kupów codziennie. Po pieczywo i mle­
ko wyskakuje się rano do sklepiku 
obok domu. Takich sklepików jest dużl). 

Robilibyśmy tak samo l my, gdyby d~­
cydenci .od handlu - mieli trochę w';l­
ob)>llinl. A że jej nie mają l w dodat­
k..-9' gwiżdżą sobie na łudzi, małych s.kle­
pów jest coraz mniej. Równocześnie z 
uruchomieniem k9losa, któremu na 
imię ,,Henpes", :tal!l~ęto przy Wester 
pła\t.,.sklep,ik s.Po.żywcz.y nr 25. Podo~~ 
no ))ędą tam Uira~<: wyroby "GOJ)łany ' . 
Na śniadanie - -ra'ńilrynki! Dzlęi&~fuy 
bardzol 

Niech' ktoś, kto się ze mną nie zga­
dza, spróbuje kupić w ,,Hermes!~" ra: 
no chleb, mleko, masło, ser. Nie kUPl 
przed wyjściem do pracy, gdYi ,,Her­
mes" otwiera się dopiero o 8.00. Może 
kupić po południu, ale mus,i się nasta­
wić na godzinę czekania w kolejce po 
wózek 1 potem dl"Ugie tyle przed kasą. 
Kasy są cztery, lec'z czynne w najlep­
szym razie tylko dwie. W piątek 18 
lutego br. około godz. 17.00 w "Her­
mesie" jut zabrakło chleba, mleka, mas 
ta i sera. Szybko też wykruszylą się ko 

. lejka l zostali w niej sami piwosze. 
Jeśli do tego dodać Deptak z z,amknię 

tymi starymi ,.Delikatesami" i skle-

łunek słońca", który to tytuł wyciska. 
rzeczywiście łzy z oczu. Ale recenzent 
zaczyna tekst od ubolewania: ,,Jak l>y­
c ie •obą nie popłaca, mogq być Losv ar 
tystyczne Crychowsklego, Po!oma, 
Obarskiego, Sokołowskiego, Daneckie_ 
oo - i wielu, wielu innych. O nich. 
gluch.o i cicho ... ". Pom!jając jut oso­
bliwą stylistykę p. Marszałka, składa­
my głośne dementi: o tych poell!ch •ię 
pisze i mówi dość często, tylk_o te głosy 
nie doeleralą na biurko recententa. 
PROSIMY O WRAZENIA. Jak wy.nika 
z 8 numeru Tygodnika Kat~ego Kon­
sumenta .. Veto". na uroczystym stolecz 
nym balu dla najlepsz.ych handlowców 
w Polsce byta m.in. obecna - poza mi 
n istrem Jóiwiakiem, gen. Zarzyckim i 
red.. Ziellńskq - gorzowlanka Zofia 
Fabjsiak z Przedsiębiorstwa Hurtu 
Spożywczego. GTatulujemy i prosimy o 
bliższe WTażen:a. 

ZOŁTA KA.RTKA. W tolewnyjnym 
magattynie konsumenta ,.Kram", emi­
tow<VJY,ro 21 łutego br., usly.szeliśmy, 
i t żółtą kartkę za p!an Zielonej Gó.ry, 
zawierający około 70 ulic bez naqm, 
otrzymał miejski geodeta. W wyjaśnie­
niu podano, ie takich ulic nie ma at 
tyle, choć rzeczywiśCie są niektóre Jesz 
cze bez. nazwy, !one .zaś - to drogi 
gruntowe. Komentarz. óZ!ennlkama 
"KUlmu" bruniał: ,,Nie przypuszczam, 
żeby to by!a. taka dziura, j ak to z p!a.­
nu wynika..", Miasto się rozbudowuje, 
toteż za wątpliwego ga.tunku dow~ip 
przyznaJemy mu żółtą kartkę. 
FAZY KOBIECEJ AGRESJI. Interesu 
jący portret zaradnej kobiety przedsta 
wił ~ publikacli .,Cię,iki przypadek" 
Piobr Cielesz (,,Fakty" nr 9): (Metoda 
działania! .. . pani lewestor ;awi się 
jak.o pr~sta t skuteczna a prz11 tym sta 
ra. ! dobrze sprawdzona. dtie! i 
rządt. A że. nie zawśze zgodnie z obo­
wiązt<jqcq literą pr~wc to iuż inne zo 
godnienie Sabina Jasińska ·nadZWI/czaj 
umiejętnie potrafi!a. uzależniać (udli. 
PToces tuależniania. prrypomina choro_ 
bę alkoholową. Sporo ludzi, k!órz11 zet 

> 

pem mięsnym "Zubr", powstaje obraz, 
stworzony pne~ decydentów - zaduf­
ków,' dbających tylko o dobro własne 
i mających ludzi· w nosie! W starych ,,De 
łikatesach" ma być podobno sklep z ar­
tykułami zagranicznymi, czyli f iga ·z 
makiem dla człowieka z przeciętnym 
,.minimum". Jeśli to prawda, to nic 
dodać i njc ująć. 

Nazajutrz po · ot"(arciu sklepu "Her­
mes", wieczorem statam w blisko trzy­
stuosobowej kolejce, całej w nerwach, 
po wózek. Połowę kolejki stanowill a)li'a 
torzy piwka: ,)>)). ·co tu t4 :zmacia•~ 
n~J - powicil~iala jedna;. z ~obiet, 
wskuui:(c na sto! ski> z Bdi•eżą. ",1Po, to, 
że.b11 na otwa~cie sprowadzić atrakC)Jj ­
n• ciUChl/ dla prominentów" - powic­
dziaia druga. .zastanawia!l!śml! s{ę 
wczoraj, dokąd tt09le ··PTI/~nq! nasz dy­
rektor. Pat.,.zvmu, aż tu nag.le wraca z 
WlfPchanl!mi torbami ... " 

W związku ze Swiętem 8 Marca; w 
Imieniu wszystkich k<:>biet, które od­
chodzą od zamkniętych drzwi sklep iku 
przy Westerplatte orai "Delikatesów'' 
i Zubra" a potem stoją godzinami w 
ścisku i z~duchu w ,,Hermesie'ł i gd~ie 
IndzieJ, dyrektorom wspomnianej firmy 
o.raz wydzialu handlu życtę ... dalszych 
udanych zakupów. 

HALINA A~SJ:l'.A 

knę!j się z główną księoową prz~sz!o 
4 fazy uzależnienia.: untępnq, cmrz~ga 
wczą k.Tl/t·uczną l prze.w!eklq. Na. sy­
gnału o ·tazie ostrzeąawc~ej na.ic~ę~c!ej 
nie zwracano baczmejsze, uwao'- To 
świadcZ~~ o I<Lasie pani kwestor. u 

'To potwierdza róWnież biblijną pny­
powieść o Ewie, która skusiła Adama. 
Choć wówczas chod~iło tylko o jabłko •. 

OBJAWU. SI~ NOWY P RUS? W roo­
mowie z Janiną Koibiel (,,Tyg!'dnll< 
Kultura.lny" nr 8) pisal':z Józet Hen 
wy<ata zadowolenie z własnej twór-

, C7.0ści:" - Czytała pani .,Mon-
taigne'a."? Tam wsl!lstk.o przewidzia.­
l"m" - powiada, nawiązując do ko~ll 
ktu lat osiemdziesiątych. A gdzie In· 
dziej -pyta: "Cry jestem Nienacki, że­
by stać na rO(IU uli~y i krzyczeć: . .~a. 
geniusz''? Ale nie powiedzlala P<11li l<'­
szcze, co sądzi o "MUczącym. .. ". -
Odpowiada mi pańskie widzenie świa 
ta ... ·" - pokornie przytakuje rozmów­
czyni. Hen wyznaje skromnie: " ... ,.Mil 
c>.qce" ceni~ n 10i.e!e bordziei. Ktoś z tej 
okazji wspamnial ~Lalkę" Prusa. My­
ślę, :że trafnie ... ". ~yw!ścle, ie traf­
nie. , 

ODZIE SĄ T E CHŁOPY ... T Annt Bła­
zucka w swych i<ozwatanlach pt. "Płeć 
i charakter" (.,Rzeczywistclć'' oc 9) 
dUlmatyczme kwestionuję kondycję 
współczesnych mętczyu>: ,.Gdziekol­
wiek się ruszę, zewsząd otaczajq mnie 
.• mutasu w spodniach, żqdajqce ode 
mnie w doda!ku., żebvm t po1p0gą i 
zrozumieniem ,101/Siuchiwala ich smęt 
nych zwierzeń. Na wseystko patrzą 
krrywo i postrugają ~wiat wy!qcznie 
w czarnych barwaclv. Nie zdcbywajq 
iuż k-obiet. 1ak tą się zdarzało jesicze 
~~Z?Irnom nieco starszej · daty. lecz 
próbu,jq poZ1/Skać ich mi!oU z )>011'0C<l 
nieustannego k.wękonl.a. :• Panowie, 
warto o .tym pomyśleć 8 marca. gdy 
będziecle wręczać kwiatkl awo!m 
Ewo~ · 

• 

• 

ROz · umys~"""' . 

KRZ'llŻOWKA Z -HASŁEM 

(Oprac.: .,ZEM") 

I.'oziomo: l. Próba; 7. Sztambuch; 9. Typ pisa~; 10. ObchO<b,i 4mi~iny l a 
ma,ja; 11. Sluiy do gry; 14. Zamsz; 15. S~est; 16. Wzięcie; 17. Qzę~ć lwarzy; la. 

' Chłopczyk ; 19. Postać s "Zemsty"; 2.2. Ozdoba czapki wojlllrowej; 24. Pl':z.&pływa 
przez Mongolię; 25. Kochanka; 26. Całkowita zgodno~ć ,poglądów. 

•• 
Pionowo: 1. KorW<u-reoc'ja lel<koatłetyuna; 2. Zni8zozony statek; 3 . . Ofiara sa~ 

zćkosnej Balladyny; 4. P.rzyt~enie cudzych stów; 5. Jezioro w Kana<We; 6. Ro­
dzoaj ener-gii; 7. ~a geometryc:zńa; 8. Odpowiednvk bistoru; 11. Kamizelka ra-

' tunkowa; 12. Indyjska %lot6wl<a; 13. Dychawica; 20. Pomie.nc:r.enie ; :n. Zbójca; 
23. Fizyk niemieolli (187o-1945), opra<lOWa-1 jeden s ayatemów telegra fii kopio­

\Wej; 24. Postać blblljoa, syn Judy: 
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SPIRALA - SZYFR • 

' (Oprac.: .,WWP") 

. 
Ostatnia: litera •wpisanego do diagramu 
wyraz.u jest zarazem pierwną· Uter11 
następnego słowa. l-itery uszeregowa­
ne IV kolejności od l do 35 'utworzą 
rozwiązanie - myśl Montesquieu. 

Znaczenie wyra16w: 20i dowcip, ta(t, 
41. duta wyspa Indonezyjska, t/ wybie­
ra marszałka. 19/ nói apasza, ·311 przy­
drożny. oceaniczny , lub strzelecki, 
131 wtłoczenie cleczy (paliwa). 26/ z za­
sadami ·tworzy sole, 8/ zetkni!lcie, 
przyJeganle, 30/ suma nakładów . . 

' 

MAŁA KRZYZOWKA 

(Oprac.: ..STANOAR"J 

.Pionowo: l. UJęcie, zta-p<m~e; 2. Droga bi1a; 3. w kinie; 4. Stopień pisma; 5. 
W<esz.czka Ąrux>lina; 6. Dozór; 7, Działanie. 

Poz.iomo: 8. ~b; 9. !)c!mawlanie komuś uzdolnienia. 

• ' 
., 

l 

RoswląZ&Jll.e u.diUi proslm)' nadt1lać w łermlnle 14 dni od dał1 ukazania a.lę nu• 
' 

mera. Włro4 Cs:rłelnlk6w, kł6n:r ll&dełlll roswł11zan1a wn7alldch sada6 roslowJe. 

m:r aarroclę ksląikow11 wartoteł ok. 500 sl, sał powałale ale wylosowane roswlllsa­

nla wezm" udslal - · -raum • nadeslan,.ml dwoma rozwląsanlaml - w loaowanlu 

dw6ch nar ród kslllżkowyeh po ok. 200 sl. Na kopercle protlm:r nakleić zamn>łSCliO• 
n7 obok kupon.. 

ROZWIĄZANIE ZADAJQ' Z NR 3: 

Knyt6wka 

Poziomo: pokaz, Koliba, lustro, wapno, 
Konrad, taster, astma, miasto, fasada, 
liszka; gazeta; azalia, tanina., porto, 

KUPON 
.~:w-· ~~// 

ROZ RYWRI 
UM YSI:.OWE. 

' .. • # .. 

• 

bajoro, biolog, napar, goniec, opinia, 
Olsza. 
Pionowo: prawda', kłopot, zelota, koro­
na, kiera t, asysta, triera, malwa, sizal, 
obawa, fagot, sezon, arara, amator, 
Ironia, agonia. Ilorin. poncho, raptus, 
obrota. · 
Ełimlnałk& konikowa: ,.Przyjatń nie 
zna granic, wJedza nle zna dna". 
Kalambur kolowo-wapkowy: łapser­
dak. 

Nagrody książkowe wylosowali: p . 
Jen y J etewskl, ul. Kościuszki 46 a/5, 
88-340 T'rzemeszono (za rozwiązanie 
trzech zadań) oraz p. Helen• Ewert· 

, Feclliler, ul. Pomorska 9/4,' 68- 100 Za· 
gań i p. Or&tyna Gajdowsk&, ul. A. 
Kosiby a, 51-670 Wrocław, Gratulujemy. 
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